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opartego na rządowej koncesji 


potrzebny jest wspólnik z kapitałem | 


Oferty okazicielowi kwitu Nr. 11234 w administracji. 


Sprawy handlu, eksportu, obróbki, kupna i sprzeda- 
ży lasów i drzewa. Informacje z rynków drzewnych 88 
całego świata. Rozporządzenia władz w sprawach 
leśnych i drzewnych. Całokształt leśnictwa, przemysłu 
drzewnego i leśnego traktuje tylko 
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MANCHESTER, w listopadzie 

W tutejszym najpoważniejszym 
dzienniku „Manchester Guardian” 
pod tyt. „Polska gilotynuje obce to 
wary” — Studenci demolują „Old 
England", znajdujemy następującą 
korespondencję z Warszawy: 

„Nowoutworzona organizacja 
pod nazwą „Polska liga samo- 
wystarczalności ekonomicznej” 
rozpoczęła kampanję, celem za 
straszenia, w razie potrzeby 
nawet przez użycie siły, przed 
sprzedażą importowanych to- 
warów i zachęcenia publiczno- 
ści do kupowania wyrobów kra 
jowych, 

Kampanja rozpoczęła się od 
zdemolowania przez tłum war 
szawskich studentów naszego 
sklepu, który przedsiębiorczy 
właściciel nazwał „Old En- 
gland“, Przedsiębiorstwo to, 
znajdujące się na jednej z naj- 
bardziej ożywionych ulic War- 
szawy, miało zostać otwarte ja 
ko magazyn eleganckiej kon- 
iekcji męskiej angielskiego wy- 
tobi 

Ten napad przyczynił się nie 
mało do popularności Ligi, 


przed formalnem otwarciem 
kampanji, która rozpoczęła się 
parę dmi temu od olbrzymiego 
zebrania na Saskim placu w 
centrum Warszawy, dla doko- 
nania egzekucji na importe- 
rach i sprowadzanych przez 
nich towarach. Wystawiono na 
urągowisko gilotynę na środzu 
placu, a kat i jego pomocnicy 
z wielką uroczystością przy- 
stąpili do ścięcia figur, przed- 
stawiających importerów oraz 
importowane towary, które o- 


statnio były sprzedawane w 
Polsce z niemałą szkodą dla 
produkcji krajowej: obuwie z 


Anglji, konfekcja damska i ko- 
smetyki z Francji, wyroby 
szklane z Czechosłowacji, na- 
czynia kuchenne z Niemiec, 
produkty żywnościowe z Ame- 
ryki, oraz szereg innych towa- 
rów zostało rozbitych w ka. 
wałki wśród głośnego aplauzu 
zebranych tłumów. Tempera- 
ment demonstrantów był tak 
ogromny, że wszyscy ostrożni 
kupcy w mieście, przeważnie 
żydzi, obecnie stale wywiesza- 
ją w swych oknach wystawo- 


ll listopada w Brukseli 


Belgijski król Albert w towarzystwie syna nasiępcy tronu, 


Leopolda, z żoną, oraz księżniczki 


Astrid przed grobem 


Nieznanego Zołnierza w Brukseli. 
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Oryginalna Korespondencja od własnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego" 


wych napisy: „Wszystkie tu! 
sprzedawane towary są krajo- 
wego wyrobu*, 


nansowego producenta i konst- 
menta, Biedny konsument kupuje 
minimalnie í źle płaci — a biedny 


że przy pierwszej otczji i 
rzy ligi i „krzykacze'* zakupią u- 


Nr 
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Jestem natomiast przekonany, 
nicjato- 


Jest coś paradoksalneśo wjwytwórca za drogo produkuje!. branie z najlepszego towaru brad- 


tem, że podczas gdy politycy i 
ekonomiści polscy wspierani 
gorliwie przez p. Ch, S. De- 
vey'a, amerykańskiego dorad- 
cę finansowego przy rządzie 
polskim, kładą wielki macisk 
na przykry dla Polski fakt zna- 
cznej zwyżki importu nad eks- 
portem i dążą do zdrowej struk 
tury ekonomicznej kraju, że 
podczas gdy mimo to kapitały 
obce, które oczywista finansu- 
ją niekorzystny bilans handlo- 
wy, ujawniają zupełne zaułanie 
do politycznego i ekonomicz- 
nego ustabilizowania Polszi — 
że równocześnie nieodpowie- 
dzialni studenci zostali pobu- 
dzeni do aktów przemocy i pan 
tomin, mających na celu po- 
wstrzymanie importu towarów 
zagranicznych. Niema wątpli- 
wości, że już czas najwyższy 
zastanowić się nad drogami ku 
naprawie bilansu handlowego, 
jest to jednak problem, będący 
zadaniem rozważnych mężów 
stanu, a nie może być pozosta= 
wiony odruchom demonstrują- 
cych tłumów”. 
+ = kJ 

Źle jest w państwie, gdzie aka- 
demicy i uczniowie — a nie Judzie 
dojrzali — obejmują role polity-' 
ków, względnie „sanatorów*, Dwa 
franiczące z Polską państwa od 
lat znajdują się w ciężkim finanso- 
wo położeniu — bo ich akademi- 
cy pod wpływem polityki rządo- 
wej dopuszczają się WRS) 
wyrabiając danym krajom odpo- 
wiednią renomę, — Że inansjera 
międzynarodowa do danych 
państw nie ma zaufania — nie po- 
winno nas dziwić! — W prasie za- 
granicznej ma wpływ mikinialny— | 
a głównym dostawcą wiadomości | 


'z Polski i o Polsce był i pozostaje 
Berlin! Nic więc dziwnego, że nie. 
wypadają one zbyt pomyślnie: sły. , 


szymy więc o strejkach, o niesły- 


jchanym wyzysku klasy robotni- 


czej; © procesach mniejszości na- 
rodowej, o sprzeniewierzeniach w 
kooperatywach, zaburzeniach i roz 


jruchach, o Wilnie i Lwowie, w pra 


sie liberalnej o dyktaturze i zbro- 
jeniach, o korytarzu i Górnym 
Śląsku, A panowie - optymiści, e- 
konomiści domowego chowu, cze- 
kają na cud w Nowym Jorku 
czyli zarzucenie Polski pożyczka- 
mi dolarowymi i funtowymi i wzmo 


383 i żenie eksportu! 


Wszak jest jasnem, że jedynemi 
| środkami usunięcia kryzysu wi 
przemyśle krajowym jest wzmioże- 
nie kornsumcji wewnątrz kraju i 


eksport: a jedno i drugie jest w! 4 
M | pierwszej linji zależne od stanu ti- 


Plac PIB 


Więc tylko tani kredyt — 
staramy się uzyskać — rozgłasza- 
jąc imię Polski — potrafi wyrato- 
wać nas z obecnej sytuacji w prze 
myśle! 


Właściwym celem moim jest po-| 


dziękować społecznikom z „ligi 
samowystarczalności* za ucieka- 
nie się do pomocy burdy akade-: 
mickiej! Coprawda nie zmienia to: 


faktu, że dziś w Manchesterze znaj | 


duje się więcej kupców polskich, 
niż kiedykolwiek — zakupujących: 
spore partje popelin, podszewek i; 
nych towarów, które Łódź pro-? 
dukuje w nadmiarze, i że wolne m. 
Gdańsk przysyła obstalunki — 
przekraczające wielokrotnie zapo- 
trzebowanie swej niewielkiej ilości 
mieszkańców, Faktem pozostaje, 
że niektórzy eksporterzy angizl- 
scy pod wpływem wiadomości z 
Warszawy o bojkocie wyrobów an 
gielskich oświadczyli, że towarów 
polskich kupować nie będą: pierw 
szy wynik więc zmniejszenie za- 
trudnienia robotnika łódzkiego! 


który iordskięgo, koszule 


z popeliny 


manchesterskiej, krawat jedwabny 
lyoński, włożą wiedeńskie buciki 
na skarpetki Chemnitz, wyperiumu 


ją szwajcarską chusteczkę periuma 
mi Coty, zapalą szmuglowanego 
papierosa z Niemiec z egipskiego 
tytoniu i wyjadą amerykańska li- 
muzyną na posiedzenie „ligi samo. 
fwystarczalności!”, 


Czy prawdziwy i szczery ruch 
samowystarczalności nie może się 
jobyć bez ekscesów bez prowoko- 
; wania zagranicy, bez narażania 
naszego i tak dość utrudnionego 
eksportu. Konkurencja i tak nam 
szkodzi, rozpuszczając w całym 
świecie pogłoski o niesolidarności 
kupieckiej naszych fabrykantów i 
o lichocie wyrobów — nie dostar- 
czajmy więcej wody na jej młyn! 

Uczciwy patrjotyzm leży w sa- 
mozaparciu a nie w krzykliwych 
widowiskach! 
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ka stale z gorącą wodą, kuchnia obfita i wykwintna, na żąda- 
nie djetetyczna, Cena umiarkowane, 
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Fundusz dyspozycyjny min. 5 


25.X1 — GŁOS POLSKI — 


kładkowskiego 


wywołuje znów protesty klubów sejmowych 
Ubliżające ministrowi porownanie 
spotkało się z żywem oburzeniem B, B. 


Na dzisiejszem posiedzeniu sej-]twach i starostach, zdaniem mów- 
nowej komisji budżetowej prze-|cy, redukcja urzędników jest mo 
wodniczący poseł Byrka wystoso-|żliwa, ale należy odpowiednio zre 
wał na wstępie apel do sprawo-|formować system pracy. 
zdawców o szybkie przygotowanie Mówca z całem uznaniem wy- 
referatów, zaznaczając, że marsza-|raża się o działalności KOP i koń 
łek sejmu zwrócił uwagę, że pożą|czy oświadczeniem, że choć wie- 
danem by było, aby budżet mógł|rzy w dobrą wolę ministra, do 
wpłynąć na plenum między 15 a|działalności jego musi ustosunko- 
20 stycznia r. p. wać się podstawie działalności ca 

Następnie mówca doniósł, że|łego resortu i dlatego odmawia 
wobec tego, iż poseł Kościałkow- funduszu dyspozycyjnego. 
ski, który jest przeciążony refera-| Poseł Dzierżanowski, imieniem 
tami budżetowymi różnych resor-| klubu zaznacza, że klub ten bę- 
tów, zrzekł się referatu budżetu | dzie dążył do utrzymania cyfr ze- 
prezydenta Rzplitej, referat _ ten| szłorucznego budżetu. 
objął poseł W. Bittner (Ch. D.). Poseł Griinbaum (koło żydow- 

W dalszej dyskusji nad budże- skie) dopatruje się istnienia cią- 
tem ministerstwa spraw wewnętrz głej agitacji antysemickiej, upra- 
nych zabrał głos pos. Wożnicki|wianej rzekomo z wiedzą orga- 
(Wyzw.), oświadczając, że me mo|nów rządowych, Mówca skarży 
że zupełnie apolitycznie ustosun-| <ie, że władze przyspieszają pro- 
kować się do tego resortn, Śdyż ces wypierania żydów 
jest on prowadzony nie tak, jak pjacówek i odbierania im źródeł 
praśnęłoby stronnictwo mówcy i zarobkowych. Cały stosunek rzą- 


budzi rzekome „niezadowolenie | gu świadczy © ustępliwości wobec 
wśród ludności, Mówca odnosi się 


; : tendencji upośledzenia żydów. 
z sympatją do pierwszych poczy- Wczoraj np. — mówił poseł Grün 
nań ministra Składkowskiego i|paum — ten sam premier, który 


z różnych! . 


przytacza okólnik o traktowaniu 
ludności przez starostwo, zarzą- 
dzenia sanitarne i t. d. 

Z kolei mówca przechodzi do 
omówienia nadużyć wyborczych, a 


obiecywał zniesienie ograniczeń, 
zażądał właśnie wprowadzenia o- 
śraniczeń dla żydów. 


W tem miejscu przerywa mów- 


następnie występuje przeciwko!cy min. Składkowski 'oświadcze- 
konfiskątom i oświadcza, że stron niem, że premjer tego nie powie- 
nictwo „Wyzwolenie" przyłącza | dział, że rząd bynajmniej nie dą- 
się do wniosku posła Pragera o|ży do upośledzenia żydów, co pan 
odmówienie funduszu dyspozycy|-|zechce przyjąć do wiadomości, ja- 
nego, Co się tyczy jeszcze tego ko oficjalne oświadczenie rządu, 
fnuduszu, to stronnictwo domaga natomiast właśnie panowie, o- 
się wyjaśnienia, czy resztujące 4 i świadcza min, Składkowski, stwa 
pół miljona złotych, które sejm rzacie wielokrotnie barjery, które 
skreślił, zostały wydatkowane, czy nie pozwalają rządowi na wykona- 
nie, nie swych zamierzeń wobec ży- 


Omówiwszy szereg punktów | dów. 
budżetu min. spraw wewn. poseł 
Wożnicki wskazuje na wzrost wy- 


datków w zarządzie centralnym, | wiał w swoim czasie Stoł 


to nastąpiło, jego zdaniem, nie 
tylka wskutek drożyzny, lecz tak- 
że wskutek zwiększenia etatów, i 
domaga się dokonania oszczędno- 
ści a szczególnie w dziale podró- 
ży służbowych, przesiedlań, 
ków lokomocji i td, W wojewódz 


Poseł Griinbaum w odpowiedzi 
twierdzi, że tak właśnie przema- 


p; 


ypin, na 
co znów min. Składkowski odpo- 
wiada: „gdybym tak mówił, j 

przemawiał Stołypin, toby pan 
cichutko siedział”, Przewodniczą- 
cy zwrócił p. Griinbaumowi uwa- 


Środ-| gę, że analogje jego zbyt daleko 
tego, |80 


idą i prosi. aby zaniechał 


pe 


Prezydent Rzplitej w domu 
starców przy ul. Górczewskiej 
w Warszawie 


Onegdaj w godzinach popołudniowych udał się pan prezy- 


dent Rzeczypospolitej do domu starcow przy 
Pana prezydenta, przybyłego w 
pracy Jurkiewicza, wiceprezydenta dra Boguckiego, 


sklej. 


stawicieli magistratu, 


senatorów i posłów, oprowadzał 


ul. Górczew- 
towarzystwie min. 
przede 
po 


gmachu prezes Perec. 


gdyż inaczej będzie musiał mu o- 
debrać głos, 

Poseł Stybiński (BB) zaznacza, 
iż w toku wywodów posła Griin- 
bauma słyszeliśmy zwrot, który 
jest obrazą dla polskiego ministra: 
oświadczam w imieniu BB., że po 
równanie ministrów polskich do 
ministrów rosyjskich w rodzaju 
Stołypina zawsze spotka się z 
mocnem reagowaniem z naszej 
strony. 

Po przemówieniu posła Sanojcy 
obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie we wtorek o godz. 11. 


Premier Bartel 


konferuje 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
" (St, Gr.) telefonuje: 
Premjer Bartel w dniu wczoraj- 


o 
go 


szym odbył szereg konferencji. O 


godz. 10 min. 30 był przyjęty 
przez p. prezydenta Rzplitej, zaś 
o godz. 12 przez marsz. J. Piłsud- 
skiego. 


Polsko- amerykański 
uklad handlowy 


na dobrej drodze do 
realizacji 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- B. marsz. 


go” (St. Gr.) telefonuje: 


Dowiadujemy się, że radca pań; 


stwa polskiego w Waszyngtonie, 
p. Łobkowski, udaje się do Wa- 
szyntonu po uzgodnieniu poglą- 
dów zainteresowanych czynników 
w kwestji toczących się od dłuż- 
szego czasu rokowań o polsko a- 
merykański układ handlowy. 


Podprokurator Faji 

mianowany sędzią 
okręgowym 

Warsz. koresp; „Głosu Polskie 

“ (St. Gr.) telefonuje: 


Dzisiejszy „Monitor Polskt” 
przynosi nominację podorokurato 
ra Sąju okręgowego w Łodzi Fe- 
liksa Fajta na stanowisko sędzie- 
go tegoż sądu. 


Związek inwal dów 
hez prezesa 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
go“ (St. Gr. telef.: 

Były prezes zw. inwalidów p. 
M. Kantor, który korzystał z bez 
płatnego urlopu, został przydzielo 
ny do wydziału rachunkowego iz 
by skarbowej w Lublinie, P. Kan- 
tor stracił wten sposób prawo do 
bezpłatnego urlopu i z chwilą tą 
przestał być prezesem zw. inwali 
dów. 


Były prezytlenć Białe- 


gosioku 
pociągnięty do odpo= 
wiedzialności 
BIAŁYSTOK, 24 listopada. — 
(PAT). B. prezydent m. Białego- 
stoku Bolesław Szymański 
przez sędziego śledczego sądu c- 
kręgowego postawiony w stan o- 
skarżenia z art. 636 i 667 K.K. 
Szymański podpisał deklarację o 
niewydalaniu się z miasta. 


P. Harrisson 


dyrektorem „Federal 
Reserve Bank“ 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
go (St. Gr.) telefonuje: 

Z Nowego Jorku donoszą, że 
radcą „Federal Reserye Baux" zo 
stał wybrany dotychczasowy wi- 
cedyrektor banku George Harri- 
son Jak wiadomo, Harrison w 
swoim czasie współdziatał bardzo 
energicznie w realizacji pożyczki 
stabilizacvinej dla Polski. 


1928. 
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amiętajcie l: 
MWajmilszy podarunek: ky 
Kasetka Gwiazdkona Clida: 


Tegoroczne Kasetki Elida są jeszcze pięk- 
niejsze od zeszłorocznych, a dzięki tfo- 
czonej powłoce metalowej nadają się do- 
skonale do późniejszego użytku, jako gu- 
stowne pudefka do drobiazgów, 


Pamiętajcie, by Kasetki Elida znalazły słę 
wśród spisu Świątecznyh upominków, 


ETKI ELIDA 


9999090009 000I O OA 


Znowu pojedynek sejmowy 


Rataj wyzwany został przez p. Dzendzia 
Warsz. koresp. „Głosu Polskie go" (St. Gr.) telefonuje: 

| W dniu wczorajszym w kuluarach sejmu obiegała pogłoska, ja- 
koby dotychczasowy sekretarz „Piasta* p, Dzendzel, który ustąpił ze 


swego stanowiska z powodu ostrej krytyki b. marszałka sejmu, p. Ra 
taja, wyzwał go na pojedynek. 


został! 


Dotychczas niewiadomo, czy p. Rataj wyzwanie to przyjął. 


Jako powód wyzwania sekundanci p, Dzendzia podają ostrą kry 
tykę, jakiej poddał p. Rataj postępowanie p. Dzendzla w ciągu osta- 


tnich dni. Podobno były marszałek 


sejmu, miał zarzucać p. Dzendzla 


wi nielojalne zachowanie się wobec stronnictwa, z którego „ustąpił. 


Komu należy wierzyć? 


Rewelacje „Głosu Prawdy‘! w sprawie Bachracha 
i innych pochodzą z Wiednia? 


Z Warszawy donoszą: 

Wyznaczona na wczoraj spra: 
wa karna red. „Głosu Prawdy* p. 
Stpiczyńskiego i p. R. Grzelaka 
(Wojnicza) o zniesławienie b. aspi 
ranta policji Bachracha nie odbyła 
się wskutek nieprzybycia p. Stpi 
czyńskiego, oraz kilku ważnych 
świadków. 

Podczas przewodu sądowego 
wyszło na jaw, że postawiony 
Bachrachowi zarzut, jakoby brał 
udział w bandzie fałszerskiej po- 
chodził z informacji p. Karola Ro 
mera, b. charge d'affaires przy po 
selstwie polskiem we Wiedniu, 
który z kolei dowiedzieć się miał 
o wszystkiem od szefów policji 
wiedeńskiej Schneidera i Mekla. 
Oskarżyciel złożył w tej materji 
sądowi list słynnego berlińskiego 
detektywa Martina Knoffa, w któ 
rym stwierdza on, iż w kilka dni 
ipo ukazaniu się rewelacji w „Gło 
|sie Prawdy” udał się do Wiednia. 
Badani przezeń na miejscu Schnei 
der i Mekel oświadczyli, iż nic 
im nie jest wiadomem o rzekomym 


p—— — — 05 — 1-1 


udziale Bachracha w  fałszerstwie 
banknotów. Odpowiedź na nasuwa 
jące się pytanie: komu należy wie 
rzyć? —da następny termin, w któ 
rym staną przed sądem w charak- 
terze świadków p. Karol Romer 
: Martin Knoff zawezwany z Ber- 
ina. 


HY z 


Nadużycia w elekirowni 


krakowskiej 


KRAKÓW, 24 listopada, (PAT) 
Jak podaje dzisiejsza prasa kra- 
kowska, dyrektor krakowskiej e- 
lektrowni miejskiej, inżynier Bie- 
liński otrzymał urlop, z którego 
już nie powróci na swe dotychcza 
sowe stanowisko. W czasie jego 
nieobecności toczyć się będą do- 
chodzenia w sprawie nadużyć, ja 


kie popełniono w tej elektrowni. 


Wielki proces ukraińców 


31 osób zasiądzie na ławie oskarżonych 


LWÓW, 24. (Pat) W pierw- 
szych dniach maja rb, aresztowa- 
no kilkadziesiąt osób z powiatu 
| tarnopolskiego pod zarzutem nale 
żenia do komunistycznej partji za 
chodniej Ukrainy. Po 6-miesięcz- 
nem śledztwie przygotowano akt 
oskarżenia przeciwko 31 areszto 
wanym, resztę zaś wypuszczono 
na wolność. Kilku aresztowanych 
prokuratura pociągnęła do odpo- 
wiedzialności jako przywódców i 
organizatorów, oskarżając ich o 


zbrodnię zdrady głównej. Wedle 
zeznań policji i świadków, aresz* 
towani mieli powołać do życia na 
całem Podolu szereg jaczejek kos 
munistycznych, Na wniosek proku 
ratury tarnopolskiej delegowana 
lwowski sąd do przeprowadzenia 
rozprawy, Już w najbliższych 
dniach wszyscy oskarżeni zostaną 
przewiezieni do więzienia lwow- 
skiego, a rozprawa, wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, rozpo 
cznie się 10 grudnia rb. 
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Nr STY; 


Szalona burza na Zachodzie Europy 


zabija ludzi, rozwala domy, topi okrety i łodzie 


LONDYN, 24 listopada. (AW). 
W dniu dzisiejszym wczesnym ran! 
kiem znowu nawiedziła Anglję bu 
rza, Według nadeszłych tu Z 
mości w różnych miastach Wiel- 
kiej Brytanji poniosło śmierć 8 o- 
sób, a wiele zaś zostało rannych. 

W  Mommouthschire - zostały 
zniszczone wszystkie domy. 500 0- 
sób jest pozbawionych dachu nad 
głową. 

W Portlandharbour trzy statki 
rzeczne, należące do angielskiej 
marynarki wojennej, uległy kata- 
"strofie i zatonęły. 


LONDYN, 24 listopada. (AW). 
Według ostatnich doniesień już w 
dniu wczorajszym w godzinach 
wieczornych oraz przez dzisiej- 
szą całą hoc zaszalała nad Anglją 
wielka burza, która poczyniła wiel 
kie szkody w całym kraju. W oko 
licy Lomdynu 5 osób poniosło 
śmierć na miejscu od spadających 
gzymsów. 

W Wooplandzie cały szereg do- 
mów uległ zniszczeniu. 200 osób 
jest pozbawionych dachu nad gło= 
wą. Ruch statków rzecznych u- 
legł przerwaniu, napotykając na 
wielkie przeszkody w żegludze, 
spowodowane burzą. 


(ATE). Burza, która szła z Anglii 


nją. Przyszło to tak nagle, że na 
morzu mnóstwo łodzi rybackich 
nie mogło już wrócić do portu, O 
losie ich nic nie wiadomo. Nad 
Kopenhagą przeszła ulewa, która 
miała charakter oberwania się 
chmury, Drobniejsze okręty nie 
mogą wypłynąć na morze. 


PARYŻ, 24 listopada, (ATE). 
Wczoraj nad kanałem La Manche, 
Anglją i Francją przeszła potężna 
nawałnica, która przeszkodziła ko 
munikacji morskiej pomiędzy Bou 
logne sur Mer i Folkestone, Do- 
słyszano sygnały alarmowe 
ków na morzu, Burza przeniosła 


i wyrządziła szkody w porcie ham 
burskim. 


LONDYN, 24 listopada. (PAT). stojącemu 


Cyklon, 


KOPENHAGA, 24 listopada. 


i Niemiec, rozszalała się nad 


stat- | 


wtórnie nad wyspami angielskie- 
mi w nocy z czwartku na piątek, 
trwa w dalszym ciągu, Główne u- 
derzenie idzie od Atlantyku. No- 
cy wczorajszej szybkość wichury, 
która przeszła nad Liverpoolem, 
wynosiła około 150 kilometrów na 
godzinę. W mieście wiatr powy- 
rywał drzewa i obalił kilka komi 
nów, zabijając osiem osób. Ruch 
parostatków w kanale La Man- 
che został znowu wstrzymany, Fa 
le zatopiły w Portsmouth trzy 
hydroplany. Łodzie ratunkowe w 
Ramsgate wyratowały kilkunastu 
tonących rybaków. W pobliżu wy 
spy Wight, w okolicy Saint Ca- 
therine, zaczął tonąć parowiec 


mu pospieszyły z pomocą dwa 
tralery, Parowiec jest mocno u- 
szkodzony i ma złamany ster. 


HAMBURG, 24 listopada. — 
(PAT). W piątek wieczorem na 
wybrzeżu morza północnego i 0- 
kolicy portu szalała nawałnica, 
połączona z silną wichurą i ulewą. 
W porcie hamburskim i okolicy 
nadbrzeżnej wicher wyrządził ol- 
brzymie szkody. 


MANILLA, 24 listopada. [PA'T]. 
Trwający od dwóch dni tajfun 
zniszczył w południowych i środ- 
kowych Filipinach setki siedzib 
ludzkich, nie pociągając jednak za 


sowiecki „Nafta Syndicat", któ.e|sobą żadnych ofiar. 


Ryszard Lwie Serce utracił miecz 


Huragan, 


budowlach i na morzu, Między 
innemi zdarzył się jeden mniej do 
niosły, niemniej charakterystycz- 
ny, świadczący o sile orkanu. Oto 
na pomniku przed 


który rozszalał się po-| Westminsterem Ryszardowi Lwie 


Niemcy oburzają się 


na wniosek związku 


BERLIN, 24 listopada. (PAT). 
Cała prasa niemiecka zamieszcza 
dziś obszerne depesze z Warsza- 
wy o nagłym wniosku związku lu- 
dowo - narodowego i „Piasta” w 
sprawie ewakuacji Nadrenji i zav- 
patruje swe depesze obszernymi 
komentarzami. 


ludowo-narodowego 


Nacjonalistyczny „Deutsche Ta- 
geszeitung' oświadcza, że sprawa 
Nadrenji Polski nie obchodzi wca- 
le i że wniosek zgłoszony w sej- 
mie przez stronnictwa prawicowe 
musi być uważany w Niemczech 
za wtrącanie się w cudze sprawy. 


~ 


Sir Drummond 


podróżuje 

Wcżoraj o godz. 25 odjechał z 
Warszawy sir Eric Drummond, ge. 
neralny sekrelarz ligi narodów 
wraz z szełemi sekcji politycznej 


Wilkins wysiariował 
do bieguna południo- 
wego 
LONDYN, 24 listopada. (PAT). 
Z Nowej Zelandji donoszą, że lot- 
nik i podróżnik podbiegunowy .n- 
gielski sir Hubert Wilkirs odle- 
ciał wczoraj do bieguna południo- 

wego. 


OGEU= oaren | oe PLATINI PRN 
HAS PTRARACĄCZE 


irw 


po Polsce 

sekretarjatu Ligi, udając siędo Kra 
kowa. Gościom towurzyszy w dro- 
dze delegat Polski przy lidze naro 
dów, min, SOkal 


MoŻOŻOŻOMODOŻAMOŻWAQAN 


Robotnicze Towarz, Przyjac.ół Dzieci 
Udoział w Rudzie Fabjanick ej 
poszukuje frebianki 
dð prowadzenia ochronki Oterty 


składać należy: Kuda Pabjanicka, 
dr. Lucjan Kurower, Pio rkowska 


N 1 (Filsudskiego). 134—7 
|| ZA EZ KN - | MAMA 


BXEXEXEXEAFXEXEXEX 
EA EAEN 


Jak się dowiadujemy, w najbliższych dniach przybywa do „CAPITOLU* 


JOHN GILBERT. 
Ostatnią jego kreacją — to 


„Ostatni oocałunelt' 


który szalał w osta-7Serce wyrwał orkan miecz. 
inich dniach nad Anślją i Walją z, 


—_——n 


[na poprawa. Djagnoza lekarska 
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toz- 


brajając po wiekach sp =~ o 


siłą 100 mil na godzinę, spowodo-| twórcę Wielkiej Brytanji. Są tacy, ten był podpisaty 
cię następnie na Niemcy północne wał wiele szkód i wypadków w|którzy przypisują temu ewene- dnia 1918 r. przez 


mentowi znaczenie symboliczne. 


|Król Ryszard otrzyma jednak no- 


wy miecz i może właśnie ed tego 
momentu zacznie się prawdziwa 
symbolika wypadku. 


dd radnych aresztowano 
za nadużycia na szkodę 
m. Tokio 

WIEDEŃ, 24 listopada. (PA). 
Dzienniki donoszą z Tokio, że w 
administracji miejskiej w Tokio 
wykryto nadużycia. 30 członków 
rady miejskiej zostało aresztowa- 
nych. Dwóch z nich popełniło sa- 
mobójstwo. Władze zarządziły 
rozwiązanie rady miejskiej. 


Król Angjji 


jchory na zapalenie płuc | 


LONDYN, 24 listopada. (PAT). 


| Ogłoszony dziś rano biuletyn © 
stanie zdrowia króla Jerzego po-| a 


daje, że chory spędził noc spokuj- 
mie i że od wczoraj zaszła znacz- 


stwierdziła zapalenie płuc. 


WUW OWO SOWY DU BOGOOODU 
Zydowski Teatr 


ARARAT x Kameralny 


Kierow. M. BRODERZUN 

45. Zachodnia 45, 

Dziś 2 przedstawien,. (7.45 i 10 w. 
świetnego programu p. n 


Wszystkstańczy 


Jutro | przedstawienie o 4.9.50 
nasa, Czynna 0d guuz t-ej wiecz. 


OWOWOCOOOOOODOM 


W chwiłę po odlocie. 


Max Valier dokonał ostanio 


samolotem, poruszającym się w 
owietrzu, dzięki wybuchom ra- 
iet. 


szeregu ciekawych doświadczeń : 


Ilustracja nasze wskazuje wła- 


śnie jeden z ciekawych momentów 
lotu, podczas którego Vallier o- 
siągnął oszałamiającą szybkość, 


Wielka mowa Stalina 


Dzięki prawicy rozpętał się kapitalizm 


MOSKWA, 24 (Pat.) Tass. Pra!dzenia natury organizacyjnej 
sa podaje przemówienie wygłoszo | 


ne przez Stalina na plenarnem po 


siedzeniu komitetu wykonawczego | 


"ti komunistycznej ZSRR. Mó- 
: m. in. o sytuacji wewnętrz- 


po- 


winny odgrywać jedynie rolę po- 
mocniczą, tak długo dopóki prawi 
ca będzie się lojalnie odnosiła do 
decyzji partji i nie utworzy 
jak to zrobili trockiści 


tax 
oddzielnej 


nei partji Stalin oświadczył, że ten | frakcji. 


dencje prawicy doprowadziły do 
klęski ideologicznej pariji oraz 
rozpętały się elementy kapital sty- 
czne. Konieczną jest rzeczą zwal 
czania zarówno tendencji prawicy 
jak i lewicy. 


Walka przeciwko tendencjom | 


Nakoniec Stalin zaznaczył, że 


w łonie biura politycznego panu e 
całkowita jednomyślność, 
mówił Stalin, że fakt ten winien 
przedstawiać pewną wartość 
względu na pogłoski 
chniane przez 


„Sądzę. 


g2 
fozpövs:2- 
wszystkich miėży- 


prawicy w obecnej sytuacji winna |czliwych przeciwników Oraz wro- 
mieć charakter ideologiczny, zarzą*gów naszej partji*. 


Włamanie - do państwawego archiwum 


Skradziono deklaracj$:o przy:zcezeniu Banatu 
ćo Rumunii 


WIEDEŃ, 24 listopada. (PAT). 
|zjenniki donoszą z Dukaresztu. 
[Pismo „Cuvantul” donosi, że z 
„archiwów państwowych skradzio- 
ino dokument wielkiej wartości, a 
mianowicie deklarację o przyłącze 
niu Banatu do Rumunji. Dokument 


w dniu 1 pri- 


narodowej z Banatu. między mny- 
mi przez obecnego ministra Seve 
ra Popu. Dziennik wspomniany 
twierdzi, że śledztwo prowad-one 
jest w wielkiej tajemu'cy, ponie- 
waż stwierdzono, iż sprawcą je.t 
pewna wybitna osobistość, * która 
chce użyć dokumentu dla celów 


członków rady politycznych. 


Po kiltutygodniowej głodówce 


zmarł w wiezieniu sekretarz Trockiego 


BERLIN, 24 listopada, 
Organ lewicy 


(PAT). |dówkę, obecnie jednak, dzięki a- 
komunistycznej |larmom, podnoszonym przez kola 


| „Volskwille” donosi, że sekretarz | opozycyjne, wiadomość o tym fax- 
(Trockiego, aresztowany niedawno|cie przedostała się zagranicę. Jak 


przez władze sowieckie, 
zmarł w więzieniu wskuiek wy- 


Butow, | podaje „Volkswille"”, w związku ze 
,śmiercią Butowa robotnicy komu 


cieńczenia fizycznego po kilkuty- | nistyczni w okręgach przeinysio- 
godniowej głodówce, Władze so- wych demonstrować mieli za Troc 
wieckie starały się początkowo za | kim, 


taić iakt, że Butow rozpoczął gło 


Śnieg i mróz w Zakopanem 


KRAKÓW, 24 listopada. (ATE). 
Temperatura w Zakopanem spa- 
dła poniżej zera, Od szeregu dni 
pada tu śnieg, którego warstwa 


ber Morskiem Oku i na Hali 


= 


EE N a l G a E 


2 pokoje z kuchnią 


w lepszym domu (centrum miasta) 
zamienię 


na mały sklep wraz z pokojem 
i kuchnią. Dzielnica obojętna, 
Oferty do „Głosu pod „Zamiana“ 


SEEDA ZZBI SZTZ | DZZNEEBUE 


łu w międzynarodowej 
cji w sprawie statystyki gospodar 
czej. Konferencja rozpocząć się ma 
w poniedziałek, Na czele delega- 
cji sowieckiej stoi p. Kristmann. 


Gąsienicowej wynosi 10 cim. i n- 
trzymuje się. W Zakopanem śnieg 
stopniał, Panują tu ostatni» silne 
deszcze i mgły. 


Do/egacja SOWIECKI 


przysya do Gien:wy 


BERLIN, 24. (Pat) Biuro Wol- 
ła donosi z Genewy, że przybyła 
tam w piątek wieczorem delega- 
cja sowiecka, celem wzięcia udzia 
konteren- 


FEFEFFEFEEEEFEEEFEEFEFEFEFEFE 


Wielką Paradę Symfonji Zmysłów Księcia Miłości ujrzycie w filmie 


„OSTATNI POCAŁUNEK” Jim Gilberta 


CA*>1L1VOL 


Mattia Battistini urodził się dn. 
27 lutego 1858 roku w Rzymie w 
Palazzo Rempici, oddalonem za- 
ledwie o kilka kroków od Pante- 
onu rzymskiego na Piazza Sta 
Maria in Aquiro. Ojciec jego, po- 
chodzący ze szlacheckiej rodziny 


sabińskiej, profesor anatomji i 
pułkownik papieskiej „guardia 
civica", był w swoim czasie wy- 


bitnym lekarzem i kierownikiem 
szpitala św, Ducha, największego 
zakładu leczniczego w Rzymie. 


Matka zaś jego, donna Elena To- momenty i wydarzenia z jego ar| mojej 


massi, również pochodziła ze sta- 
tej arystokratycznej rodziny 
rzymskiej. 

Pierwszy występ Battistini ego 
miał miejsce w rzymskiej „Favo- 


24.X1T — GŁOS POLSKI — 1928. 


Mattia Battistini 


Ze wspomnień o zmarłym genialnym śpiewaku 


czas 
, skie... 


| KARJERA, 
| O wielkim mistrzu Battisti nim 
|jświat dawno już wyrobił swój 
sąd. Jest on ostatnim wielkim 
przedstawicielem sztuki „belcan- 
lto' i słusznie wymieniany bywa 
obok największych mistrzów śpie 
|wu z czasów minionych jakimi 
| RE Rubini, Lablanche, Paure, 
| Mario i Tamberlick. Oto niektóre 


wszystkie dzienniki rzym- 


'cyświetnej karjery. Mając lat 
czternaście, Mattia rozpoczął już 
istudja filozoficzne w kolegjum je- 
| zuickiem Bandinelli. Pewnego 
idnia, wskutek niestusznego zarzu 


rita", gdzie śpiewał pako Alion-|tu, uczynionego mu przez przeło- 
so obok najsłynniejszej Leonory|żonego tego instytutu, Battistini 
swego czasu — Galleti, pod arty-|cisnął mu w głowę kulę biłardo- 


stycznem kierownictwem Luigi 


wą i uciekł z zakładu, by potem 


Mancinelli. Od tego występu da-/dokończył swe studja w kolegjum 


tuje się jego sława. 


CZARNY KOT. 

Battistini zasłynął podczas uro- 
czystego przedstawienia, odegra- 
nego w dniu 22 kwietnia 1888 ro- 
ku w rzymskim „Teatro Argenti- 
na” z okazji pobytu króla szwedz 
kiego Oskara w stolicy Włoch. 
Sigrid Arnoldson 
wtedy w „Cyril 
jako Rosina, Battistini jako Fi- 
óaro, a Maini jako Don Basilio. 
Na tej samej scenie odbyła się 
przed 72 laty (w roku 1816) pre- 
mjera wspomnianej opery, Która 
wówczas została wyświzdana. O- 
wego wieczora przebiegł przez 
scenę czarny kot i fiasco arcy- 
dzieła Rossiniego przypisywano 
ogólnie temu właśnie przypadko- 
wi, Lecz przesąd ten został oba- 
lony hucznym sukcesem, jakiego 
doznał tenże „Cyrulik' wspom- 
nianego dnia 22 kwietnia 1888 r. 


na tej samej scenie, gdyż przypad|olbrzymie honorarja, większe na- 
V kowo tegb właśnie dnia w chwili,| wet niż pobierał Caruso. 


Apollinare przy Watykanie. W 
wieku lat 17 odbył on w charak- 
terze wolontarjusza służbę woj- 
jskową, przyczem do ówczesnych 
jego towarzyszów broni należeli 
późniejsi ministrowie i wybitni 
|ludzie, Scialoja, Montegazzi i in- 
„m. Po odbyciu służby wojskowej 
|miał studjować nauki prawnicze, 


występowała |lecz coraz silniej ciągnęło go do 
iku Sewilskim”'| sztuki. 


WSTRĘT DO AMERYKI. 

Bezpośrednio po swojem pierw- 
'szem wystąpieniu w Rzymie Bat- 
tistini odbył na starym okręcie o- 
|gromnie burzliwą podróż morską 
do Ameryki Południowej, gdzie 
|święcił tryumfy w Buenos Aires, 
Montevideo i Rio de Janeiro. 


| Czy doznał ki 


jem fiasca? 


= w życiu swo-| 
łaściwie  „fia- 


dał Battistini — nic nie słyszałem majątku Battistini'ego w Contiglia 
o tej sprawie. Aż tu pewnego pię no znajduje się dwanaście domów; 


sca" nigdy nie doznał, ale pewne- knego dnia zjawia się u mnie kra- największy z nich oddał on do dy- 


go razu w Moskwie został potę- 
żnie wygwizdany. 

„Rzecz miała się w ten sposób“ 
jopowiada Battistini. „Byłem pier 
wszy, który się ośmielił śpiewać 
tam „„Demona' Rubinsteina w 
języku włoskim, co oburzyło 
moich rosyjskich kolegów., Pe- 
wien krytyk moskiewski wyra- 
ził się, że było nieartystycznie z 
strony powtarzać słynne 
|strofy z drugiego aktu: „No, non 
plorar, tu piangi invano", — mt- 
mo, że publiczność zgotowała mi 
długotrwałe owacje. Otóż pod- 
czas następnego przedstawienia 
„Demona” publiczność moskiew- 
ska chciała mi wyrazić w sposób 
demonstracyjny swoją sympatję i 
znów obdarzyła mnie po tych 
strofach nieustającymi oklaskami. 
Z tysiąca gardzieli dobywało się 
głośne wołanie: „Bis! Bisf'. Lecz 
ja pozostawałem niewzruszony i 
nie dałem się nakłonić do powtó- 
rzenia. Wówczas publiczność zro 
zumiała moje zachowanie się ja- 
ko brak szacunku dla niej i na- 
raz usposobienie raptownie się 
zmieniło. Powstał nieopisany har 
mider i przez kilka minut byłem 
potężnie wygwizdany. Chcąc po- 
łożyć kres tej niezwykłej awantu 
rze, wpadł za scenę ówczesny 
policmajster moskiewski, z któ- 
rym żyłem na dobrej stopie, i sto 
jjąc za kulisami, zaklinał mnie, a- 
bym się zgodził na powtórzenie 
strofy celem uspokojenia podnie- 
jconej publiczności — co też po 


wiec. Rzucił mi się do nóg, opo- spozycji zakonnic „Dames Cate- 
wiadając, jakto on wraz z rodziną quistes", o których czasami mó- 
zostali początkowo skazani na 30 wił żartobliwie: „Damy te staną 
letnie zesłanie na Syberję, lecz się kiedyś memi westalkami!' — 
na skutek mojej interwencji gen. W zbudowanym przez Battistini'e 
Skałłon ułaskawił wszystkich.. |go kościele znajdują się bardzo 


OGG WAWIE piękne oróany. W uroczystych 
A ALE, wypadkach Mattia sam występo- 
Battistini cieszył się szczegól-|wał tam jako wykonawca pieśni 
nemi względami Mikołaja IL O- religijnych przy akompanjamencie 
statni car Wszechrosji niejedna- organów. Mieszkańcy sąsiedniej 
krotnie zapraszał go na wielkie | wioski mieli zatem często sposob 
powa ei się DZK słuchania słynnego śpiewa- 
ywały w Spale po ierniewi-| ka.. 
cami. Podczas tych polowań Batti| Mattia niechętnie opowiadał o 
stini zawsze miał prawo korzysta-| sobie, nigdy zaś nie mówił o swo- 
4 z .pooina rozc Po ku CH sukcesach. Jedynie z trudem 
ostatmi widział on cara Ww rosu udawało mi się tu i owdzie — wy- 
1913 podczas koncertu dworskie-|jobyć od niego niektóre ciekawe 
go, który sig uoy W szczegóły z jego bogatej karjery 
nym Pe aby gi Ti rze |artystycznej. Między innemi nad- 
na gama, w Carlam goa warto, e'na pamięk swo 
s Ih i A CZ *|ich tryumiów, odniesionych w 
NE za Wii: PR nazwał BERNA aleję 
" szp. ) y; ipową w swoim majątku, prowa- 
m e e bosak. 
"(den Linden"... 
gólną sympatję dla sióstr pewne-| 
go współczesnego, bardzo suro-| 
wego zakonu hiszpańskiego , pod 
nazwą „Les Dames Catequistes",|*.5. pe : A 
sini stanowili trzy „gwiazdy“ ze- 


którego główne zajęcie polega na y 
działalności filantropijnej. ga to społu operówego. Już samo ob- 
|wieszczenie tych trzech nazwisk 


przeważnie niewiasty z najznako-| ; 3 y 
mitszych rodzin arystokratycz-. wystarczało, by osiągnąć w jed- 
nych, wiele z nich posiada rów- PYM sezonie abonament w wyso- 
nież zdolności muzyczne i uczest- kości przeszło miljona rubli. 


niczy w chórze kościelnym. 


FUNDACJE BATTISTINTEGOD. 


Dwadzieścia lat spędził Mattia 
w Petersburgu i Moskwie, gdzie 
Sigrid Arnoldson, Battistini i Ma- 


W ciągu długiego okresu czasu 
I Battistini był bożyszczem publicz 
ności petersburskiej i moskiew- 


'pewnem wahaniu uczyniłem. 


Celem uczczenia pamięci ubóst 


Gdym skończył, zerwał się istny wianej matżowi  ':istm ufun 
dał się już później nakłonić do huragan oklasków w teatrze. Na- dował po jej śmierci w swojei po- 
przyjęcia nowego „engagement” |stępnego dnia przysłano mi prze- siądłości w Cantigliano wspania- 
do Ameryki Południowej czy Pół-'szło trzydzieści najwspanialszych łą kaplicę, utrzymaną w stylu 
nocnej, mimo, że ofiarowano mu bukietów i koszów z kwiatami.."|rzymsko - bizantyjskim, gdzie też 

i |zostały później pochowane jej 
PRZYGODA W WARSZAWIE. |zwłoki. Były papieski sekretarz 


Lecz za 'żadne skarby świata nie 


s 


skiej, pozostając jednocześnie naj 
lepszym, najwierniejszym i najser 
deczniejszym ze wszystkich współ 
kolegów... 

Rossini wyraził się kiedyś: „Gri 
dare: non e cantare” (Krzyczeć to 
nie jest śpiewać). Być może są o» 
becnie śpiewacy, którzy umieją 


gdy król Humbert, król szwedzki WYGWIZDANY. W Warszawie Battistini doznał stanu i osobisty przyjaciel rodzi-|więcej krzyczeć niż Battistini — 
Oskar i królowa Małgorzata prze| Karjera artystyczna  Battisti-| bardzo ciekawej przygody. W mie | ny Battistinich kardynał Merry|ale śpiewać piękniej niż on z pew 
stąpili lożę dworską — znów|niego przedstawia się jako jedno ście tem książę Czetwertyński wy, de Val przybył wówczas z Rzymu |nością nikt nie potrafi! 
przebiegł przez scenę  czarny|nieprzerwane pasmo świetnych dał na jego cześć uroczysty ban-|do Contigliano, by udzielić zwło- A. F. 
kot! Epizod ten zanotowały wów-|sukcesów. kiet. Sąsiadem Battistini ego przy|kom swego błogosławieństwa. W 
stole był Skałłon, ówczesny ger- 
mmaa | gubernator warszawski. obec EM En 


Niezwykła zręczność 


małej ilości miejsc goście siedzieli 
stłoczeni jeden przy drugim i oto 
j ssiążę Czetwertyński zauważył, 
iże gen. Skałłon nie może się zde- 
4cydować, gdzie ma umieścić swo- 
jja szpadę: zbliżył się tedy do gu- 
|bernatora, mówiąc: 

— Jeżeli 
pozwoli, 
na stoliku, 
oknie... 

Wówczas Skałłon, skierowaw- 
szy swój wzrok na Battistini ego, 
odpowiedział: 

— Dziękuję najuprzejmiej, sza- 
nowny książę, ale wolę ją zatrzy- 
mać — tak samo jak Battistini w 


można położyć szpadę 


Wasza Ekscellencja | 


który stoi tam przyj 


Muzeum Dostojewskiego 


w mieszkaniu wielkiego pisarza w Moskwie 


Projekt zorganizowania w Mo- 
skwie stałego muzeum Dostojew- 
skiego wysunięty został już w ro- 
ku 1921, kiedy Rosja obchodziła 
uroczyście stuletnią rocznicę uro- 
(dzin znakomitego pisarza. Z powo 
du trudnych warunków mieszka- 
niowych, miarodajne czynniki nie 
były w stanie narazie opróżnić na 
ten cel żadnego lokalu, wobec cze 
go z realizacji planu tego trzeba 
było narazie zrezygnować. Ostat- 


i 


Bolszaja Bożedomka, W dwuch 
skromnych pokoikach, wymalowa 
nych według wiadomości, pocho- 
dzących z czasów dzieciństwa Do- 
stojewskiego, jeden na żółto, dru- 
gi — na biało, porozwieszano po- 
dobizny krewnych i przyjaciół Do 
stojewskiego, a pod szkłem na 
specjalnych stołach umieszczono 
cały szereg rękopisów znakomite 
go pisarza, między innemi, dwa li- 
sty, pisane do brata Dostojewskie- 


Popisy motocyklistów w Carshalton. 
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Bicie w związku 
j|praśnie post 


s|cem teatralnym łaskawie  postą-, 
j|pić podobnie, jak ja w roli Karola 


e |cz 
DDEDE DOE) 


„Ernani”. 

Otóż potem zdarzył się następu 
jący wypadek: 

W kilka dni po wspomnianym 
bankiecie krawiec teatralny wraz 
z całą swoją rodziną został uwię- 
ziony za to, że ukrywał w swojem 
mieszkaniu członków nielegalnej 
organizacji. Wówczas kilku prazo 
wników z pośród technicznego 
personelu opery warszawskiej u- 
dało się do Battistiniego z proś-| 
bą o podjęcie interwencji ną ko- 
rzyść aresztowanych u generała - 
gubernatora warszawskiego, któ- 
ry był panem życia i śmierci na 
podlegających jego władzy obsza- 
rach. Początkowo Battistini od- 
mówił tej prośbie, ponieważ za- 
sadniczo fiie chciał się wdawać w 
żadne afery polityczne. Lecz po- 
tem zlitował się "nad biednym 
krawcem, zasiadł do stołu i napi- 


ifsa} do generała Skałłona następu 


jący list: 

„Wasza Ekscellencja wyraziła 
się przed kilkoma dniami na rau- 
ze szpadą, że 
ąpić tak samo jak iml 
w „Ernani. Sebos więc Wasza 
Ekscellencja w wypadku z kraw-! 


w „Ernani“ i — tak samo jak 


s |ja w tej operze — udzielić „Per- 


dono a tutti" i wszystkim przeba- 


©. 
biro dwa miesiące — opowia! 


| kiego. 


nio myśl założenia muzeum Do-|$o z twierdzy Pietropawłowskiej, 
stojewskiego ponownie ożyła wjW szafach wystawione są pierw- 
1miarodajnych kołach i tym razem sze utwory Dostojewskiego, jako 
doczekała się też swego urzeczy-|też poszczególne numery  czaso- 
wistnienia: dnia 11 listopada r. b. pism, których Dostojewski był 
odbyło się w Moskwie uroczyste współpracownikiem. Z urządzenia 
otwarcie nowego muzeum literac-|mieszkania rodziny Dostojewskie- 

go nic się nie zachowało, prawdo- 
sz podobnie dlatego, że, jak to przy- 
6- znał brat Dostojewskiego, „urzą- 
dzenie mieszkania było tak skrom 
ne, że nic się zachować nie mo- 


Muzeum Dostojewskiego umie 
czone jest w mieszkaniu, w kt 
rem Dostojewski mieszkał, jaxo 

ziecko, znajdującem się na par- 
terze jednego z domów przy ulicy; 


e- 


Komunikacja lotnicza 


miedzy Berlinem 


1,758,900 osób 


liczyludnośćLeningradu 


a Moskwą Przyrost ludności Leningradu 
Komunikacja lotnicza między wynosił w miesiącu październiku 
Moskwą a Leningradem istnieje 29.700 osób. W chwili obecnej li- 
już od lat 7, dotychczas jednak czy Leningrad ogółem 1.758.900 
utrzymywana ona była tylko w mieszkańców, w tem 861,700 męż- 
miesiącach letnich. Regularna ko-j CZYZn 1 892.200 kobiet. 
munikacja samolotowa na linji tej 
w miesiącach zimowych zaprowa- 
dzona zostanie dopiero w roku 


$ 


kosmetyki 


przyczłym, w roku zaś bie- leczniczej i toałetowej 
|żącym wykonanych zostanie kil- ` A f 
ka lotów próbnych. Zazna- F-WG| WADĘ 
czyć wypada, że na linji lotniczej a 

Moskwa — Berlin w ciągu 7 lat 


Zielona 17, iew. of. II p. 


Przyjmuje od 10 rano do 8 
wiecz, 


zanotowano jedynie trzy drobne 
wypadki, Poważnych katastrof na 
tomiast dotychczas wogóle nie no- 
towano 


W 25.X1 — GŁOS POLSKI — 1928. 


Widzew poszedł na ustępstwa 


Jednak i wczorajsza Konferencja nie dała rezultatu 


W dniu wczorajszym w gabine.-|stał przez firmę w celu dokonania ciele związków, firma zapropono 
cie inspektora pracy pana Wyży-|kałkulacji płac. Przedstawiciele | wała dniówkę łącznie z premją. 
kowskiego odbyła się konferencja] związków robotniczych nie zgo-| Nad sprawą tą wywiązała się bar 
w sprawie zatargu w Widzew-idzili się na kalkulowanie płac na dzo ożywiona dyskusja, która je- 
skiej Manuiatrturze, podstawie 13 tygodni produkcji i|dnakże do porozumienia nie do- 


W konferencji, której przewod| wystąpili z wnioskiem, by kalku-|prowadziła, W ten sposób prze- 
niczył inspektor  Wyżykowski,jlacja dokonana została na podsta. dłużający się nadmiernie strejk w 
wzięd udział z ramienia firmy 


Ni, 327 


Konferencja prasowa 


w sprawie Po «szechnej wystawy krajowej 


W niedzielę, 25 b. m., odbędziefrady gł. P. W. K. prezydent m. 
się w Poznaniu konferencja w|Poznania Ratajski, poczem nastą- 
sprawie .P. W. K. Spodziewany|pi referat dr. Wachowiaka o sta- 
jest liczny zjazd prasy krajowei.|nie ogólnym wystwy, dalej refe- 
Przypuszczalnie w dniu tym Po- rat dyrektora działu kultury i sztu 
znań gościć będzie 85 reprezen- | ki prof. Pruszkowskiego o organi- 
tantów pism z całej Polski, O g.|zacji tegoż działu na P, W. K., dy 
8 rano odbędzie się w poczekalni! rektora działu dla spraw przemy- 
I klasy powitanie, poczem po śnia! słu dr. Piechockiego, który będzie 


prolkkurenci: Stejgiert, Szulc i Ma- 
z ramienia związków ro. 
boiniczych zaś pp.: sen. Daniele- 
wicz i Krzynówek ze zw. klaso- 
wędo, pp. Kulczyński oraz Plewiń 
aki, 
Przedstawiciele firmy, przedło- 
żyli wyciąg z ksiąg, stwierdzają- 


tysek, 


wie ostatnich 4 tygodni, Na wnio-| „Widzewskiej Manufakturze“ niej ganiu nastąpi wyjazd na tereny! 


sek powyższy przedstawiciele fir-| został zlikwidowany. staw W czasie zwiedzania 
my zgodzili się i ze swej strony zaj Według wszelkiego prawdopo- przewidziane jest wygłoszenie re- 
proponowali, aby tym robotni- dobieństwa inspektor pracy po-lferatów o budownictwie wystawy 
kom, którzy nie wyrobią stawki dejmie jeszcze jedną próbę odby-. p. inż, Sławskiego i o wystawie 
taryiowej wypłacać zwykłą dniów|cia wspólnej konierencji, ‘rolniczej dr. Tadeusza Konopiń- 
kę, Gdy przedstawiciele związków| Jak się dowiadujemy, związki! skiego. O godz. 11 nastąpi odjazd 

4 s. zawodowe postanowiły „ZWTÓCIĆ | do ratusza, gdzie w sali rady miej- 
przedstawiciele „Widzewskiej Ma się do ministra pracy i opieki spo- skiej odbędzie się konferencja. Go 


na propozycję nie zgodzili się, 


mówił o przemyśle i handlu na P, 
W. K, oraz pułkownika dr. O- 
smólskiego o hygjenie, opiece spo 
łecznej, wychowaniu fizycznem i 
sportach na wystawie, 

Z ramienia „Głosu Polskiego" 
na konferencję powyższą udał się 


cy produkcję robotników w przę-! nufaktury* zaproponowali stawkę 
dzalni za okres trzynastotygodnio dzienną plus 5 procent. A gdy i 
wy. Wyciąś ten przedłożony zo-,na to nie zgodzili się przedstawi- 


podjęcie interwencji w zatargu w 
„Widzewskiej Manufakturze, (W-i) 


łecznej p, Jurkiewicza z prośbą © sej powita przemówieniem prezes 


- 


Dziś o godz. 4 „Proces Mary Dugan"; 


Robotnicy Widzewe są oliradani 


Sensacyjne aresztowania w związku N.P.R. 


Wczoraj w godzinach wieczornych do lokalu ZZP (Glań-ka 40) wkroczyły władze 
solcyjne z insp. Niedzielskim i nadkom. Weyerem na czele, celem dokonania rewzji w 
zwiazku z dokonanemi tam nadużyciami natury kryminalnej. Z zebranych materjałów wynika, 
że władze związku nie prowadziły żadnych książex, Przyjmowano i wydawano pieniądze, po 
chodzące ze składek robotniczych i członkowskich bez żadnej kontroli. 

W wyńiku rewizji aresztowado R>nana Kuchciaka, prowadzącego akcję strejkową 
na terenie „Widzewskiej Minut.“ członka NPR-orawica (Odyńca 5), Rzeoeckiezo Roma1a 
(Ssładowa 24), B'elasa Kazimierza (Rzgowska 113) i Zofę Wypych (Zelazaa 13). Zaareszto 


-prawicy - 


wieczorem „Wiera Mircew* z Leonią 
Barwińską w popisowej roli tytułowej. 
W piątek najbliższy teatr miejski wy 
ẹpuje z piąlą wielką premjerą bieżą- 
Po „Turandocie', „Dzie- 

„Dantonie* i „Księciu 


cego sezonu. 
jach grzechu”, 
Marku“ 
szekspirowskie „Kupiec wenecki“, nie- 
grane w Łodzi od lat ośmnastu. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o godz. 5 „Brat Marnotrawny” 
z Ireną Solska; 
„Brzydki Fēnrante“" 
czem. 


z K. Adwentowt- 


będzie to z kolei arcydzieło | 


wieczorem ©0 godz. 9j 


do Poznania redaktor Jan Ur 
bach. 
TEATR i MUZYRA 
TEATR MIEJSKI | <tóref nie istnieją żadme trudności. 


Przy fortepianie zasiądzie Charles: Cer- 
ne. 


KONCERT ARTURA RUBINSTEINA. 

Artur Rubinsteim o którym prasa ca- 
łego świata rozpisuje się jako o wyląt- 
kowem zjawisku, da się styszeć po raz 
drugi ł ostatni w niedzielę, 2 grudnia o 
„godz. 4e) w filharmonji. Koncert lego 
| jak zwykle tak i tym razem śŚciąznie do 
sali filharmonii tłumy publiczności pra- 
gnącej rozkoszować się niepospolitą gra 


WYSTĘP PAWŁA WEGENERA. 
Dziś odbędzie się trzeci gościnny wy- 
stęp Pawła Wezenera z jego zespołem, 


wanych pod silną eskortą odstawiono do urzędu śledczego. 


Sprzedaż znaczków 


przez KondukKtorów tramwajowych 


Związek Przeciwgruźliczy pod 
protektoratem p. prezydenta Rzpli 
tej Polskiej, urządza w catym kra- 
ju „dni przeciwgruźlicze” w okre- 
sie od 1 grudnia do 10 stycznia 
każdego roku. 

Pierwsze posiedzenie ogólne 
komitetu wojewódzkiego „dni prze 
ciwgrużliczych* odbyło się w dniu 
23 bm. 

Posiedzenie zagaił naczelnik 
wojewódzkiego urzędu zdrowia dr. 
Skalski. Po omówieniu celów „dni 
przeciwgruźliczych* i ogólnych za 
sad ich organizacji na terenie m. 
Łodzi, dokonano wyborów do ko- 


G. MAKEPEACE 


mitetu honorowego, komitetu wy- 
konawczego oraz poszczególnych 
sekcji, 

W końcu posiedzenia—postano 
wiono zwrócić się do związku za- 
wodowego pracowników tramiwajo 
wych z prośbą, aby konduktorzy 
tramwajowi zechcieli w okresie 
„dni przeciworuźliczych* zająć się 
sprzedażą specjalnych znaczków 
na cele walki z gruźlicą. Znaczki 
te sprzedawane byłyby wraz z Di- 
letami trammwajowemi, »stając się 


tym sposobem doskonałym środ- 
kiem propagandy  przeciwgruźli- 
czej, 


(m) 


Z viązek Nowaków 
powsiaje w budzi 


Jak wiadomo, przed paru dnia 
mi odbył się w Pradze zjazd no 
szących nazwisko Nowak, przyczem 
kilkanaście tysięcy osób zeorało 
się w restauracji Nowaka, a do 
uczty przygrywała orkiestra złożo- 
na z samych Nowaków, 

Również w Łodzi podjęto kro- 
ki, zmierzające do zorganizowania 
w związek wszystkich Nowaków. 

W mieście naszem jest 2,470 
Nowaków, kiórzy nawet posiada 
ją ulice Nowaka, czego zazdrościć 
im mogą Nowakowie w innych 
krajach, 

Związek ten ma na 
rzenie organizacji, któraby popie 
rałą moralnie i finansowo mniej 
amożnych Nowaków, 


Romantyzm naszych czasów 


(Samochodem z Kapsztadu do Sztokholmu) 


<LM)MPGLLQGL OZ NN 


CAPE TOWN 


Mapa marszruty ekspedycji samo- 
chodewej Kapsztad - Sztokholm. 
W owalu p. James Mooney, vice- 
p General Motors Cerpora-' 
fion, pod auspicjami którego zorga 
nizowana została ekspedycja Che-! 
vroletowa Kapsztad - Sztokholm, 


WSTĘP, 


CZES 


piaski pustyni i gąszcze 
afrykańskie 


nawskie, 


mochodowa poprzez Rodezję, 
śanaikę, Sudan, Egipt (Aleksan- 
drja, Kair), Syrję, Azję Mniejszą, 


aż po fjordy skandy- 


stronę romantyczną wyprawy. 
Ekspedycja wyruszyła bez 


munikacyjnych Afryki 


jciężyć najgorsze wa: 
| dróg” afrykańskich, 


celu stwo få 


i u-|błądów ma być dowodem braku 
dżungli przedniego zbadania warunków ko|romantyzmu naszych czasów! — 
podzwrot-| Przeciwnie, jesteśmy dzisiaj 
: nikowej. Co za bezgraniczne zau-|dziej romantyczni niż nasi dziado- 
W marcu roku bieżącego wyru- fanie człowieka do swego tworu, |wie — tylko na inny sposób, 
szyła z Capetown ekspedycja sa- do swego „benzynowego korabia 
an pustyni , że zdolen jest przezwy-|odróżnieniu od romantyzmu ubie- 
i- nawet głych stuleci — powiedzielibyśmy 
`% których|— posiada szerszą płaszczyznę re- 


wystawiony będzie dramat Augusta 
KONCERT VASA PRIHODA. Strindberga p. t. „Tamiec śmierci“ (To- 
Największy z potentatów gry skrzyp | tentanz), Jutro, w poniedziałek, o godz. 
cowej Vasa Prioda wystąpi .w Łodzi, 8-30 wieczorem powtórzenie sztuk! 
tylko jeden raz na IX-yvm koncercie Strindberga p. t, „Taniec śmierci*, we 
mistrzowskim, który odbędzie się w|wtorek zaś dana będzie sztuka w 5-ctu 
czwartek, dnia 29 b. m. w sali filhar. | aktach Hermana Sudermanna p. tyt. 
monji. Każdy koncert Prihody jest re-!„Die Raschhotfs*, a w środę ostatni 
welacją fenomenalnego jego talentu, gra | pożegnalny występ genialnego artysty 
jego wprawia wszędzie słuchaczy w za-}W dramacie 5 = aktowym  Lenida Am 
chwyt, poezją interpretacji, polotem u-,drejewa p. i. „Mysi“, 
czucia i bajeczną wprost techniką, 
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3 KILIMY 
ZORY Sztuka Ludowa 
PODUSZKI|| „MARGOT 


adła rzeprawa 
przez rzekę Kalue, która b 
wiona mostów, a posiadająca nie- 
zwykle wartki prąd i raty pod- 
wodne, przedstawia naprawdę tru- 
dną przeprawę dla wszystkich au 
tomobilistów. Przy pomocy tubyl- 
ców dokonaliśmy jednak przepra- 
wy na perriywsie zbudowanych 
tratwach, Każdej chwili groziło 
niebezpieczeństwa rozbicia, lecz 
dzięki odwadze kap. Lacey, jego 


poczciwych 
czworonogich dwugarbnych wiel- 


bar- 


Romantyzm naszych czasów, w 


Europę (Turcję, Bułgarję, Rumu- przeszło 1.000 mil — to trzęsawi- |alnych możliwości, przez co jest 
nję, Jugosławię, Włochy, Szwaj- ska i pustynie. Rzeki w większo- bardziej fascynujący, daje większą 
carję, Francję, Belgję, Niemcy, Da ści wypadków bez mostów, które sumę przeżyć j wrażeń, otwiera- 
nię, Anglję) aż do Sztokholmu. O- | trzeba było przebywać wbród lub | jąc szersze horyzonty dla wiecz- 
gólna trasa — 10.000 mil. |poprzez naprędce budowane mo-|nic młodego, niespokojnego Ducha 
Liczba uczestników wyprawy sty lub też na pontonach, skonstruļ ludzkiego i wiecznie twórczej My 
naprawdę niewielka, bo wszystkie owanych z czółen tubylców, t. j. z|śli ludzkiej, która nie zna dla sie- 
go cztery osoby. Warto, dopraw- wydrążonych pni drzew. Pomosty |bije kresu. 
dy, zanotować nazwiska tych no- tych pontonów — to bambusy po- 
woczesnych romantyków: kpt. La- wiązane bardzo prymitywnie „chin DROGI AFRYKAŃSKIE 
cey, szołer, W. Wilson, amator - śwe'ami', czyli łykami z kory pe-| Po wyruszeniu z Kapsztadu nie 
operator stacji iskrowej, Billy Wil wnego rodzaju drzew afrykań- zbyt długo cieszyliśmy się. droga- 
liams, operator kinematograłiczny skich. mi, przypominającemi Europę. Już 
i G. Makepeace, dziennikarz, au-  Karawana nowoczesnych „ben-| w Rodezji musieliśmy borykać się 
tor niniejszych wrażeń. zynowych korabiów pustyni” prze z ciężkiemi warunkami komunika 
Wyprawa odbywa się na dwuch była zwycięsko Afrykę mimo ulew  cyjnemi. 
seryjnych Chevroletach — osobo- nych deszczów, które zalały „dro-| Południowa Rodezja, gdzie rząd 
wym i ciężarowym — produkcji gi" nieuwidocznione na żadnej Mm Unji Południowo Afrykańskiej 
montażowej fabryki samochodów pie i wzdęły liczne strumienie 1i| czyni duże wysiłki w kierunku u- 
General Motors w Porcie Elżbiety rzeki, Tygrysy często zachodziły uz kb : >]; 
$ 1 : : trzymania dróg w stanie możli- 
w Afryce Południowej. ,drogę, lecz natychmiast pierzcha- wym, nie przedstawiała zbytnie 
ły w trwodze, skoro tylko ústy] trudności komunikacyjnych, Lecz 
szały furkot motoru, a nocą, ośle-ļ;m dalej posuwaliśmy się na pół- 


pione światłem reflektorów, nie noc, podróż stawałą się coraz bar 
śmiały nawet zbliżyć się do tej z że 


Została ona zaaranżowana i słi- 
nansowana przez General Motors 
Corporation, olbrzymi amerykan- 


przytomności umysłu i zimnej krwi 
"dobiliśmy szczęśliwie do przeciw- 
iległego brzegu. 

podstawie własnych do- 
jświadczeń radzimy szczerze, aby 
¿w porze wiosennej, podczas po- 
dróży samochodowych po północ 
nej Rodezji trzymać się — gdzie 
to jest możliwe — dróg starych, 
a unikać dróg nowych, mimo ich 
|peżoriia przyciągająceśo widoku, 
[gdyż naogół twarda powierzchnia 
ma pod sobą śrzązki grunt, wobec 
cześo samochody często zapadają 
się po osie. Najtrudniejszą rzeczą 
dla automobilisty, podróżującego 
po południowej Rodezji. jest niety- 
le wyszukanie drogi, ile wybranie 
właściwej z pośród licznych dróg, 
|biegnących w różnych kierunkach 
Oczywiście, podczas suchej pory 
„trudności są znacznie mniejsze, 
„gdyż każdą drogą można dotrzeć 
|do celu, będąc zaopatrzonym w 


ski koncern automobilowy, wyrzu- 


dziwnej, niśdy nie spotykanej ka- 


dziej uciążliwa, tembardziej, siekierę i w łopatę. Są to narzę- 


Ludzie, którzy narzekają na brak cający rocznie na rynek dwa mil- 
romantyzmu naszych czasów, zmie jony wozów motorowych. Nie ule- 
nią niewątpliwie swój punkt wi- ga wątpliwości, że koncern ten, or 
dzenia, jeśli przynajmniej na jedną ganizując wyprawę, miał słównie 
chwilę zastanowią się chociażby na celu stronę propagandową, a- 
nad wyprawą samochodową do żeby dowieść światu w praktyce 


rawany. 


Czterech ludzi przemierzyło na 
metalowych wielbłądach, nie rozu 
miejących, co to zmęczenie <i 
strach, pustynie i dżungle afrykań 


zaczęłą się pora ulewnych desz- 
czów i możliwe „drogi“ ałrykań- 
skie zamieniły się w nieprzebyte 
obszary trzęsawisk.  Rzekę Ma- 
goye w Południowej Rodezji prze- 
byliśmy względnie łatwo mimo 


dzia, bez których podróż po Afry- 
ce jest niemożliwa, gdyż mogą się 
one przydać tam, gdzie się nai 
mniej tego można spodziewać. 


(D. c. o) 


Przylądka Dobrei Nadziei, poprzez imponującej siły i wytrzymałościlskie, pozostając w stałym kontaklwysokich brzegów i płynących gę) 
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Wiadomości eze] Wolna Wszechnica w Łodzi 


00 naszych Gzyłelników 


W dzisiejszym numerze „Głosu 
Polskiego“ rozpoczynamy druk o- 
ryginalnych korespondencji znane- 
go dziennikarza amerykańskiego, 
G., Makepeace'a, z wyprawy sa- 
mochodowej Kapsztad — Sztok-|równorzędnego istnienia w Łodzi. 
holm, Korespondencje te będą ilu-|wyższej szkoły nauk społecznych. 
strowane, i ekonomicznych, oraz nowoutwo- 

rzonej na gruncie naszym, filji wo! 
z nej wszechnicy polskiej — docze- 
Osobiste |kała się w tych dniach naturalne- 

Łodzianka, Janina Pressówna($0 rozwiązania. 
ukończyła wydział medyczny U-| W tym tygodniu bowiem, odby- 
niwersytetu Warszawskiego z tytu- |ły się ostatnie egzamina dyplomo- 
łem doktora medycyny, 11257 | we w W. S. N. S. i E., które za- 


* kończyły czteroletni żywot tej je-: 

Łodzianin p. Jakób Dawidowicz | dynej — do niedawna — wyższej! 
inżynier chemik i licencié ès scien-| nozelni w naszem mieście. 

ses uzyskał dyplom akademji hand: Welo dydkońnaki 4 w tas nA 


lowej w Caen (Francja). 11332 : 
temat potrzeb naszych w dziedzi- 
nie wyższego szkolnictwa, kryty- 
(A Wyższej szkoły nauk kując propozycje założenia w Ło- 
społ. i ekonomicznych 


dzi wyższej uczelni. 
Dnia 17 listopada r. b. odbyły| Tymczasem konkretne owoce; 


się egzaminy dyplomowe dla II za |tych polemik okazały się nader ni 
ża cz AM c są kłe, gdyż wszelkie dążenia na tem 
zamna p z, ' M |polu rozbijały się szybko, napot-| 


E. J. Reyman, L, Kulczycki, M. 
Waśkowski, dyr. L Idźkowski, J. kawszy na brak odpowiednich fun 


SARRAN E St. Pawłowski i J.|duszów. A przecież nie można za- 
urczyński . |przeczyć, że bez zasobów mater- 

Dyplomy otrzymał: na wydzia- jalnych istnienie placówek nauko- 
le społeczno - administracyjnym A z 
pp. Marja Koprowska, Edward Ko wych nie jest wprost do pomyśle- 
prowski, por. Jan Czech i Irera|nia. Wiadomo wszak powszechnie, 
Lewandowiczówna. Na wydziale 
finansowo - ekonomicznym pp. Ta 
deusz Dietrich, Artur Gnauk, Ka- 
zimierz Kołodziej, Józef Ginter, 
Alfred Richter, Józef Herszko- 
wicz, Aleksander Gomberg i Ma- 
ier Morgensztern. 


Przegląd koni 


odbędzie się w Łodzi 
dnia 27 b. m. 


We wtorek, dnia 27 listopada 
r. b., o godz. 8 rano na pl. Halle- 
ra odbędzie się dodatkowy prze- 
gląd koni, na który winni się sta- 
wić właściciele z końmi niedopro- 
wadzonemi do przeglądu w dniach 
24 i 25 października 1928 r. i głó- 
wnego przeglądu w roku bieżą- 
cym. 

Winni nie zastosowania się do 
powyższego karani będą grzywną 
do wysokości wartości konia lub 
aresztem do sześciu miesięcy. (w) 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: 

L. Pawłowski, Piotrkowska 309; 
S, Hamburg, Główna 50; B. Głu- 
chowski, Narutowicza 4; J. Sitkie- 
wicz, Kopernika 26; A. Charemza, 
Pomorska 10; A. Potasz, PL Ko- 
ścielny 10. 


W sprawie importu 
kleju 


W ostatnim czasie pojawiły się 
na rynku polskim kleje pochodze- 
nia zagranicznego, których ceny, 
aczkolwiek niższe od krajowych, 
jednakże nie powinny zachęcać 
nabywców, gdyż powyższe nisko- 
wartościowe fabrykaty są wprowa- 
dzane u nas li tylko dlatego, że 
ze względu na ich pośledni gatu- 
nek, nie znajdują konsumentów 
we własnym kraju. 

W związkn z powyższem przy: 
pominamy, że przemysł kostny 
krajowy fabryki Tow. Zakł. Chem. 
STREM” Sp. Akc. jest w możno= 
ści zaspokoić wszelkie zapotrzebo= 
wania konsumcji klejowej zarówno 
ilościowo, jak pod względem do- 
borowego gatunku, dzięki któremu 
klej wyrobu krajowego znajduje 
chętny zbyt w całym kraju i na- 
wet zagranicą. 

Mamy niezłomne przekonanie, 
że propagowane przez czynniki 
społeczne i państwowe hasła na- 
bywania produktów krajowych, ma- 
ją na celu wyzyskanie samowystar- 
czalności dla polepszenia bilansu 
handlowego, a co za tem idzie 
dla podniesienia dobrobytu naro- 
dowego, znajdzie u wszystkich 
przychylny oduźwiek, 


Już 


Dama ze swym 


Elegancka dama ze swym wielbicielem 
załatwieniu „dre”zch* sprawunków na mieście, 


po czterech latach istnienia 


nawet 
nie były uznawane 


w ufundowaniu w Łodzi politech- ograniczona. Świadectwa, 
niki z wydziałem włókienniczym | dyplomowe 
był brak pieniędzy. 

Inicjatywa utworzenia uniwer- 
sytetu, rzucona ostatnio przez oby 
watelski komitet obchodu 10-lecia 
Niepodległości, również została za 
przepaszczona. Rząd, w osobie 
premjera prof. Bartla odmówił 
przedstawicielom Łodzi udzielenia 
poparcia uniewersytetowi, podając 
jako jeden z ważniejszych powo- 
dów swej decyzji — brak sił pe- 
dagogicznych — profesorów. Tak, 
czy owak — zrealizowanie idei 
założenia w Łodzi wyższej placów 
ki naukowej z pełnemi prawami 
państwowemi zostało odroczone — 
kto wie na jak długo. 

Setki młodych ludzi, pozbawio- 
nych możności udania się na stu- 


wyżej honorowane w administra- 
cji państwowej, jako kwalifikacja 
do uzyskania awansów, W takich 
warunkach mogła szkoła ta być 
pomocną dla sfer urzędniczych, 
pragnących pogłębić swe wiado- 
mości w dziedzinie administracji 
komunalnej i państwowej. 

W rezultacie czteroletniej egzy- 
stencji wyższej szkoły pod kierow 
nictwem rektora prof. Reymana i 
dyr. Idzikowskiego — ilość słucha- 
czy coraz bardziej malała, W 
bież. roku miało nastąpić zespole 
nie z Wolną Wszechnicą Polską, 
które jednak do skutku nie do- 
szło. Lwia część słuchaczy zapi- 
| sała się na wykłady Wolnej 
dja zagranicę — lub do polskich] Vozechnicy, tak, że W. S, N. S. í 
uczelni w kraju — powitało z AiE. musiała zrezygnować ze swej 
dowoleniem otwarcie W. S. N. S.ĝdalszej egzystencji, tembardziej, że 
iE suma 10.000 złotych rocznie, otrzy 

Szkoła ta jednak jako filja Na-|mywana jako subsydjum od magi- 
uk politycznych w Warszawie —|stratu, nie mogłaby pokryć kosz- 
nie odpowiadała potrzebom i cha-|tów związanych ze stałym przyjaz 


i 


w tych dniach 


ukaże się 


M | KPO 


WIECZORNA :- 


ma europejskim poziomie postawione 
niezależne pismo popołudniowe. 


rycerzem 


nie odbędą się 


Jak informuje nas zarząd kasy 
chorych m. Łodzi, wiadomość, ja- 
koby wybory do rady kasy miały 
odbyć się w dniu dzisiejszym abso 
lutnie nie odpowiada prawdzie, 
Wiadomość ta ukazała się w dniu 
wczorajszym w niektórych pis- 
mach stołecznych, wobec tego za 
rząd kasy chorych m. Łodzi uwa- 
ża za konieczne zdementować ją, 
Nieprawdą jest również, jakoby. 
delegacja zarządu kasy chorycn| 
m. Łodzi w czasie pobytu swego| 
w Warszawie interwenjowała u 
ministra spraw wewnętrznych, p. 
gen, Składkowskiego, w którego 
kompetencji nie leży wyznaczenie | 


Wakacje Marżeńskie 
W rolach gł: Liljana 
Harvey i Harry 

Haim. 

Najbliższa premjera 


Kina Spółdzielni H 


powracają do domu pô 


godnie spełniać będzie zadania uniwersytetu łódzKiego 


Likwidacja Wyższej szkoły nauk społecznych i ekonomicznych 


Poruszana wielokrotnie sprawa'że jedynym zatorem i przeszkodą” rakterowi Łodzi. W prawach była! dem profesorów z Warszawy. 


Akt wręczenia 12 słuchaczom 
dyplomów, był zatem zarazem e- 


przez inne uczelnie polskie, a naj-| pilogiem likwidacji W, S. N. S. í E. 


Dyr. Idzikowski w rozmowie ze 
współpracownikiem „Głosu Pol. 
skiego“ oświadczył, że zamknię: 
cie W. S. N. S. i E. nastąpiło z u- 
wagi na znaczenie Wolnej Wszech 
nicy, z którą szkoła nie chciała 
konkurować. Wyższa Szkoła — 
zdaniem dyr. Idzikowskiego 
nie usiłowała nigdy zdobywać dla 
siebie popularności. Nie chodziło 
jej bowiem o tani efekt, ale o re- 
alną pracę, W ub. tygodniu szko- 
łę opuściło 12 absolwentów, któ- 
rzy składać musieli po 22 egzami= 
ny, 

Od tej chwili oazą nauki w na- 
szej zmaterjalizowanej, uprzemy- 
słowionej Łodzi jest filja Wolnej 
Wolnej Wszechnicy, powstała z 
inicjatywy zasłużonych na polu o- 
światy: rektora Viewegera, b. ła- 
wnika, sen. Kopcińskiego. Jest o- 
na przez władze samorządowe Ło 
dzi otoczona szczególną opieką. 
Doceniają one w zupełności jej 
kulturalne znaczenie. Wolna 
Wszechnica łódzka otrzymuje © 
becnie 60.000 złotych subwencji 
rocznie. Jak bardzo była ona Ło- 
dzi potrzebną, świadczy olbrzymia 
frekwencja; jednak z braku miejsc 
nie można uwzględniać wielkiej 
ilości zgłoszeń. 

Narazie, przeżywa W. W. pierw 


sze dni swego istnienia, które, o- : 


by były pomyślnem zapoczątko- 
waniem jej pożytecznej pracy w 
Łodzi. Jak nam wiadomo, sprawa 
przyznania praw państwowych W. 
Wszechnicy znajduje się na dobrej 
drodze, tak, że przypuszczać nale- 
ży, iż jako ognisko oświaty i kul- 
tury w naszem mieście — zdoła o- 
na całkowicie zastąpić lukę, jaka 
istniała w drugiem, co do wielko- 
ści mieście Polski, wskutek braku 
uniwersytetu. 

Wolnej Wszechnicy Polskiej, ja- 
ko jedynej placówce wyższego 
szkolnictwa w Łodzi — życzyć ns 
leży świetnego rozwoju. 


St. Gel. 


Wybory do rady kasy chorych 


dzisiaj w Łodzi 


Informacje pism warszawskich o terminie 
wyborów nie odpowiadają prawdzie 


terminu do rady kasy chorych m. 
Łodzi. Delegacja natomiast inter- 
wenjowała u p. ministra pracy, 
Wybory do rady kasy chorych m, 
Łodzi zostały odroczone i termin 
ich najprawdopodobniej ustalony 
zostanie jeszcze przed dniem 7-go 
grudnia r. b. Same wybory odbę- 
dą się w początkach kwietnia lub 
też w końcu maja przyszłego ro- 
ku. Nad technicznemi przygoto- 
waniami do wyborów będzie spra 
wował nadzór rządowy komisarz 
wyborczy, który urzędować bę- 
dzie przy zarządzie kasy chorych 
m. Łodzi jako przy głównej komt- 
sji wyborczej, (W-i) 


duoówwŁodwOwwwwwwOGwWwÓWWOWYGWŁUGOWYGUWWIWUWODOGOQGOGCOOŁ 


Dr. mec. 


IS. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych, wene« 
rycznych i moczopłciowych 
Przeprowadził się na Andrzeja 5 
Tel 59—40 
przyjmuje od 5—10 iod 3— 9 wieg 
Oddzielna poczekalnia dla pań: 


= 
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Głęboko przejęci zgonem 


E 
$. 


a 
pa 


członka Zarządu Przemysłu Wełnianego „Franciszek Kindermann“ Sp. Ake. 


EO = 


składamy pozostałej Rodzinie oraz Zarządowi wyrazy szcze- 
rego współczucia, 


Pamięć o Nim zachowamy na zawsze 


td B-cia Wisteniegcy i W. Bernstein. 


a 
Ra 


Godz ny urzędowe 


w referacie samocho- 


Niebezpieczny bandyta | włamywacz); asie semoene: 


„oś diezego czasu. już tr. Sprawcaliradzieży usędziego śledczegoi kilku włamań | Dyrekcja robót publicznych w 
Ry dońtażywał dą: 6 sysybaać to skazany został na Ə lata więzienia | daje do wiadomości interesantów 


A Rem |w sprawach samochodowych, -że 
warów przez jakąś firmę, a na-| W swoim czasie Łódź zaalar- ków skradł dwa luksusowe re- Na rozprawę powołano 30 świad godziny przyjęć w referacie samo- 
stępnie w domu odbiorcy czekał mowana została zuchwałym napa- wolwery oraz większą ilość garde- ków, którzy w zupełności po-|chodowym (Zachodnia 2, róg O- 
na posłańca czy tragaża, od któ- dem bandyckim na skład wódek roby. twierdzili winę Wojciechowskie- | środowej) są następujące: w Śro- 
rych następnie odbierał za pokwi- Majera przy'ul. Głównej 52. Jak  Tynią 28 listopada Wożciechow- £9 Między innymi zeznawał szer. dy dla PEDNÓW szoferskich, by 
t 2 iak edstawiając okazało się później napadu tego ski, uzbrojony w dwa rewolwery, Jan Szymczak, „który umówił stę | piątki dla rejestracji samocho- 
owaniem towar, prz dokonał szeregowiec 25 p. p. ło- E i aene wad A A Wojciechowskim, że weźmie na | dowych od godz. 8.30 do 15.30. 
się za właściciela firmy, która to-| dzianin Mieczysław Wojciechow- koszyk ra di pa ul Oai siebie winę i odpowiedzialność zaj W pozostałe dni tygodnia prócz 
war zamówiła, ski, 27-letni mieszkaniec Bałut, |59 gdzie pod REFRA ar erar E popełnione przez tego ostatniego niedziel i świąt od godz. 12 do 

Ostatnio przy takiej „operacji“ |słynący wśród „mętów społecznych nia właścicieli zażądał otworzenia przecyęporwa. Ponieważ w charak: 135% 
złodziej został aresztowany przez pod przydomkiem „Warjat”. Nie- | kasetki, Steroryzowani domowni- terze świadka występował tez) 


- bezpieczny ten bandyta został w ili zad między innymi głuchoniemy, po- 2 N 
TE ? ynil ość żądaniu bandy- t m i 
policję i odstawiony do urzędu| marcu 1927 r. wcielony do 25 P.p. | ty, który w» zy packi biżuteri wołany został na rozprawę w teiskiej galerii 


śledczego, gdzie okazało się, żejw Piotrkowie dla odbyciu służby |; gotówki w kwocie tysiąca zło. | harakterze biegłego kierownik sziuki 
jest to Moszek Libeskind, noto-| wojskowej. W wojsku Wojcie-| tych zbiegł, zamknąwszy obecnych | $7EO%Y głuchoniemych radny m. Dziś BSE ve: 

ryczny złodziej, kilkakrotnie już chowski dopuścił się również ca-|., mieczkazdu na kiioz. doi gany| Pd Lichtensztajn. W toku prze |, ze mee niedziela niezwy: 
ka kradzież. (b) łego szeregu przestępstw, za co niezmordowanie przez policj zo- | wodu sądowego ujawnjone zosta-|%'e ciexawej wystawy reprezenta- 
ONT Płonie został aresztowany, stał Wojciechowski "a dz pó-| 10 że Wojciechowski Wył już dwu- | cyjnej sztuki belgijskiej, którą po 


; ‘stolicy jedynie Łó ia È 
Dnia 25 pażdzierrika 1927 r.|żniej aresztowany w okolicy Łodzi! stolicy, jenynie LAUR miat moż 


Aresztowanie, | 
niebezpiecznego 
złodzieja 


krotnie karany przez sądy cywil-; 


ry : A s ` t [ność podziwiać. 1-go idnia 0- 
14-795 pozbawionych Wojciechowski wyłamawszy drzwiļi pod silną eskortą odstawiony do| tezy poły aż Pary pozy wt warcie. zbiorow Ry WSHE WA 


aresztu zbiegł do Tomaszowa -|aresztu przy urzędzie śledczym. | ł lać : 
pray Mazowieckiego, gdzie w nocy dn.j W toku śledztwa poznany został. Po przesłuchaniu świadków Jk kg osz RARE PP etA 


znajduje się w okręgu |21 na 22 listopada wtargnął uzbroiprzez osoby poszkodowane jako zbadaniu dowodów rzeczowych! e 
łódzkim | jony do niesakońia piekarza Mosz istotny sprawca napadów rabun- sąd o godz. 7-ej zarządził przerwę na, (krdjohrazy z Palestyny). 9 


| zł f ka Ajzensztajna, gdzie dokonał ra| kowych i całego szeregu kradzie-| do godz. 10 rano dnia 24 b. m. ponr aoto peta yw 
Naripan 5 Łodzi i powiatów, bunku, W chwili, gdy zed s. Jako żołnierz odbywający | Dnia następnego zabrał głos pro mieszkali w Łodzi: N, Abówna 
spczkiego, łaskiego, sieradzkiego, zbiec, zastąpił mu drogę pracow-jsłużbę czynną, został przekazany | kurator Mitowski, który domagał K. Brade, L. Dońska, K. Hessów- 


łęczyckiego i brzezińskiego w dn. nik Ajzensztajna, którego Wojcie-| do dyspozycji prokuratora wojsko sie i : i : 
, í , jsko k ! i 
24 listopada b, r. byfo zarejestro- chowski pchnął bagnetem. W ealada, F Ula akar BOBDE, Eea Soe pa K a Aa iae charak: 


ranych b 4.795, w ó à , ; 
ndst NĄ SE lesno ge boj tobie droge dO| Dnia 23 listopada r. b, Wojcie- wybitnym typem zdeklarowanego ter wystawy gwiazdkowej i da 
Z zasiłków korzystało w ubie- lądnika ' barskiedo z oś chowski stanął przed wojskowym recydywisty, a którego wina zo- możność szerokim warstwom mi- 
głym tygodniu 5.959, w tem 5588 no do ion przewiezio- sądem okręgowym w Łodzi jako stała w zupełności udowodniona łośników nabycia podarków świą- 
bezrobotnych brało zasiłki ustawo 2 oskarżony z art. 69 i 138 W. K. K.|1 który nie wykazał żadnej skru- tecznych. 
we z funduszu bezrobocia i 371 P9 dokonaniu napadu na Ajzen- oraz 581, 583, 586 i 589 K. K. o- chy. | a "R 
bezrobotnych zapomogi dorażne SZtajna Wojciechowski ukrył się gólnego przy zastosowaniu $ 15] Obrońca adw. Landau prosił BEBBABNNNZBOEM 
ze skarbu państwa. w nieczynnej cegielni, stając stę przepisów przechodnich. Rozpra- sąd o zmianę kwalifikacji prze- 
W caniej Łodzi d Bralo zasiłki postrachem okolicznych mieszkań- | wie przewodniczył szef K.S. pułk. stępstw i o łagodny wymiar kary. Przy bólach lub zawrotach 
.503 bezrobotnych z czego 4,067 aani da Dobrowolski, oskarżał prokurator o dwugodzinnej naradzie sąd głowy, V SAES dm bez- 
funduszu bezrobocia i 236 zapo-| Wyśledzony przez dozorce ce- kap. K. S, dr, Mitowski ogłosił wyrok, którego mocą 27 - senności złem samopoczuciu, po- 
mogi ze skarbu państwa, ~ |gielni, który powiadomił żandar- Oskarżonego bronił z urzędu letni Stanisław Wojciechowski | PHdZENiu, należy natychmiast zasto- 
Pracowników umysłowych bra-|merję, Wojciechowski zbiegł z Toj adw. Landau. 3 skazany został za wszystkie in- sować wypróbowany przy tych do- 
to zasiłki doraźne 409. (wł) maszowa do Łodzi, gdzie w okre- + |kryminowane mu przestępstwa legiiwościach środek— wodę gorzką 


sie od 23 do 28 listopada 1927 r.| Wojciechowski, jak się okazało, łącznie na 3 lata więzienia. „Franciszka Józefa“. Sprawozdania 
ODCZYT CZERWONEGO dokonał szeregu zuchwałych ns- człowiek dość inteligentny, który! Jak się dowiadujemy, prokura- | 1aczelnych lekarzy zakładów lecz- 
KRZYŻA, padów z bronią w ręku. Przea-lukończył 7 klas szkoły średniej, tor kap. Mitowski wniósł zażałe- |iczych dla chorób żołądka i ki- 


W dniu dzisiejszym o godz, 12|tem jeszcze dnia 26 pażdziernika |zabierał również sam głos w swo- nie nieważności wyroku, który|SZek, stwierdzają nadzwyczajną 
tun. 30 w pot, w sali polskiej Y.|1927 r. Wojciechowski dokonał |jej obronie, zmieniając zupełnie zdaniem jego jest zbyt łagod- skuteczność naturalnej wody Fran- 
» 


19 C A. Piotrkowska 89, dr. 1$-|bezczelneśo wprost napadu w Tojzeznanie, złożone przed sędzią ny. (W-i) ciszka Józeta jako środka prze- 
tacy Margolis wygłosi odczyt n. t.|maszowie Mazowieckim na miesz-fśledczym, przed którym przyznał | czyszczającego. Ządać w apt. i drog 
„Jaglica i jej zwalczanie , kanie sędziego śledczego skąd, ko |się do inkryminowanych mu prze-, oaran 

Wejście bezpłatne. rzystając z nieobecności domownilstepstw, i da 
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Akcja odbudowy Palestyny 


spotkała się z życzliwym poparciem rządu polskiego 
Pobyt delegacii palestyńskiej w Łodzi 


Do Łodzi przybyła delegacja 
palestyńska, w skład której wcho- 
dzą: znany poeta hebrajski L. Jaf- 
fe, dyrektor „Keren Hajesod" w 
Jerozolimie, S. Zuchowicki prezes 
zw. rolników żydowskich, oraz re- 

daktor dr. Waldman. Delegacja 
` przyjęta została na dworcu przez 
wybitnych przedstawicieli społe- 
czeństwa żydowskiego, organizacji 
I stowarzyszeń. 


Delegaci zabawią w Łodzi kil- 
ka dni, podczas których odbędą 
szereg konferencji z przedstawicie 
lami społeczeństwa, organizacji i 
t. d. Konferencje te dotyczyć bę- 
dą akcji palestyńskiej i wzmoże- 
nia działalności na rzecz odbudo- 
wy Palestyny. 


m. Jalfe przybywa z Warszawy 
gdzie podczas swego pobytu przy 
jęty został na specjalnych audjen- 
cjach przez p. prezydenta Rzplitej 
premjera Barila, min. spraw zagra 
nicznych Zaleskiego, min. spraw 
wewn. Składkowskiego oraz odbył 
szereg konferencji z pp.: marszał- 
kiem sejmu Daszyńskim, rmarszał- 
kiem senatu Szymańskim, prezy- 
dentem Warszawy inż. Słomińskim 
i in. 

Na audjencji u p. prezydenta 
Mościckiego w rozmowie, która 
trwała pół godziny p. Jaffe dokła- 
dnie poinformówał p. prezydenta 
o dziele odbudowy Palestyny, o 

dobyczach i perspektywach pracy 


żydowskiej w Palestynie we wszyst 
kich dziedzinach, jakoteż o no- 
wem życiu i kulturze, jakie sjo- 
nizm szerzy w Palestynie nie tyl- 
ko wśród żydów, lecz również 
wśród ludności arabskiej. 


P. Jaffe poruszył działalność 
polskich żydów, którzy wyemigro- 
wali do Palestyny. P, Jaffe infor- 
mował także prezydenta o postę- 
pach ruchu sjonistycznego na ca- 
lym świecie, jakateż o komitetach 
„pro-palestyńskich*, które powsta- 
ją w rozmaitych państwach Eu- 
ropy. 

Pan . Prezydent w szeregu py- 
tañ wykazał głębokie zainteresowa 
nie i zrozumienie dla sprawy od- 
budowy Palestyny, podniósł wiel- 
kie znaczenie kulturalne żydow- 
stwą palestyńskiego, jako  pośre- 
dnika między Europą, a Wscho- 
dem i podkreślił znaczenie, jakie 
osadnictwo w Palestynie mogłoby 
zdobyć, emanując swój wpływ na 
całe żydostwo. 


Również i na konferencjach z 
przedstawicielami rządu polskiego 
p. Jaffe doznał serdecznego przy- 
jęcia. 

Przyjęty przez premjera Bartla 
p. Jafie poinformował szczegółowo 
p. premjera o pracy żydów w Pa- 
lestynie i jej rezultatach we wszyst 
kich dziedzinach, a także o per: 
spektywach, przed jakiemi stoi 


CO USŁYSZYMY DZISPRZEZ RADJ O?) 


Rądio=Didb'oerniki 


najnowszej konstrukcji selektywnej 
łatwe w obsłudze na dogodnych 


vuet H, Gotlibowski 


poleca 


Zgierska 304, tel. 63-71. 


Wszelkie części składowe do budowy 
odbiorników 1 ładowanie akumulatorów 


ZBAWEGZEZKBRE 


Warszawa (1111 mtr.) — 


cheńskiego, który odczyta fragment 
„Czukcze* 
śliwskiej — Finale* 


19.56 — Sygnał czasu. 
20.00 — „Rozrywki umysłowe”. 


20.30 — Konestt wieczorny, transmi= 


sja z Krakowa (Ryszard Strauss); 


22.30 — Transmisja muzyki taneczne] >; 


z dancingu „Oazża*, 
Kraków (566) — 
22.30 == Muzyka 


10.15 — Transmisia nabożeństwa z kaļ willon'". 


tedry wileńskiej. 
1156 — Sygnał czasu warszawskiego 


Poznań (344,8) — 


23.00 — Muzyka taneczna ż winiarni Pg 


obserwatorjum astronomicznego, helńał „Carlton“, 


z wieży Marjackiej w Krakowie, komu- 
nikat lowmiczo = metooroloziozny. 

12.10 — Transmisja z filharmonii war 
szawskiej. Wykonawcy: Orkiestra sym- 
foniczna i 
(skrzypce) W programie utwory Beet- 
hovena. 


Wilno (435) — 
19.00 — Odczyt w języku litewskim 
Wiedeń (5115 — 


1100 — Koncert wiedeński orkiestry w 
Mieczysław — Fliederbaum | Synnfonioznej : 


Lanienberg (468) — 
20.00 — Kompozycje kościelne Schu» 


15.15 — Tratśmisja z filharmonii war, bèrta. „Msza G-dur“ i Stabat Mater. 


szawskiej. Wykonawcy: Orkiestra ñi- 

harmoniczna i Georg Harten (fort.) 
17.20 — Odczyt p. t. „Ezzotyzm 

powojennej powieści francuskiej, 


w 


19.00 — Koncert popularny w wyko- 


aaniu orkiestry P. R. oraz Tadeusza Bo 


WE FIRMIE 


RAJU wz s REICHEN 


Odbiorniki 
D2 typu 


Rathe-Radio 


odznaczają się nadzwyczajnością tonu. 
Obsługa tych aparatów jest bardzo prosta. 


RAZ. RATHE, inżynier 


Łódź, Narutowicza 15. 


GRA | PLAŻ "UKR bhć okr AE AN EEE T ARITE RAA a ć 
EFEFEEEFEEEFFFOEFEFFEEEFEFEF FEE 


12.00 — Transmisja z Grosse Messe- 
halles, Recital organowy prof. Bachema 

Londya (361) — 

1630 — Koncert symfoniczny 

Budapeszt (555) — 

17.15 — Transmisja ż „Reduty*. Re- 


iquiem Verdiego. 


BĘDZIECIE ZADOWOLEN. 


TANIO i DOGODNIE 
MU.UJĄC 
DOSKONAŁY ODBIORNIK 
Piotrkowska 14? 
TLF 15 57 
i S"ńa 


=a gp 
-f 
i, 


Tel. 13-73. 6 


z 
noweli Wacława Sieroszewskiego p. t. 


z restauracji „Pd- 


obecnie Palestyna i praca żydow- 
ska w tym kraju. 


P, Jeffa noinformował p. pre- 
mjera o postępach ruchu sjonisty- 
cznego, o komitetach „pro-pale- 
styńskich*. 

Premjer okazał duże zaintere 
sowanie dla kolonji 


zultatów ich pracy, zżycia 
glebą, o czem p. Jaffe p. 
ra dokładnie poinformował, 


Przy końcu rozmowy p. pre- 
mjer oświadczył p. Jaffemu: „Ma- 
my głębokie zrozumienie dla Wa- 
szej sprawy. Zyczymy Waszej pra 
cy powodzenia, zapewniamy Pana 
o naszej sympatji i gotowości do 
czynnej pomocy w pracy odbudo= 
wy Palestyny”. 


Rozmowa, 


sę z 
premje- 


która przeciągnęła 


się czas dłuższy, prowadzona była | nych Schubertowi 
śmierci, interesujące wynurzenia Czesła- 


w tonie serdecznym. 


Imieniem rządu i swem wła 
snem min. Zaleski wyraził na kon 


czenia owocnej pracy, zaś p. min. 
Składkowski, kiedy p. Jafle wska- 
zał na wielkie trudności, na jakie 
dzieło odbudowy Palestyny napo- 
tyka,—zauważył: ”Ale idea jest 
wielką i to zrozumieć powinien 
każdy człowiek który kocha swoją 
o jczyznę*. 


Monachium — 17.30 Koncert skrzypka 


włoskiego Petronicgo 


20.00 — Transmisja koncertu z Ton- 
19.20 — Odczyt p. t: „Z włóczęg! my halle. 


Kijów — 18.30 


WAID 
z. APARATY 


konstru cji własnej 


Łódź ka (mach LA 

Iraugufia Grana Hotelu § 

Teh 54-71, 5 

Wielki wybór głośników 
i części skład. 


E OMITNED ITI 


Kijowskiej. 

Brno (441) — 

19.00 — Transmisja z teatru miziskie- 
£0. „Aida“ — opera Verdiego 


Wrocław (322) — 

20.15 — Komcert Filharmonji Śląskiej 

Medjolan (526) — 

20.30 — „Amica“ opera Mascagniego. 

Lipsk (305) — 

21.00 — „Fryderyk i Anna" — sztuka 
Kaisera. 


= —— ni NZ A 


KAZŻEL 
CHRYPKĘ 
PRZERY WAJA 


DRAŻETKI 
BENGALSKIE 


K ARPINZKIEGO 


| go złożenia zwłok Szopena na Wawelu, 
roln.czych, |aby w ten sposób pokryć twórczość Mi 
które założone zostały w Palesty- strza apoieozą i ostatecznie zespolić ją 
nie przez żydów polskich, oraz rejż ziemią rodzinną. Jak winika ze wstę- 


| tykuł 


(ła „Sinfonia Brevis", 


ę | mtędzynarodówym konkursie w Wiedmiu,! 
ferencji z p. Jaffem serdeczne Ży-|; obfi 


Transmisja'z Opery fidin odbędzie 


38 | żenie po raz wtóry w udziale, god czątkowo 


| bramek. 


Nowości wydawnicze 
„SZOPEN NA WAWELU“ „WIADOMOŚCI LITERACKIE* 


Pod tytułem takim ukazał się w ostat} Nr. 48 „Wiadomości Literackich“ przy 
nim numerze miesięcznika „Muzyka”,! nosi artykuł Conrada o cenzurze i Boy'a 
wychodzącego pod sprężystą redakcją Żeleńskiego o podwójnym afiszu „We- 
Mateusza Glińskiego, niezmiernie intere sela“, wiersz Tuwima, szkice Helsztyń- 
sujący artykuł jedmego z najwybitniej- skiego o poecie angielskim Sassoonie, 
szych szopenistów współczesnych, pre-| wywiad ze Sternem, studjum Al. Kuhna 
zesa towarzystwa im. Szopena w Pary-|o malarzu niemieckim Hoferze i recem 
żu prof. Edwarda Ganche'a. Znakomity, zję M. Wallisa z pracy angielskiej © 
badacz życia I dzieła naszego nieśmier-| wazach greckich w Polsce, notatki pt. 
telnego mistrza w artykule tym zwraca „Poeci“, recenzje K. W. Zawodzińskie= 
się do władz i do społeczeństwa pol- go, z wierszy Iłłakowiczówny I recen- 
skiego z gorącym apelem do uroczyste- zie z nowych przekładów  powieściow 
wych, wstęp do książki Osszndowskie= 
go dla dzieci, recenzję An. Słonirnskie= 
zo z „Pana Tadeusza", rozmowę z SuT= 
manowskim, na temat wystawienia „Kró 
la Rogera* w Duisburgu, recenzje mu- 
zyczne Stromengera, reprodukcje nmo- 
'wych prac Zamoyskiego, dział „Zamis« 
rzenia wydawców" I t. d. 


3. E. 


Nr. 25 „Pologne Liiteraire" poświęco- 
ny jest w znacznej części pobytowi Che 
stertona w Polsce (układ Wacława Bo- 
rowego). Mamy tu odczyt Chestertoma, 
wygłoszony w Londynie (z przemowam! 
posła Skirmunta, prof. Dybowskiego t 
Hilarego Belloce), kronikę pobytu jego 
w Polsce, obszerne streszczenie odczy+ 
tu „Anglia i Polska“, wreszcie mowy 
Struga, Borowego i Horzycy na Jego 
cześć. Prócz tego w numerze znajduje- 
jtmy wstęp prof. Bodrero do antologii, H- 
ty dział bieżący, w którym pó razjryki polskiej po włosku, recenzje Ign. 
pierwszy wprowadzona została riezmierj Wieniewskiego z książki Morstina o Itae 
nie aktualna w chwili obecnej stała ru-|lji i Sinki o Grecji, recenzje P. Hulki« 
bryka, poświęcona pedagogice muzycz-| Laskowskiego z książki Janiks o pola- 
nej. kach na Syberjj, recenzję Z. St. Kling- 

| |landa z książki Przeździeckiego o War- 

W dodatku mutowym zamieszczono pte | szawie (obficie ilistrowama), szereg ar= 
a barz do słów Heinego J. A. Makla- tykulików po niemiecku, fotografię Ka- 

VE mińskiego, przegląd nowości  wydaw* 
miczych'* 


pu redakcii, prezes Ganche, który “x 
wiasem mówiąc od szeregu lat zajmule 
się tą sprawą, zdołał ` * ją całkowicie 
przygotować ma terenie francuskim, tak 
że drogie sercom polskim zwłoki mogą j 
być w każdej chwili przewiezione 10) 
kraju. 


Poza artykułem wyżej wspomniany. 
znajdujemy w „Muzyce“ inieresujący ar 
F. Starczewskiego p. t. „Nasze 
wskrzeszenie polityczne w muzyce i 
śpiewie”, szereg artykułów _ poświęco- 
z okazji 100-lecia 


wa Marka na temat isgo osiatniego dzie 
odznaczoneto fa 


Turyści -- Wisła 


Mistrz Polski wystąpi w na silniejszym składzie 


W dniu dzisiejszym na boisku nych, co w porównaniu z innemi 
rzy ul. Wodnej, o godz. 2 po po- drużynami stanowi najmniejszą 
się sensacyjne stratę, 


spo.kanie mistrzowskiej drużyny| Wbrew rozsiewanym poprzed- 


JEE |Polski, Wisły krakowskiej z zespo nio pogłoskom Wisła przybyła do 


łem Turystów. 
Wisła 


: Łodzi w dniu wczorajszym w go» 
metylko w Łodzi, lecz : dzinach wieczorowych w najsil 
w całym kraju ma ustaloną opinię. niejszym swym składzie. 


oraz świat wej sławy 4 Jest ona bezsprzecznie najlep-| Koźmin — Pychowski, Skryne 
TELEFUNKEN WS szym zespołem — to musi jej przy, kowicz — Bajorek, Kotlarczyk I, 
SCHAUB LOEWE me ` znać nawet niechętny. „Mistrzo- | Makowski — Adamek,  Czulak, 
A i 33 ,stwo Polski przypadło jej zasłu-{Reyman I, Kowalski i Balcer. Po. 


udział znakomitego 
niejszego zespołu do piastowania strzelca Reymana I, który przeby 
takiego zaszczytu nie mamy w,wa w Wilnie, był niepewny, w o= 
Polsce. statniej jednak chwili otrzymał 
Wisła jest drużyną jednolitą —|on zezwolenie swych władz na 
niema słabych punktów, każda li. przyjazd do Łodzi. Jest to najsil- 
nja jest dobrze obsadzona i speł- niejszy zespół, jaki dziś Wisła mo 
nia swe zadanie bez zarzutu. Jej że wystawić, 
gra nie jest obliczona na efekt,] Turyści wystąpią do zawodów 
nie jest błyskotliwa, natomiastjw ustalonym ostatnio składzie, 
porywa widzów, którzy na me-|jedynie tylko udział Wieliszka 
czach Wisły przeżywają nieiedną |jest niepewny. 
emocję w postaci sypiących się | Zawodami kierować będzie je- 
den z lepszych sędziów łódzkich 
Napad Wisły jest najgroźniej- p. Wardęszkiewiez, co daje gwa- 
szym w Polsce — o tem świadczy | "ancję giy naprawdę pierwszorzę- 
imponująca suma 97 goali zdoby-'dnej, jeśli się zważy doskonałą for 
tych w zawodach ligowych, nato- mę w jakiej obecnie znajdują się 
miast wartość tyłowych linji wy- drużyny Turystów i Wisły. 
raża się w 34 bramkach utraco-l 
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iany nimbem sub- 
jilm pełen na- 
i poetyc- 


Film ow 
‘zaru 

telnego czatu, 
sttojowego czaru 


j iu | 
kiego PO który podbił wszyst- 
, „ 


i sły 1 serca, 
A Fila dla serca 1 dla oka. 


Film dla publiczności kie 
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„GŁOS POLSKI" 
Łódż 
25 listopada 1928 r. 


Rynek włókienniczy Łodzi 


Kształtował się w ub. tygodniu niejednolicie 


chwały przędzalników nie dopro- 


Tydzień ubiegły na rynku łódz-|wzrosło, zwłaszcza na rypsy, flau- 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLS KB 
Łódź 
25 listopada 1928 © 


Anglja zamyka kredyty sowietom 


Anglja postanowiła wprowadzić kosztów importu. W najbliższe 
pewne zmiany w dotychczasowej przyszłości, wobec załamania się 
ustawie o kredytach eksporto- tegorocznej kampanji zbożowej, na 
wych. W związku z tem wywiąza leży oczekiwać dalszego pogor- 


gim przeszedł pod znakiem słabe-|sze i niektóre gatunki towarów 
go ruchu w branży bawełnianej.|zimowych. Również i w tej bran- 
Zasadniczą przyczyną tej ciszy by|ży nastąpiła pewna zwyżka cen, 
ły ciepłe pogody, jakie do niedaw|wskutek czego kupcy prowincjo- 
na panowały. To też popyt  na|nalni spieszyli z realizacją zaku- 
niektóre gatunki zimowych towa-|pów przed wejściem jej w życie. 
rów oraz na plusze wzrósł nie-|Zjazd kupiectwa był dość liczny, 
znacznie. W związku z tem  po-|zwłaszcza kupiectwa z Poznania 
gorszyły się warunki płatnościji kresów. Podwyżka cen towarów 
wśród klijenteli branży bawełnia-|wełnianych wynosi około 5 proc., 
nej, a dni ostatnie przyniosły ku-|a pozostaje w związku z podwyż- 
piectwu łódzkiemu cały szereg u-|ką płac robotniczych po ostatnim 


lła się w-parlamencie angielskim szenia sowieckiego bilansu handio 


wadziły do konkretnych wyników 


dyskusja nad polityką kredytową wego. W tych warunkach chyba 


jakkolwiek podczas szeregu kon- 
ferencji wysunięto 2 racjonalne] „Manchester Guardian” donosi, 
projekty, a mianowicie  projekt|że przedstawiciel rządu oświad- 
zcentralizowania sprzedaży i pro-|czył, iż odmowa kredytu Rosji so- 
jekt utworzenia specjalnego komii-| wiec ej ma coprawda również 
tetu kontrolnego. Niestety, skoń- |? 77 CZYNY polityczne, ale daje się 


r TAN w zupełności umotywować argu- 
czyło się tylko na wymianie opI-|mentami gospodarczemi. (Jak wia 
nji. 


domo gwarancje kredytowe, jakie 
Mocniej kształtował się w ub, 


(na zasadzie ustawy — nie rozcią- 
10.| sala st ; ; š 
tygodniu ek przędzy bawełnia- $33 się na Rosję sowiecką. Prze 
i nej, co w pierwszym rzędzie przy- 


rządu wobec Rosji sowieckiej. 


jciwko temu wykluczeniu Z. Si S. 
(R. protestowała opozycja), 


[tylko niewielka liczba eksporte- 
|rów angielskich zaryzykowałabv 
„udzielenia dłuższych kredytów to- 
warowych w Rosji: rząd angielski 
niema prawa brać na siebie tego 
ryzyka, którego unikają przeds'e- 
biorcy prywatni — równałoby się 
to bowiem marnotrawstwu grosza 
publicznego. Podatki płacone przez 
podatników angielskich nie moga 
iść na pokrycie długów sowiec- 
kich, a taki niewątpliwie byłby 
|skutek, gdyby udzielono gwaran- 


padłości w Warszawie i Wilnie.|strejku i podwyżką apretury o 20|pisują unieruchomieniu przędzalni 
Warunki pokrycia nie uległy na-|mniej więcej proc. Warunki po-| Widzewskiej Manufaktury" 
razie, niestety, żadnym zmianom, |krycia nie uległy zmianie, pomi- | zmniejszeniu się przez to podaży. 
a uzdrowienie sytuacji na rynku|mo dążeń do skracania terminówj Z drugiej strony wchodzi tu 
pieniężnym zdaje się być jeszcze| wekslowych. 
bardzo dalekie. Co do horosko- 
pów tej branży to spodziewać stę|jawnia pewne ożywenie, Warunki | towych już od dłuższego czasu. 
należy, że w związku z ustaleniem | pokrycia i w tej branży nie uległy Większe i mniejsze przędza!nie 
się chłodniejszych pogód nastąpi zmianom, a pokrycie wekslowe łódzkie podwyższyły swe cenniki 
bezwzględnie ożywienie. Cenniki dochodzi już do 11 miesięcy. W na wszystkie prawie numery przę- 
na towary bawełniane zostały związku z tem niemożliwa jest na dzy, Warunki pokrycia nie ule- 
przez poszczególne fabryki przed razie poprawa rynku wełnianego, | gły zmianie. Większość tranzakcji 
dwoma tygodniami podwyższone |ponieważ skracanie terminów realizowana jest na weksle z do- 
przeciętnie o 2 — 5 proc, Fabry-|wekslowych musi się rozpocząć | liczeniem 10 — 12 proc. w sto- 
kanci domagają się jednocześnie | właśnie od przędzy. Odbiorcy przę sunku rocznym. Sytuacja w tej 
krótszych weksli, chcąc stopnio-| dzy czesankowej musieliby doma branży ulec może dalszej popra- 
wo opanować katastrofalne zjawi- gać się od swych odbiorców we- wie, tembardziej, że wypłacalność 
sko długich terminów, ksli nie dłuższych jak 6—7 miesię-|w tej branży jest niezła, a w każ- 

Rynek wełniany nie odczuwał|cy, ponieważ sami muszą pokry-|dym razie, dużo lepsza niż w in- 
poważniejszych zmian w ostatnich |wać swe należności wekslami krót| nych branżach. 


dniach. Zapotrzebowanie niecojszemi. Powzięte w tej sprawie u- ar, 


Z sądu handlowego 
mz CZY == 


Podstępne bankructwo kupca 


zaprowadziło go do więzienia 
Sąd ogłosił upadłość M. iarmazynowi 
Halberstadtowi 


Mozes Karmazyn (Cegielniana |zyna na wypadek zwolnienia gojłemu Abramowi 


1iwobec katastrofy sowieckiego eks wym dla 


grę mocna tendencja na surowize, eksport sowiecki nie wystarcza 
Rynek przędzy czesankowej u-|utrzymująca się na rynkach świa-|nie może wystarczać na pokrycie'sztowaniem, które się wali". 


| nianej 


Rząd angielski stwierdza, že cji z kredytom eksporto- 

SSR. końcu przed 
portu zbożowego kredyt sowiecki stawiciel Board of Trade radził 
coraz bardziej upada, Jest to nie-|wszystkim tym, którzy zamierza- 
uniknionym skutkiem tego, że|ją prowadzić interesa z Rosją so- 


ilwiecką, aby „nie stawali pod ru- 


Zakończenie Sezonu zimowego 


na rynku manufaktury bawełnianej 


Ubiegły tydzień minął na łódz-|również i warunki sprzedaży zmie 
i rynku manufaktury baweł- niły się na korzyść producentów. 

zupełnie spokojnie, nie Coprawda nadal tranzakcje za- 
przynosząc zmiany sytuacji Se- wierane są na weksle o termi- 
zon zimowy uważać "należy w nach 6 — 7 miesięcy, jednakże 
branży tej za skończony, a nie- hurtownie nie dają już towarów 
wielkie tranzakcje, dokonywane na otwarty rachunek, jak to miało 
jeszcze towarami zimowymi, po-,miejsce jeszcze na początku bie- 
siadają charakter zakupów uzu- żącego miesiąca. Zmianę tę przy- 
pełniających. Nadmienić należy, pisać należy miedostatecznej po- 
że wskutek niewielkich zapasów |daży na rynku białych towarów, 
towarów zimowych posiadanych|a to w związku ze strejkiem w 
przez fabryki na począdku sezo-|„Widzewskiej Manufakturze". 
mu dał się ostatnio odczuć na ryn| Stan wypłacalności kupców pro 
ku brak wielu artykułów, a w|wincjonalnych pozostawia . nadal 
pierwszym rzędzie. flanel druko-|wiele do życzenia, a co gorsze wy 
wanych i sybirów. kazuje stałe pogorszenie. Pomija- 

Co się tyczy towarów białych,|jąc bowiem ogromne ilości prote- 
te uwidacznia się ostatnio zwię-|stów wekslowych notowano osta- 
kszenie popytu na te artykułym,tnio szereg niewypłacalności kup. 
Ceny białych towarów zwyżko-|ców prowincjonalnych, (z) 
wały ostatnio o 2 do 4 proc, a 

-ppm 


Rynek pienieżny 


5) prowadził od kilku lat handel|w sprawie karnej. (Konstantynowska 7) list glejtowy n 

towarami galanteryjnemi, a że po Podanie ło rozpoznawał sąd|do 20 lutego 1929 r. Dyskonio prywalne 
ojcu swym oddziedziczył żyłkę i|w wydziale handlowym sąda okr, 2 w Łodzi 

spryt kupiecki, przeto dążył usil-|na sesji nagłej w dniu 23 listopa „A Ss: : > e) 
nie, aby przez swe „interesy han-|da rb. i po wysłuchaniu wywodów W sprawie upadłości Leona Ho i VE OAR] podaży a 
dlowe” dojść do wielkiego mają-|pełnomocnika wierzycieli adw, ļ}ermina — agentura handlowa i terjatu SHANA PETA 


tku. 

Przed kilku miesięcami począł 
kupować od różnych firm większe 
transporty towarów konfiekcyjnych 
na pokrycie których dawał czę- 
ściąwo tak zw. „klijentowskie*, 
częściowo zaś własne weksle, któ- 
rych jednakże w terminie nie wy» 
kupywał, dopuściwszy: do protestu 
weksle płatne przed .11 listopada 
t.b. z własnego wystawienia na 
3170 zł. i klijentowskie na kilka- 
set zł. 

Termin płatności większej czę- 
ści własnych weksli, niezależnie 
od dotychczas dopuszczonych do 
protestu, przypada na koniec listo 
pada i grudnia r.b. 

W drugiej połowie październi- 
ka rb. Karmazyn zlikwidował na» 
gle swe interesy, nabyte zaś trans 
porty towarów częściowo ukrył, a 
częściowo wywiózł w  niewiado- 
mym kierunku, sam zaś ulotnił 
się do Gdańska 

Zrozpaczeni tem nagłem znik- 
nięciem  Karmazyna wierzyciele 
zwrócili się z zameldowaniem do 
władz śledczych, które zaareszto- 
wały go w Gdańsku, poczem Kar- 
mażyn przyjechawszy w dniu 19 
bm. w towarzystwie dodanych mu 


Lipszyca oraz opozycji względem 
zastosowania przymusu co do Kar- 
mazyna ze strony pełn. upadtego— 
adw. Teppera, którego jednak sąd 
nie dopuścił do głosu wobec bra 


ku pełnomocnictwa, postanowił O- ; firmie „Karton“ fabryka pudełek 


głosić upadłość wyżej wymienio, 
nemu z oznaczeniem daty otwar- 
cia upadłości na dzień ź8 listopa 
da rb. oraz zatrzymał upadłego w 
areszcie dla dłużników. 

Sędzią komisarzem masy upad 
łości został mianowany sędzia han 
lowy Rappaport, zaś kuratorem | 
masy apl. adw. Leon Poznański. 


LJ w . 
Na poprzedniej sesji wydziału 
handlowego sąd przedłużył upad 
IOCCOCOOCOHCKH) 


Najlepsze amerykańskie wyżymaczki 
„EM-IRE** 
Amerykańskie maszyny do prania 
„MAJESTIC* 


SEOCODGOCOCOCGOCH 


sprzedaż chemikalji (Andrzeja 14), | nym rynku dyskontowym, co spo 
przedłużono okres kuratorstwa o | wodowane zostało polityką ogra- 
dalsze 2 tygodnie, niczenia kredytu dyskontowego, 


stosowaną przez banki, prywatna 
s £ a stopa dyskontowa wykazała osta- 
W sprawie odroczenia wypłat |tnio zwyżkę. 

Nadmienić jednakże należy, że 
tekturowych (Sienkiewicza 41), któ!o ile podaż materjału drugorzędne 
rej zostało otwarte postępowanie |go jest nadmierna, o tyle weksle 
układowe z wierzycielami, sąd z jt. zw. pierwszorzędne są poszuki- 
uwagi na to, że w pierwszym ter- wane i znajdują łatwy zbyt. Sto- 
minie zebrania wierzyciele nie wyjpa dyskontowa wynosi obecnie 
powiedzieli się w dostatecznej ilo-|przy wekslach pierwszorzędnych 
ści głosów za układem zapropono- | 1,5 — 1,75 procent w stosunku 
wanym przez tęż firmę — polecił | miesięcznym, przy wekslach zaś 
sędziemu komisarzowi zwołanie po | drugorzędnych 2 do 2,2 proc. (z) 
nownego zebrania wierzycieli w 


tym samym celu. Ceduła giełdy pieniężnej 


warszawskiej 
GOTOWKA: 
Dolary 8.88 i jedna czwarta 
CZEKI: 


Tec. 


Belgia 123.94 

| Londyn 43.24 i pięć ósmych 
| Nowy Jork 8.90 

| Paryż 34.85 


Wy 


ANGIELSKI HANDEL ZAGRA- 
NICZ 


Import angielski w miesiącu paź 
dzierniku roku bieżącego posia- 


Szwajcarja 171.74 
Sztokholm 238.42 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 13450 
Przem. Lwów 108.— 
Bank Polski 174.75, 174-— 
Bank Zarobkowy 8150, 82— 
Spiess 205— 
Częstocice 50.— 
Cukier 47-— 
Firley 58.50, 59. — 
Łazy 6— 
Lilpop 36.—, 3650 
Borkowski 15.— 
Węgiel 92.—, 9150 
Starachowice 39.75, 40.25 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
e ZASTAWNE 

Dolarôówka 92—, %0—, 9150 

5 proc. konw ersyjoa 67-— 

5 oroc. konw. kolejowa 60 

Dolarowa 85.50 

Kolejowa 102.50 

8 proc. B. G. Kr. 94— 

4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 
47.15, 41.50, 48— 

8 proc. m. Warszawy zł. 69.25, 69.7: 
69.50 

8 proc. m. Łodzi 62— 

Pożyczka inwestycyjna 117.—, 
117— 


' 


116.70. 


koniec października deficytem mie 
sięcznym w wysokości 38.300 tys. 
funtów szterlingów. 


MEBL 


pg. najnowszych wzorów zagra 
|nicznych poleca po cenach 
(przystępnych i na dogod- 


dla bezpieczeństwa  funkcjonarju- 
szy policji osadzony został w a- 
reszcie przy urzędzie śledczym, 
gdzie dotychczas“ przebywa do dy 


s” 
M i 


ANS 


spozycji władz sądowych. j nych warunkach 

Ni dzając wyniku wszczę | > 
tej Ra ESS: Kar Fabryka Mebli 
mazynowi, wierzyciele w liczbie } x 
BEKA firm zwrócili się do sądu L. Galomonowicza 


z prośbą o ogłoszenie Karmazyno- 
wi upadłości, oraz o zatrzymanie 
go w areszcie dla dłużników, ze 


WSCHODNIA 
tel. 34-25 


i na raty 


gotówkę 


Sprzedaje za 


względu na wybitne cechy pod- , ? 
AER bankructwa, oraz celem American Wringer Company 
zabezpieczenia się przed nowem PIOTRKO WSKA 40, PZZEZR.-ŻEŚSEĄR" 


knieciem Karma$ ERNEST SZULC. Piotrkowska 234 


niespodzianem Zni 


dał ogólną wartość 102.600.000| PRODUKCJA NAFTY W RUMU. 
funtów szterlingów wobec 104.900 NJL 

tysięcy funtów szterlingów w tym| Według ogłoszonej w tych dniach 
samym okresie czasu roku  po-|urzędowej statystyki wydobyto we 
przedniego i 87.600 tys. funtów ;wszystkich rumuńskich kopalniach 
szterlingów w miesiącu wrześniu |nafty w ciągu pierwszych dziewię- 
r. b, Wartość eksportu angielskie-|ciu miesięcy roku bieżącego ogó- 
go wyrażona była w miesiącu paź-|łem 3.100.000 tonn ropy naftowej 
dzierniku r. b. liczbą 64,300 tys.|wobec 2.704.268 tonn w tym sa- 
funtów szterlingów wobec 61.200jsym okresie czasu roku poprzed- 
tys. funtów szterl. w tym samy.n|niego. Produkcja ropy naitowej w 
okresie czasu roku ubiegłego i 56|Rumunji powiększyła się zatem w 
milj. 600 tys. funtów szterl, w mie|okresie sprawozdawczym w po- 
siącu wrześniu roku bieżącego. Bi| równaniu z tym samym czasokre- 
lans angielskiego handlu zagranicz|sem r. b. o 14.7 proc. 

nego zamknięty został zatem pod 
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Er wyrobów pmańczoszniczych, 
A rękawiczek, tryrotaży i w u 
S A kwininej biel zny damsk ej, 
m «+ Oli-rzymi wybór we wszel= 


kich kolorach i odcieniach. 


7. TRA AE EAC, Nr. 120 2 


=USKŁAD SNIEGOWCÓW i KALOSZY p. t „GU MIP OL“f>Ẹ 
zp 15 NOWOMIEJSKA 15 am |= 


9 S Ą 
przedaż hurtowa i detaliczna!! 
poleca wyłącznie „GEN | LEMAN Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


ford 


Motor Company A|$ 
AUTORYZOWANI ZASTĘPCY 


B-cia POZNANSCY Inżjh 


Sp. z ogr. odp. 
Salon wystawowy 


i. Piotrkowska 144 ko 


Garaże: uł Pusia 10, tel. 8 
Warsztaty reperacyjne; Piotrkowska aa tel. 19-54 


ZAWIADAMIAJA, 


że uruchomiony został ORYGINALNY 


Fordowski warsztat reperacyjny 
"aw Piotrkowskiej 202 


i. Wykonanie wszelkich reperacji w zakres automobilizmu wchodzących 
Przy składzie bogaty wybór wszelkich 


; oryginalnych części zamiennych FORDA 


Nad wszystkiem góruje 


ź* Największy Wybór Mebli < 


od najskromniejszych do luksusowych 
= — m — Znajdziesz tylko — — — — 


W MAGAZYNIE MEBLI 


Zjednoczonych 
Stolarzy i Tapicerów 


w Kodzi. Sp. z ogr. odp. 


Narutowicza 45, tel, 60-02 


zadowalnia nojwybredniejszy smak 
posiada bardzo delikatny zapach 
oraz noiwyższg wydajność 


Stale na składzie: 


kompletne urządzenia mieszkań, jik Z A KO PA NE 
również pojedyńcze meble jako - 

urządzenia pokoi ainis 
nych, stołowych, gabine- 


a ; tów,salonów. łiucani, me- 
SE: Nogal 
Py £) «w 
$ 4 3 NN ~ 
Fe | 


A Pensionat „Helena“ 
ul. Jagiellońska 


(wł. E. Wasilkowska) 


oraz OPON i AKCESORJI 
Udzielamy ZNACZNYCH RABATÓW z cennika. 


PORY ostatnie modele wozów „FORD 


ble klubowe. biurowe 
i t. p. 


Przyjmuje się również wszelkie za- 
mówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 


przyjmuje zamówienia na sezon zimowy 
w Łodzi, Plac Dąbrowskiego Nr. 4, m. 9, 


Od 1 grudnia na miejscu w Zakopanem. & 


Dluzolefnia gwarancja 


w wielkim wyborze w surowym i gotowym 
stanie po cenach przystępnych 
i na dogodnych warunńach polecają 


B-cia F.i |. Pietrusztia 


Zielona 2, tel. 42-38 
Piotrkowska 165, tel. 75-17, 


Nadeszły ŚnIEgOWCE: 


Damskie polecamy po tanich cenach nastę pujących 
TRETORN SZWEDZKIE Gabardina Zł. 31.00 


„POGOTOWIE 
KRAWIECKIE” 


PE P Kobardina > 3400 KIERSZA j UWAGA: Pracownia kuśnierska na miajscu 
3 - Luksusowe , 30.00 czynne od 5r. do 1 w nocy 


WIELKI WYBÓR 


LAUP ELEKTAULICJI 


po cenach niskich poieca 
fabryka lamo ! wvrobów z bronzą 


M. Burattowski 


=- T Quail z |dh ET 
Konsumento,n Eusktrowni na spłate 
ratami miesięcznemi 


CALA | dąb ai." 


Magazyn qorsetaw 


„ERLEŚTYWA 


até, Wi, Nawrot Mo |-a, 


PEPEGE „wj „ 20.00 
Gaba: dina „ 2800 

GENTLEMAN Jersey „ 18.00 
5 Gabardina „ 21.00 


Ceny bez zobowiązania. ======= Ceny bez zobowiazania, 


SNIEGOWCE dziecięce od Zł. 12.00 


Męski 
KALOSZE Bamsiie o. od ZŁ. 5.50 
PANTOFLE domowe Filcowe po 4 zł. Kamilla po 10 zł. 


Udzielamy nadto naszym Klijentom rabatu po 8 złote na parze 


ODŚWIEŻA: 


Garnitur za zł 3.— 
Suknię > „ 280 
Palto 2 e - 3.— 
łącznie: z odebraniem 


i odesłaniem w 


ró. FARBOWANIE: 
Zakłady Krawieckie pa" hem "Nicoz 


wanie, przeróbki, 
reparacje, szt. 


Pralnia Chemiczna 
i Farbiarnia 


eromskiego 91. fa; a 2 
+ (Sklep narożny) PULANG i 


Sniedgowców 
Damskich 
wyżej wym enio 
nych gatunków 
przedstąwiając 
kupon niżej 
wydrukowany, 


"Wolne miasto 
Gdansń. 


F Przez caly rok 
olwarte 


" Rouleffe 
Baccara 


Okaziciei nin kuponu korzysta 


z rabatu Zł. trzy przy kupnie pary Cercle Jajnowsza pracownia podły 
bniegowców Damskich: Otrzymuje fża wzorów paryskich poleca; 
rówuież bezpłatnie 4 kupony rabato priwe PĄSKI najrozmaitszych form, 


Warszawa tel 197-31 
we po å zi. dla odstąpienia swym pomoce. 

znajomym. Skład Sniedowców i Ka «olo bei aa 4 
łoszy w Łodzi, Ogrodowa 2, rog 


Nowomiejskiej 


PASKI przed i popołogowę, 
PASKI MĘSKIE, 


»ustonosze najnowszych fasQ0e 
w. Specjalność „gorsolety*, 

vorzące linję szczupią i elas 
,czną. Wszystkie wyroby ż 
aajprzedniejszych materjaiów 
paryskich i krajowych. 64-45 


Skład Hurtowy i Detaliczny Maloszy i Sniegowców p 


„KAŃTUL i S“ 
w Łodzi, Ogrodowa 2, róg Nowomiejskiej. Teleton 61—96 © 
ER KIE ZKORRZZA OCE DAE ES RBC a 


pi OWICZEŚCY FLROWYCUKOWEŁ) cli 

4! riękne położenie z widokiem ua morze, 

Hr (stetn! komfort. Ciepłe kzpiele morskie, . 
łiędzynarodowa kuchnie. 


Pe veni 
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A 


Mimoza 


Dziś i dni następnych! 


Uprasza się Szan. Publiczność o przybywanie na pierwsze 


w dni powszednie o g. 4-ej, w sobotę o godz. 3-ej, w niedzielę o godz. 2-ej. 
Passespartout i bilety ulgowe nieważne! 


OR O2 


= HOTEL. ść 


M .POLONIA- PALACE” 


le 0%, ©wŁODZI. '. 
| GRUNTOWNIE ODNOWIONY. 
CENA JEDNOLITA: Zł.8.— NA DOBĘ... 
TAO WŁĄCZNIE z OGRZEWANIEM i PODATKIEM. -. 


Wytwórnia 
Plecy 1 Kuchenek 
Przenośnych 
nagrodzona 
dużym sre'rnym 
medalem 
„Koźminek'* 
Główna 51. 
Tel. 75-09 


Kino Spát. Prac. Państ 
Polecam mój magazyn | ka db Ja 


MEBLI 


WE 


Wy GILTEZAK 


Od wtorku, 20 do poniedziałku, 
dn 26 listopada wl. 


Wielki wspaniały program! 


stale zaopatrzony w bogaty wybór: stołowych, | 
sypialni, gabinetów, pokoi panieńskich, urzą- Dama wpłaszczu tygrysim gą 
dzeń kuchennych a także mebli pojedyńczych Niesamowite przygody w pogoni za | | doborowe śpiewak 


i żelaznych. 
Dla dogodności Sz. Klijenteli 
długoterminowych kredytów. 


skradzionemi kosztownościami 


W rolach głównych 
Ellen RICHTER, EVIL EVA, Bruno 


Klatki metalowe 
w nowoczesnem 
wykonaniu 


udzielam 


KASTNER i Georg ALEKSANDER RYBKI 
Ceny przystępne. Następny program ozdobne 
Wakacje Małżeńskie | |Pokarmy da ryb 
RI w roiach głównych. Liljana HARVEY UTENS TAT 
| o i Harry HOLM „ENSYLJA 
| m || dużym wyborze 
kowsk bót. początekseansów © g 5 m. 30, ję 
„p : J - 
p Piotr o sna zaś w soboty, niedziele i święta o SARTR: TR 
I piętro, telefon 47-09. godz, 2-ej po pol. Ostatni seans o Maksymijana 
|| godz 9.50, — Na l-szy seans ceny RENIGA 
miejsc zniżone. 55—7w x - 
C Łódź. Nawrot 45a 


mydła toaletowe, wody koloń- za : 

Perii aai pudry, wszelkie Prytz miejski Klnematogra! OŚwiatowy Dr. med. 
rajowe i zagraniczne poleca || Wodny Rynek(róg Rokicińskiej) RAPE DIT 

3 po cenach konkurencyjnyóh — || Tel. 1826 TES tramołajscni 16 | ło, IU. 

Periumeria J. Drukgra || oa wtorku, dn. +0-go do ponie- Urolog 
Ea ZAWADZKA u. 1403—4 || dziaiku dn. 26 listopada 1928 r wł || Choroby nerek, 
Urzędnicy państwowi i komunalni otrzymają rabat. DLA DOROSŁYCH z Bechdka 1 dróg 
OTELLO: emsta moczo płciowych 

murzyna) 

| Reżyserji. Dymitra bukowieckiego Pr. Narutowicza 25 

i : Y W rolach głównych: Lva de Putti, (Vbzielna 
: AMP Emil Jannings i Werner Krauss telefon 44-10 

Dla młodzieży: iw Przyjmuje 


od 1—2 i 4—8 w 


elektryczne w wielkim wyborze 
własnego wyrobu z bronzu, naj- 
nowszych modeli poleca 

A. Rejaer| Przyjdź osobiście 
$ Wschodnia 56. Tel. 67-64. | albo nadeslij charakter pis- 

i , ` ma swój lub zainteresowa- 

Dogodne warunki.— Geny konkurencyjne. |nej osoby. | Zakomunikuj 
Reperacje i przeróbki różnych lamp. 


BITWA MORSKA 
przy wyspach Falkiandzkich 
Dr. med. 


H. Gutstądi 


akuszer-ginekolog 
Zachodnia 62 
(Cegielniana 24) 


Telet. 29 52, 


imię, rok 1 miesiąc urodze- 

nia, kawaler. żonaty, wdo- 

wiec, ilość osób najbliższej 

rodziny, a otrzymasz szczegółową ana- 
lizę charakteru, określenie zalet, wad, 
zdolności : przeznaczenia Odpowiedzi 
na szczerze zadane pytania, jak rów- 
f nież horoskop słynnego medjum Mile 
Evigny — bezinteresownie, Lecz na 
* pokrycie kosztów ogloszen, wydatków 
( pocztowych i kanceiaryjnych załączyć 
izi ż4— (można w znaczkach poczto 
jaron Osobiście przyj:nuje 12—7. Pro» 


powrócił 
Przyjmuje od 9— 
10 i od 5—7. 362- 


Dr. 
Sołowiejczyk 


f Specjalista chorób 
iskórnych 1 wene- 


rycznych 99 


Piotrkowska 


} Tel. 44-92 

ź ʻA- Przyjmuje od 12—4 
TEL. 50 69 Pr i od 5—9, w. 
w niedziele i świę- 
ta od 10—2 popoł 


tokóly, odezwy, podziękowania najwy- 
b.tniejszych osób stolicy — Warszawa, 
iPsycho-Urafolog Szyller-=Szkoinik, Re- 
jdakcja „5wit” Nowowiejska 52 m. 6. 

| 560060600066653606680054500 
PAMIĘTAJ RAZ NA 
ZAWSŁE TYLKO ś 
„Szybka Pomoc Hrawiecha* 
Hiotrkowska 1!U (w podwórzu) 

odświeża: garnitur 
| za zł.2 „80, suknię 
za zł. 2,60,z odebra* 
niem i odesłaniem 
Farbowanie, pra» 


nie chemicz ne, re- 
peracje, przeróbki 
1 sztuczne CEerl= 


OZMZÓC W 


4402 


u. 


J. Neuman 


Piotrkowska 121 
tei. 28 95 
Choroby chirur- 
giczne i kobiece 
przyjmuje w domu 
od 2—5 1 od 8—Y 
W lecznicy „Vita” 
Piotrkowska 46 
wyłącznie choroby 
chirurgiczne od 5 
ipół do 4i pół, 


teleton 69-08. 
8598 


LWiątek Zawodowy ratowniaów Handlowych i Biurowyc. 


wanie 

Wszystko wykonuje się w najkr. Cza» 
!|sie. Na każde teletoniczne żądanie 
wysył, gońca. — Zaklad czynny od 5 
rano do 1 w nocy. 


Elixir do zębów 


m. Łodzi, Al. Kościuszki 21. a 
mu |ŻMIJRA z 
W niedzielę, dnia 25 listopada r. b. o godz. Zygmunt 
5 po poł. odbędzie się w lokalu własnym” odświeża usta, konserwuje i wznia- 
nia zęby i dziąsło. D atyner 


Do nabycia tylko 


x Choroby nerek, pẹ- 
Apteka D. Bartoszewskiego 


cherza i dróg mo- 


podwieczorek taneczny 


5dź Piotrk „ 164. czowych. 
OD - Łódź, ul. otrkowska zań o AE 
dla członków Związku i wprowadzonych gości, pi i od 6—8 w. 
Do tańca przygrywać będzie doborowy jazz-band, || Tanio! —  Tanioj| Piramowicza 11 
- wszelkiego rodzaju | dawn Ulgińska), 
(s; ZARZĄD. FUTR e omoun | TSL AOLA 
pzm „== Í gotowym stanie 
Kilińskiego 134, 
l. upaiowski Teieton 54-95. — AOG 
Dojazd tramwajami 4, 10, = 16 i í7 


J „ZIEMIA OBIECANA“ 


Nr. 327 


imponująca wizja życia łódzkiego, według słynnej powieść 
WŁ. REYMONTA rolach ołówny ch: 
JADWIGA SMOSARSKA, KAZIMIERZ JUNOSZA 
STĘPOWSKI, LUDWIK SOLSKI, Gruszczyński i inni 


dzielę o godz Że | posew „Ozłowiek bez sumienia“ 


gi 22 program: 


OOO 


| 


WIELKAWYPRZEDAŻ 


Koszule białe wieczorowe pó Zł. 10.50; 
Kolorowe po 7.50. Krawaty jedwabne od 
1.50. Rękawiczki ciepłe od ZŁ 3,— 
Wełniane pończochy od Zł, 4.50; skarpetki 
1.75. Kołnierze reklamowe po 75 groszy 
sztuka. Paltajesienne i zimowe od Zł. 140, 
Bielizna wełniana, Pyjamy,  Bonjourki, 
szaliki wełniane i jedwabne 


PO NAJNIŻSZYCH CENACH 
TYLKO w firmie TYLKO 


„2a X GPMLUIN'"H'* 


ŁIOTEEOWSEA. G7. 


— 
—— 


0000 


odzł 5 łygodniowg 


U a Ę 


Polska SamopomocWłokiennicza 
ul. Piotrkowska 79 (w podwórzu) 
BOAGOGGOAAAQDOSOGAAGSOGGOGOGGG 


w 


OBGDQOOGOOGOAGOGJAEBOOOBDOGOJOGS 


Dom Wypłat Leona Rubaszkina = 


Kilińskiego 44, tel. 36-48. 
Poleca na sezon Zimowy Mieszana. Warunkach * Po 
|| 


niejszych warunkach! Po 

najtańszych cenach!) —— 
Eleganckie gotowe palta damskie, męskie i dziecinne. Śweatry. 
Kostjumy sweatrowe. Pulowery. SŚnłegowce. Jedwabne, wełniane, 
bawełniane materjały na palta, suknie i kostjumy. Ciepłe chustki. 
Kołdry watowe. Biały towar. Aksamity, Flanele na szlatroki. 
Damska i męska bielizna. Ciepła bielizna, Rękawiczki. Pończochy. 
Skarpetki, Szale szaliki. Parasolki. Torebki, Firanki, Chodniki. Lino- 

leum Ceraty. Fatefony. Wyżymaczki i moc innych artykułów. 

P, s. Stałym klijentom udziela się kredytu bez wpłaty. 


Dr. 


med. 


Adam Bender 


Choroby wewnętrzne 
Specjalność serca. 
Przejazd nr. 30, tel. 54-68 


Przyjmuje od 5—7 po pol 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do Kraju 
przyjmuje codziennie od 10—] i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp 


ul. Moniuszki 1. 


WSZELKI BÓL GŁOWY 


"ZNAKOMICIE s SOWA? 


wyrobu laboratorjum przy aptece ST 
HAMBURGA i S-ki w Łodzi, Główna 50 


Dr. med. H. Różaner 
Narutowicza 9, tel. 28-98. 
Chor. skórne. weneryczne, moczopłcio- 
we od 8—10 rano i 4—8 po poł 


Oddz. poczek, dla pań. tel. 9-97, 


Ry w ża 


Nr. 327 


Paa i e a OZ o AT | 
3 

i 
E 


A Róg Zawadzkiej i Zachodniej, 
'] Wielka orkiestra symfoniczna 
i pod batutą  koncertmistrza 
F SZ. BAJGELM ANA. 

<> <> 


UWAGA ! Ceny miejsc na pierwszy seans 
w dni powszednie oraz od godz 
1—3 w soboty, niedziele i 
święta 50 gr. i 1 zł. 


Ostatnie 
Znako mita 
tragic zka 
ekranu 


SN | w 
& 
AS 
rai 
> 


sprzedaż. 


AR AK. 


Jedynie największy wybór 


(zawsze na składzie wszystkie fasony i wielkości) 


w magazynie uniwersalnym 


44 PIOTRKOWSKA 44 


KALOSZY dziecinnych od zł 490 SNIEGOWCÓW dziecinnych od zł. li.— 

w męskich  . B= „ dziewczęcych gabard. y 16.— 

ü "'Ireugolnik „ damskici „ 14.50 

| Kyskie „ 10.50 „ gabardinowe ALTEC 

A Szwedzkie „ Ryskie z „ 19.— 

„Tretora* =. „15.50 „ Szwedzkie „Tretora* „ 26.— 
Wełniana bielizna najmodniejsza, Swoatry, poolowery 


Hirszberga i Wilczy ńs«iego. 
TOR EEZZTWA SETI ZAST PETE E AENEAN CY 


OFIARY KWASU MOCZOWEGO | 


Mr POLECANY 


przez 
Otyłość profesora 
Sancereaux 
Ruematyzm 
byłego 
pil rterj 9- Prezesa 
on zb. MADEMJI 
. $cleroza TZ a] MEDYCZNEJ 
Zatrey kwąas'm moczówyw, forturowany 


bólemi, m „s być uratowany tylko przez URODONĄL 


Ponieważ URODONAŁ rozpuszcza kwas moczowy 
Generalna Reprezentacja: Warszawa, Fredry 4, tel. 73-55, 
Prawdziwy URGJDNAL tylko z polską i francuską etykietą. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych, | 


PRZENOŚNE 


KOMUNIKACJA TRAMWAJOWA 
przystanek linji I5 przy zb egu 
ulic Wodnej i Przejazd. 


EEE z > 49 3 i : z! A TWS SC "2. 
Ozdobą mieszkania 
jest portret, wykonany w znanej Pracouni Artys ycz- 
nych Por.retow. Koi. Prac. Fot. 
Łódź; ul. $todolniana Ae 10, obok Województwa. 


) Pracownia wykonywuje z każdej fotograíji, choćby 
zniszczonej powiększenia we wszelkich rozimiuraci. 

Ceiem reklamy i aby udowodnić artystyczny cha- 
rakter wysonania naszych portretów, wykonuje się, ma ozas 
krótki, oryginalny portret, wielkości cm, 3Ux4u w cenia 
złotych 8.— 

Jednocześnie wykonuje się portret próbny tej 
samej wielkości w cenie złotych 3 
UWAGA: Na żądanie dokonuje się zdjęcia poza pracownią 

oraz wszelkie roboty technicznos.fotograu 
ficzne i dla celów archite«iury. 
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Szynkownie zakazanej dzielnicy 
— Swiat arystokracji 


ią, 


NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI a 


Ułatwia ząbkowanie i 


FOSFATYNA FALIERA 
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PÓZ APA JEERK ESPANA TENE 4 


Ostatnie 2 dn 


w dramacie p. t. 


Y GISH 


Dziewczęta na 
na Tamizie. 


Twin e 


londyńsk ej Limehouse. — 
londyńskiej. Nocne regaty 


AA a E WOW 
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Już w tych dniach 


ukaże się 


na europejskim poziomie postawione 
niezależne pismo popołudniowe. 


Skład szyb okKienny -h 
SZLIFIERNIA SZKŁA FABRYKA LUSTER 


Jakób FELIX 


Łódź ulica Piotrkowska 20. Telefon Nr. 19-03 
(rok założenia 1831) 


Wobec ukazania się ostatnio w Łodzi luster ze szkła czeskiego, niniejszym podaje d 
wiadomości Szanownej Klijenteli, iż nadal jax dotychczas sprowadzam tadyntie a 


Szkło kryształowe i lustrzane oryginalne belgijskie w najlepszym gatunku 


Syndykatu Zjednoczonych fdBelgijskich Hut Lustrzanych w Brukseli. 


Gwarancję i pełną odpowiedzialność ponoszę jedynie za szkło kryształowe 
; : t 
i stemplem frmy Union des Glaceries Belges, Bruxelles oraz za lustra EINE eA GA 


pieczęć firmową 
JAROB FELIX 
Piotriiows a 20, ieieion 


MAŁE 


Łódź, 


19-03, ] 


3 GEZER E "DAG ty, | isa raty 

| Wszelką dams.ą ar ui raz roboty 
iulrzene w najw;kwintuiejszym +vkQ 
niu przyjmuje z wieśsftycn i powierza 
nycu maierjałów vo cenacn końnkuren 


+yinycn 
za M, 


nOZeŃN3ERG 


CEGIEL.v44.4A 49. iLLir 397 


TA 
sh Lews Olic y üa, ii gie pięliu, 
SMACZ*sY ıı WZWACN AJA v1 t 2 PA KEX XKE RARKKKAKTODOCA ER LII 
Nierbędny podoz 8 odlączania od B ESS > 
me si i w okresuon rośnięcia, à da g; o D | © 
` 


PIŁĄ wę wóz ot RODAK 
JOR ZARY EL BA Mg, WY 
ORA DP AWEKCNA 


zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Niezastąpiona odżywka dia mamek, 
matek i rekonwalescentów, 
ŻĄDAJCIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ 


$ 


"zy 
p znali a 


Ż ANTE 
AWIO 


CAd wa, A 
RATER Caimito Fanaa Tiy yera 


AEN T : 
WZ AWA S AWS Ń 


Wystrzegać się naśładownictw 
Paryż, 6 rue ge la Tacherie 


zex Atelier przemysłu artystycznego. 
przesone Pracownia "Sczęzę” Filetów i Maftów 


d5 zł. Garderobę: Jedwabie, SE CA) 

NA RATY rm. sca” | Roe" 2 
tygodniowo | mĘSKĄi Towary, "z 

Zadnyoh procentów nie dolicza się!!! DZIECINNĄ Obuwie, =e 


KTO CHCE 


Wielki wykór! 


— Własny wyrób! 


„Maison de Couture” 
Me Vera Fiszhaut 


Wspólnie ze znaną właścicielką pracowni sukien w War- 
szawie p. Felicji Fiszhaut, po powrocie z Paryża 


otworzyły 
Pracownię sukien w Łodzi 
przy ul, Gdańskiej 26 (Zawadzka Nr. 30) 


l-e piętro front, 
Polecają ostatnie nowości sezonowe 


Č 
© 
© 

czem © 
ŻELAZNE SZAMOTOWE © 
nadają się specjalnie do ogrzewania dużych sal © 
fabrycznych i składów. 
MINIMALNE ZUŻYCIE OPAŁU a 
ódź, Pi «ż 39, 
N. BIAŁEK, Bigong cca, © 


Sprzedaż artykułów żelaznych. 11046-1w © 


AOOOOOOGEOAOCOEOEOOOOGOOOOGOOOE 
Pracownia Sukien 


A. Maszkowskiej 


Piotrkowska 117, tel. 30-03 


EFECEFEEEEEEEFEFFFEFFFFFEFFFE 
FORTEPIANY 

PIANINA 
FISHARMO 


NJE 


i KOIŚCHNITZ 


| Piotrkowska Ne 67. Tel. 54-78 i 24-72 
% WIELKI WYBÓR! 


= 
SB | NISKIE CENY! 


AGEZGEZANZEANZZKNEEKESNZEBZNEAE 
OGLOSZENIE. 


Na mocy art. 476 K. H. Sędzia Komisarz Masy Upadłości Leona 
Hohermana, wzywa wierzycieli powyższej upadłości, aby w dniu 28 
listopada 1928 r. ọ godzinie 10 rano stawili się w  kancelarji Wy- 
działu Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi (ul. Zeromskiego Nr. 
115), pokój 64, osobiście lub przez pełnomocników, celem wysłucha- 
nia sprawozdania Kuratora Masy i wyboru kandydatów na syndyków 
tymczasowych w trybie art. 476—480 K, H, 


w 


Sędzia Komisarz TEODOR KENIG, Sędzia Handlowy. 
OOO DSOOOOGOGOOOSOCOOOOOOOOO G 
a 4 
Institut de Beauté IL FCZNICA 
(Diplomće de l‘Université de Beaute 
Farig) a x s 
a i Gabinet Dentysiyczny 
tel. 09-92, c 
P'elegnacja skóry i włosów. Specjalne ul. Piotrkowska Ne 62 
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda ; - RY I : 
wek, piegów, wągrów i wszelkich defe Wszystkie specjalności. Lampy 
warcowe. Elekt ja. Roentgen. 
eN rard itgrid a kwarcowe. Elektryzacja. Roentgen 
Przyim. odl0ə.c) do Bee) wiecz. 


Za zgodność: Kurator Upadłości, Józef Fajnberg, aplikant adwokacki. 
Anna Rydel RETE 
bekarzy Specjalistów 
Cegielniana 19, m. 8. 
masaże twarzy i ciała, Masaż6 odtłu tel. 31-53, 
któw cery. Usuwanie włosów elektrolizą 
Analizy. Wizvty na mieście. 


poleca najnowsze modele. 


SKŁAD FORTEPIANU. | 
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m il. Piotrkowską 8l 


© 5 


È KLUB TOWARZYSKI, 


na temat: 


NE ZZ 
SA AR 4 


zupełnej świeżości. 


| „RUE 


nowoczesna, przejrzysta, 
skrócona 


OIĘGOW SC SZWAJCARSKA 


posiada siłę dowodu 
prawnego, 


OSZCZĘDZA 
na czasie, pracy i kosztach, 
Zapewnia codzienne 
bilanse. 
PRZEJŚCIE na tę metodę 
dla każdego przedsiębiorstwa 
w każdej chwili możliwe. 


Zaprowadzanie przyjmuje 
informacji udziela 


0. R. PFEIFFER 


Łódź, 
Kopernika (Milsza) 57, 
Tel, 66-83. 
Uwaga: Na zapytania u firm, 
prowadzących dłużej niż rok 
jeden tę metodę, czy są z niej 
zadowolone, odpowiedziano, iż 

1) Są z tej księgowości zua 
pełnie zadowolone, 
<) władze lodatxuwe ża” 
dnych trudności ze wzgdię $ 
du na metodę im nie czyniły É 
ZYCIE PŁCIOWE! 
10 cennych i pożytecznych ksiażek 
tylko za zł, 5— 1) Dr, Müller: „Naj- 
nowszy lekarz domowy*, 2, Dr. Braun: 
„Samogwałt u mężczyzn i kobiet“, 
5) Dr Gelsen: „kygjena miodowych 
miesięcy', 4) Dr. Surbled: „Sekretne 
sposoby małżeńskie*, 5) Dr. Korabie- 
wicz: „Choroby weneryczne* i 5 innych 
ciekawych i pożytecznych ksiażek tyl - 
ko za zl, 55—, Wysyłamy za gotówkę 
lub za zaliczką pocztową, na wydatki 
zalączyc zł, 1.50 — (można w znacz- 
kach pocztowych). Warszawa, Redak- 
cja „Wiedza Tajemna", skrzy nka pocz* 
towa 575, —527 8 


++VR9006606000 
LECZNICA 


lekarzy specjalistów.i gabinet 
dentystyczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
orzy przystanku (Iramw. pabjaniekich 
jrzyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g 19 rano do7-e 

po poł Szczepienie ospy analizy (mo- 
czu, kału, krwi, piwacin etc.) operacje 

opatrunki, 

Porada 3złote. Wizyty na mieście 
ćapiegi ! operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Elektryzacja,  Naświetłanie 
iampa kKwarcową.  oentgen. Zęby 
szłuczne, korony złote platynowe I mosty 
w niedziele | świela do godz ¿po DO 


ike "ZY 


| 


TANIO i NA DOGODNYCH WARUNKACH NABYĆ 
pojedyńczei Kompletne urządzenia niechaj się uda 
IM TERKELTAUB |(ecdzyst od 152 r 


12 NARUTOWICZA 12 weee 


STOWARZYSZENIE KUPCóW m. ŁODZI 
ul. Piotrkowska 73. 


BO Jutro, w poniedziałek, dnia 26 listopada r. b 
SJ o godz. 8.30 wieczór wygłosi w lokalu Klu- 
bu Towarzyskiego odczyt 


p. MAKS HEYMAN, 


Dyrektor Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi 


„O REFORMACH PODATKOWYCH", 


y Wstęp wolny dla członków i wprowadzonych gości. 


Tysiące Pań 

naprawiło już swoje śniegowce 
patentowanym sposobem 
elektrycznej wulxkanizacji 


Jest to bowiem jedyny sposób 
doprowadzenia najbardziej zniszczonych 
śniegowców tanim kosztem do stanu 


Naprawy przyjmują WYŁĄCZNIE firmy: 


H. GUTMAN, Narutowicza 9 
B. BOY i S-ka, Piotrkowska 154 


do znanej firmy 
) 


udos 


PASKI 


298—52 Łódź, 


262z 


Kupfera na mocy 


z—8spę 


go w Łodzi. 
Po upływie 


GEO 


313—z 


PORADNIA 


WENEROLOGIGZNA 


LekXarzy -specjalistów 


ZAWADZKA 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz, 
11—12 ) przyjmuje 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielę i święta od 9—2 pp. 
leczenie chorób 
wenerycznych, moczopłcio- 
wych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper. 
Konsultacje z neurologiem i urologiem. 


Gabinet Swiatło-leczniczy 
kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet. 


PORADA 3 Zł. 


Dr. med. $. Bogusławski 


leczy naturalną bezlekarstwową 
metodą Mręgarstwa. 
Choroby: nerwowe (asima), przemiany 
materji (artretyzm) 
Przyjm. od 5—7 


Hawrot Mo 2, I 


JI ODOGGDOJOODOOODUUW. 


piętro, front, IIl brama 


Dr. med. 


Ignacy Grynberg 
choroby wewnętrzne 
specj. choroby serca 
przyjmuje od 05—6 p. p. 
ul. Cegieiniana 53. 
Tel 74-15, 


SEEDNELEENLLÓZNCLLQQ SSLŹW 
: Dr. med. 4 
J ózef Lubicz 


(Specjalista chorób kości, stawów i 
zniekształcenia kręgosłupa i kończyn) 
Własna pracownia wszelkich 
aparatów ortopedycznych 
Gdańska 28, tel. 41-46 
przyjm. od 5 da 4, 


WSCHODNIA 
12 front I p. tel. 71-25. 


MEBL 


Długoletnia gwarancja! 


Najwyższy czas zakupu! 


FI ACELE 


znanej marki „UŁAN” 


„ELIBOR%*, Sp. Ac. Handl.-Przem. 
E. J. BorKowski, Łódź, Kil ńskiego 70, tel. 84, 
ZZ CA a a a — 


Nr, 3327 


p 


poprzeczna 
oficyna | p.ętro 


Ki 
12 


ZETA APA 


gumowe, oraz gumą kombinowane 


konalone, nadające zgrabną ele. 


gancką figurę. 
poszczuplające, 
popołogowe, pooperacyjne i t. p. 


lecznicze, nerkowe, 


BIUSTONOSZE w dużym wyborze 
POLECĄ: 
Pierwszorzędna Pracownia Gorsetów 
„MARTA 
Piotrkowska 109, front II piętro. 


y 


poleca ze składu 547z 


Obwieszczenie. 
Syndyk tymczasowy masy upadłości 


r Berka 
art. 502 i 503 Kod. Hand. wzywa 


wierzycieli tejże masy, aby w terminie 40-dniowym 
od daty niniejszego obwieszczenia stawili się oso- 
biście lub też przez pełnomocników do niżej podpi- 
sanego syndyka tymczasowego i oświadczyli na jaką 
sumę i z jakiego tytułu są wierzycielami i jedno- 
cześnie złożyli odnośne tytuły na ręce syndyka lub 
w kancelarji wydżiału handlowego Sądu Okręgowe- 


powyższego terminu odbędzie się 


w dniu 5 stycznia 1928 r. w Wydziale Handlowym 
Sądu Okręgowego w Łodzi (pokój 64) sprawdzenie 
wierzytelności w obecności Sędziego Komisarza. 


Bernard Tepper, Adwokat, 
POST Irr OGE 6000060009 


Miljony używają Meridiol, bo 
jest on najskuteczniejszym środ- 
kiem do pielęgnowania i naciera 
nią ciała, nadaje siły i tężyzny, 


wzmacnia nerwy i organizm. Bu» 
teleczka 2.— zł. oddają dror. 
apteki lub Lab.  Meridiol, Król- 


Huta. 


PADY 


„RANIOLĄ 


Piotrowska 88, tel. 5-34 
Radjoaparaty 


i części. 
Najtańsze żródio 
Dogodne warunki kupna 


SKŁAD FUTER 
i Zakład Kuśnierski 


|. SZWARCMHAN 


Narafowicza 42 (sklep frontowy) 
Telef. 66 31 
poleca gotowe iutra damskie 1 męskie 
oraz skórki pojedyncze wszelkiegó ro 
dzaju, po cenach przystępnych, na do- 
"godnych warunkach, 


Obejrzenie nio obowiązuje do kupna 
P.P. krawcom udzielam rabatu. 


KEXA KEKNRAKKKKOCDOA X NO00 
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|ODEONI* WODEWIL COR So |”" 
| Przejazd 2 3 Główna Nr. 1. , Zielona 2 

Pierwszy wielki film angielskiej produkcji 1928 | 29r. Dziś Poraz Pierwszy w Łodzi! 

t 


z 3 E AeA nE | 
Pancernik Aflanfie | paworyta Rotszyida TOM MIX 


Dramat w 10 aktach ilustrujący dzieje oficera mary- 


narki w walce o honor i miłość (Książe pozwolił...) dukcji 1928 | 29 p. t. 
W rolach głów Liljan Oldhand i Henry Edwards | Wi Y YA MARA Harry Liedlke | Tajemnica wulkanu 
NAD FROGRAM FARSA. $ w pozostałych Ernest Verebes Dodatek: Obchód X-lecia Odrodzenia Państwa 
Dodatek. Obchód X-lecia Odrodzenia Alired Abel, Ivette Gilb odate Kakówie 
Państwa Polskiege w Warszawie, Po- ra 0l, Vetle Culbert Polskiego w Warszawie, Poznaniu i Krako 


znaniu i Krakowie. Nad program FĄRSĄ Nad program FARSA 


NAD PROGRAM: FARSA: (s 


(3-ta Loterja Państwowa 
na cele dobroczynne. 


Komornik przy 
Sadzie  (kręvo- 


ZABAWKI satya zai „Raj-Dziecięcy” Ogtoszenie, 


Ciągnienie t Najtańsze źródło zabawek my W Łodzi. To 
dnia 21 grudnia 1928 r. fil ozdoby choinkowa Va miejscu klinika lalek 34 ul. Narutowicza 34 | maeka w bo: 


dzi, przy ul. Sien= 
kiewicza 67 na za 
sadzie art. 1030 U. 
P. C, ogłasza, że 


6000 wygranych na ogólną sü- 
mę 188.000 złotych. 
Główna wygrana 30.000 zł. ih: 


—— ih e 2 


en 


—— | 


15.000 zł. fi dn. 1 grudni 
OO A ESTEE A Pierwsze Źródło Hajwiętsty skład J. Bette | air oz w”. 
Wygrane wypłaca się bez po- LI y Choroby wewnę we wsi Szydłowie 
trącenia. lakayt. W Polsce, trzne i dzieci assdnić MESON, 


daż z przetargu 
publicznego rucho- 
mości, należących 
do Mikołaja 
Bbondaruką 
iskładających ŝia ; 
z krowy ijalowicy | 


Dr. Heller $ oszacwwanyci gs 


Choroby skórne | Łódź dn19 X123 r. l Y 1 0 R i y 
i weneryczne Komornik: 


T. Chorzelski 
al. Hawrot 2 
sdi yś Wie r DOKTÓR Z ZG MA e | 


w niedzielę 
od 11—2 pop. Mica f || ubiera się wyłącznie w jedynym 
p wią Ga: A w Łodzi eurupejskim domu 
dla niezamożnysu z e * konfekcyjnym 


| CZĘSCI ZAMIENNE 
| FORD i CHEVROLET 
| 
| 


oazy” iska 6 
44—95 

Nei e od 8—ll 
od 4—6.po mol. 


epa catego losu 6 2ł., połówki 4 1. 


Losy są do nabycia w kolektu- 
rach, Kasach Skarbowych, skle- 
pach tabacznych i w kancelarji 
Generalnej Dyrekcji  Loterji 
Państwowej, Warszawa, Nalewki 
2. Konto w P. K. O. Nr. 32.000. 


WSZYSTKO STALE NA SKŁADZIE 

r ka ORAZ WSZELKIE 
Michelin OPONY INNE MARKI 

MASYWY do ciężarowych aut 

Wszelkie AKCESORJA i DODATKI w dużym wyborze 


UWAGA |!! Ważne i korzystne dla oszcędzających Do skt 
se z okazji zbliża acych się świąt z 2 2 i |>| N 26-1928 t 

f 

J 

| 


Zamówienie wyciąć i przesłać: 
Kancelaria Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej, Warszawa, 
Nalewki 2. 
Upraszatn o przysłanie mi 
sztuk losów Loterji Lobroczy nnej. 
Równocześnie wpłacam na konto 
P. K, O. Nr, 52.000 złotych 
dra 
Adres 


ARTYKUŁY dla budowy karoserji i wulkaniżacji, 
| DZIAŁ GU OWY. 
Í 
foszys TKO, OPONY ROWEROWE — ŚWIEJOWCE 
l TECHNIKA GU sOWĄ. —- BIAŁA KREPA, 
RUTA PŁYTY KALOSZOWE. — KLEJ. 
Tanie ceny! Szybka obsługa! 
ODSPRZEDAWCOM RABAT. 
Jenetaina i) Septezantacie- "izrją U. Rosental i Ch. Tenerblum 
stoc 


Berson, lii ko Berson “eny letzgi, | Pzgielaiana 9 
Narutowicza 16. Narutowicza i6. Telefon «8-30, = > s, A 


PIO TRKOWSKA 111 


X. Neumark PALTA 
oroby skKór= | 

me 1 wenarycz | Luft Fak EU TERA 

lszenie lampa | Nawrot 7 |zqanelusze 


MONIUSZAI 5 Choroby skórne Obuwie 


AKWIZYTORZY | u NOA PŁYTY Gum 
na artykuły techniczne na pensję ; A, Maszyny Ry kz T wyborze 


i prowizję poszukiwani. życia polecają 


Oferty z życiorysem do admin. | b 
ierwszorzę Kokoszko i Borysewicz, 6-g0 Sierpnia 3. 


sub.: „Pierwszorzędna siła" 
096670090990990090006 56906 


telef. 70-50. 
DO SPRZEDANIA Przyjuuje vd 1—2 | 1 weneryczne Dział mi 
R żeb W i od 7—38, Przyjmuje od 10 złai miarowy 
ury Ze0ro © Panie od 5—4. do 12 i od ó do 7 pod kier. wytrawnego 


mistrza krawieckiego, 


Przyjmujemy weksie ku- 
pieckie od zł. 100— 


TYRTEZYGTNATATST REESE 
4 
PRACA“ ; zaś, od pp. lekarzy, adwok. inży- 


3 Tow. Szerz. Pracy Zawodowej nierów i t. d— weksle zaj 
? wśród Kobiet żyd, w Łodzi, 


| Wólczańska 21. Tel. 67-15 | | PGOGGEGYOYHEPO 


ogrzewalne i do suszarni. Belki| ZzAEKOPA E 
żelazne. Szyny kolejowe. Rezer- | FĘ 


wiary różnych wymiarów oraz z 
części transmisyjne. MEŻERZGIE | GGSUOG 4 


Południowa 37. Telef. 59-07. ||) Pensionat , JURAND“ 
1510—5z | ję ul. Chałubińskiego 


VIAE T TOM og, 1 20 
m. a A mi A a R EE 
@j2j&iai] 


E VLŁŁLL UW LOL M H E 


WYKWALIFIKOWANY |E (wł. Helena Hanemanówna) 


= . Przyjmuje zapisy na 
D e©seNniarz ję przyjmuje zamówienia na sezon zimowy Eresieerio: 
(Kartenschläger) A ctwo: 
na Wiedeński podział może się| BR w bodzi, ul, Geg. enan? 95, l pigtro, a pzie Dy ARLE 


zgłosić do firmy ża d 10—12 1 od 3—b). , Maszynowy haft artystyczny 


PANTYL i PYTOWSKI 
Łomżyńska 8/10, 


SZZZIE BN FEZZ W ZZZ UAE A 


TA DYŻURY PRZEZ CAŁĄ DOBĘ 
POMOC NATYCHMIASTOWA 


$) lformacji udziela sekretariat, 
j od godz 9—1 r, i od 5 -7 wiecz 


w. zz Š | P+ 60%% 

W śrówimieściu || MEBLE BIUROWE |X. Wiera ma Mi 
nadający się na W ROW || ii PETATTERCWONONTTT"TY I EE TI EEEE ESY, 
| handlowe | ameryńaństie (Moniuszki l "posz s e kd 
SHI Ep używane w dobrym stanie Choroby skórne T ET sę lk sów 

i weneryczne 4 

dodatków freblowskich, wraz z poszuaiwane elektroterapja leczniczych z własnych pasiek 
urządzeniem luo bez, z przylega- gz SAAS NTN 


Przysmu.e od 5-H i 
0 a IM Oferty sub. s | AL i jiecz. tó-kig, = 3200 zl, 20 kig —610J zi 
jącym poko em y „H K“ do admin. „Głosu Polsk od u 5 wiecz wini 2 blasżanką | Upiata Poutowć 
Saunat 7 p RY: f wysyła za pobraniem nocztowem 

U 


PATOKA“, Kupczyńce 
tp =B poczta Lenysów. 9352—10 


Or. Mióż. 


Ignacy Margolis 


Specjalista osorób oozu 


DO OD3ŚTĄPIENIA. m w niedz, òu 10—12 
Wiadomość: Butakuwski, Piotrkow- ESZ - 3 


| ska 37, ssład lamp. r. Szkoła Rysunku | Melzrstwa Lokarz= Dentysia 
MIESZKANIE |! © "u Puitowk 09 = ewa ohea "2  |LBEMOUSIA 


«æ ul Piotrkowska 99 — |ewa oficyna == 
N y $ Zosłał otwarty kurs » b. asyst, prot. 
dać pia miae ile aa ha |; rzeźky pod kierunkiem DOL Jerzego LEMANA| 3 ismer 
luo biwo przy ui. Piotrkowskie, |}ćapisy codź. od 6—Y przyjmuje Kancelarja ZY 


przyjmuje codzieanie od 12—2 A j= 
DO ODDANIA. ld4=vw powróciła w niedzieie od 1—2 p. s 
Zgłoszena Biuro Agent. „»OÓLRUCH* Leczenie dziąseł, Łódź, Ai. Kościuszk: łö tei. 65e 
|rauguita 4 Tel 41 01. zębów, reżekcje 


Tańców Nowoczesnych || sie 
KURSY KOSMETYCZNE || _u-uaxa 9, tei ugd wać lesio wa shodoia 57 || Milińskiego 118 


PUPĘ PUT SETY AE w A A ról Nawrot: 


fon: „pl. naucz KEANYA HENAYLOWSŁ 
Legiein ana 13 M. b, iei, 60-34 Ern AA wyoitiêgo Apir soy Tel 48-27. 
Masaże, Pielęgnacja twarzy, ciała i wło: f > > 89. 


sów, Kursy Odbywają Lej pod kietown, Lekcje w urupach i po.edyńczo. Pia i s KG 
lekarzy, Po ukończeniu kursów wydaje peu.: m c, 2), 


ia i (HALAlETrALELALEOLICTA sj 
ŁÓŻKA ; 

ol Í krzeselka dzi e 4 3 

BOW ny „OMEGA Dr, M. Rubinlicht 


ź wieloletnią gwarancją Chor. wewnętrzne i dzieci 
Fabryka Łódź, ui. Juljusza 4, ul. Wschodnia 23, tel. 68-00. 


ź4ądać we wszystkich składach | 
mebli. powróci 
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się świadectwo, dapisy codziennie, 


reż. Ryszard Ordyński 


|nauta | WYCHOWANIE 


STUDENT 
ndziela matematyki, 
Słow ańska 18—20 (przy Napiórkow= 
Rkiego), godzina 7—8. 58—1 


UDZIELAM LEKCJI 
francuskiej i polskiej korespondencji 
handlowej (od godziny 5-ej po poł.) 
Zala'wiam również powierzoną kore- 
spondencię w wymienionych językach. 
Litauerówna. teleton 4-5ł, w godzinach 
od 93—5.30. 242—1 


LEKCJE 
muzyki na skrzypcach, 
i gitarze. Zielona 23 m 24, 


mandolinie 
lip, —i 


NIEMIECKIEGO 
gruntownie udzielam., Warunki przy- 
Stępne. Piotrkowska 189 m. 1 tel. 43-84 

97—1 


STENOGRAFJI 
wyucza listownie najdokładniej: Insty- 
tut Stenograficzny — Warszawa, Kru 
cza 26, Księgarniom przesłaliśmy dzie 
więć różnych wydawnictw Woj nora. 
Ządajcie okazania. 10579—13 


POD GWARANCJĄ 
przygotowuje do egzaminów według 
programu szkół państwowych doświad 
czony pedagog z wieloletnią praktyką 


Zastosowanie najnowszych metod na»). 


nczania. Korepetycje, uzupełnianie 
braków zaniedbanych w nauce. Warune 
ki b, przystępne. Oferty do niniejsze- 
go pisma pod „Nauka* 67 


FRANCUZKA 
potrzebna na stałe do chłopczyka 
5-cio letniego, mówiącego po trancu- 
sku. Oferty do admin. „Głosu Polskie- 
go* sub „Francuzka“. 250—2 


BEZINTERESOWNIE! 
Napisz imię, nazwisko miesiąc uro- 


Ostatnie dni! 


Orkiestra Epon kier. L. Kantora. 


łaciny, języków. 


25.X1. — GŁOS POLSKI — 1928. 


CASIN O 


Potężna polska epopea filmowa, zrealizowana podług ró dzieła ADAMA MICKIEWICZA 


PAN TADEUSZ 


Udział biorą najznakomitsi artyści polscy z łŁŁruszczewsKim w roli Tadeusza i ZajączkowskKą w roli Zosi — na czele. 
Wspaniałem tem arcydziełem ekranowem polska wytwórczość filmowa uczciła 10-cio lecie naszej niepodległości, 


Od godz. 12 do godz. 3-ej cena wszystkich miejsc 50 gr. i I zł. 


TANIE ZRóDŁO! 
Pończochy, skarpetki wełniane i je 
dwabne, pończoszki dziecięce, ręka- 


wiczki. rełormy, sweatry poleca oraz | Orła N 12 miesz X 13, 


sklep 
Ko- 
215—2 


przyjmuje reperację pończoch 
Kazimiery Zielonko, Łódź, Al 
ściuszki 07, 


PATEFON 
dwu sprężynowy nowy do sprzedania 
Baiucki Rynek 9 m. 2, 59—l 


KINO 
kupię lab wydzierżawię oferty pod 
„Dzień” do „Głosu” 61— 

SKRZYPCE 
stare z ładnym tonem Sprzedam. Zie 
lona 25 m. 24, HI p. 72—1 


SKLEP 
spożywczy okazy ne sprzedam wiado - 
mość biuro Próśb ul. Krucza 24  —l 
5 KRZESEŁ 
i fotel kryte gobeliną okazyjnie sprze 
dam Cegielniana 64 m. 9, 07—1 


SPRZED AM 
2 łóżka dębowe 1 używane, otomana 
nowa dwa stoliki Juljusza 41 m. rh ; 


GWIAZDKA 
nadchodzi, kupujcie pianina, fortepiany 
na raty Chodkowski, Sienkiewicza 25 
51—2 


LOKALE i MIESZKANIA 


MIESZKANIA 
lokale, pokoje umeblowane poszukuje 
i poleca Biuro Agenturowe „Polruch 
Traugutta N 4, telefon 41-01 5—15 


DUZY 
frontowy pokój do wynajęcia, ewentu- 
alnie dwa Piotrkowska 150 front m. 6 


SR 
D O 
wynajęcia ladnie umeblowany pokój 
z oddzielnem wejściem, Wiadomość ul, 
09—1 


; 
` DONIESIENIA ROZM. 


TKANIE DZIUR 
w garderobie: Tkalnia SZtUCZną, Piotr» 
kowska 92, 357—350 


WDOWA 
bezdzietna lat 54 pradnie poznać 
wdowca. lub kawalera do lat 40. Ofer- 
ty do adm niniejszego pisma sub „Sa 
motna * 59—1 


BUCHALTER 
podatkowiec. prowadzi ks'ęsi za 80 
złotych miesiecznie, Nauka 30 lekcii a 
zł. 1,50. System amerykański, Biranse 
Pomoc w zaledłościach. Po'ski. rachnn= 
ki, korespondencja handlowa—dgodzina 
l-zł. Przejazd 40m 13 III Ra 


STROJENIE 
fortepianów wykonywa sumiennie kon. 
certowy stroiciel S. Grodzki, Piotrkowa 


ska 154, tel, 4062 Tamże do nabycia 
pianino koncertowe w dobrym EO 
-2 


samodzielnych buchalterów biłansistów 
w ciągu miesiaca i pod gwarancją wy 


kluczającą absolutnie wszelkie ryzyko 
wyucza praktycznie rzeczozn Z Wyż- 
szem wykształceniem i kontrol, syndyk. 
— |intormacje 5 — 9 rano i 
63 —53 


przemysl. 
wieczór Piotrkowska 133 I p. 


UWAGA :! 


Najtańsze źródło-- 


po cenach 
konkurencvjnych 


TAPICER 
dekorator przerabia meble, zakłada 
firanki i najnowsze  Jekoracje po 
niskich cenach, Uwaga Cegielniana 64, 


292—1 

STROJENIE 
reperacja fortepianów i pianin. Gdań. 
ska 67, m. 5. tel 72 79. 747 —4 


GIEŁDA PRAGY 


INTELIGENTNA 
osoba potrzebna do cułopczyka 6-cio 
letniego, Wiadomość; Przejazd 4 5., 
Trajstman, od 11 do 12 iod 4 ej do 5-ej 


251—2 

BIEGŁĄ 
maszynistka w językach polskim, nie- 
mieck.m, tranciskim, ze znajomością 
księgowości poszukuje odpowiedniego 
zajęcia na kilka godzin dziennie. (Naj: 


chętniej u adwokata), Łask. oierty 
sub, „Biegła maszynistka M, 5 * 83—] 
RUTYNOWANA 
krawcowa poszukuje zajęcia w domąch 
prywatnycu.  Soecjalność — roboty 
kuśmierskie, Z, Smielówna, Łódź, ulica 
Lipowa 87, 21—2 
POTRZEBNA 


zdolna panna do samodzielnego prowa- 
dzenia pracowni, Piotrkowska 11: 
m. 54, 06—1 


POTRZEBNA 
zdolna prasowaczka na stałe z miesz- 
kaniem i uczenica do pralni ZeromSkie= 
go 54, 92—: 


MŁODA 
inteligentna osoba z prowincji przy- 
jezdna poszukuje posady w charakte- 
rze zd do dzieci Łaskawe zgłosze- 
nia do 


O gdybym kiedy doży: tej pociechy 
Zeby te księgi zbłądziły pod strzechy... 


Początek seansów o godz ll.39. 


„Głosu +rolskiego pod Helenaj Szulc 


OSTATNIE E 


<me Z 
Z NR 


reż Ryszard drdyński 


KRAWCOWA 
poszukuje szycia w domach przywat 
nych, Adres: Piotrkowska 109 u p 
Łęckiej, 32— 


POTRZEBNY 
chłopiec do wulkanizowania 
śniegowce i kalosze 
Bursztyn, 


gumy na 
Kilińskiego 151 
31—1 


MŁODY 
inteligentny człow.ek. średnie wyksz- 
tałcenie, obeznany z pracą biurowa 
zna buchalterję, niemiecki, pisze ni 
maszynie, zdolny, enerdiczny, poszaku 
je posadv. Pierwszorzędne referencje 


Oterty sub, „Uczciwy“ do adm, 67—]| 
POTRZEBNY 

ski podręczny do krawca Andrzeja 

55. 05 —. 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSAD? 
Musisz ukończyć kursy rachowa KOŁA - 
spondencyjne protesora  Sekułowiczą, 
Warszawa, Zórawia 42, Kursy wyuczają 
istownie: buchalterji,  rachunkowośc 
kupieckiej, korespondencji handlowe - 
stenografji, nauki handlu, prawa, kali: 
grafji. pisania na maszynach, towaro 
znawstwa, angielskiego, trancuskie 40 
niemieckiego, pisowni, oras gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo, 
Z ądajcie prospektów, 


į ZAGUG. DOKUMENTY | 


ZGUBIONO 
kartę mobilizacyjną i kartę urlopowa 
wydaną przez PKU Łódź, na nazwiska 
ltons, Zeromssiego 103 90—1 


dzenia, otrzymasz darmo broszurę, 2 POKOJE śniegowców, 
określenie charakteru, zdolności, pojedyńcze i jeden pokój z kuchnią kaloszy, 
przeznaczenia. Poznasz kim jesteś, |względnie 5 pokoje z kuchnią słonecz - K l 
kim być możesz. Adresuj: Warszawa, {ne z elektrycznem oświetleniem zaraz | HaPeluszy, 
Redakcja „Wiedza Tajemna”. Skrzynka do wynajęcia Chojny ul. Piaskowa 50 czapek 
pocztowa 571. Załączyć znaczek pocz- i różnej galanterji 
towy na przesyłkę. 725—8 2 SŁONECZNE 
dpokoje, frontowe, na pierwsze vie || © KUPON 
a trze umeblowane do wynajęcia s.aru-|| 5 | Każdy przed 
ltowicza 50 m. 4. Wiadomość od 5—5-ej || 7 | stawiajecy 
KUPNO i SPRZEDAŻ w 
ACE TE ZOZ ZR Z R ZZA Mów a kalni lub R Pernia 
umeblowanego pokoju i poczekaln © 1 zł i en 
jdwóch pokoi możliwie z teletonem wj| £ A Aat, . RE Najtańszej W ODA. 
BIżUTERJĘ obrębie ulic Zachodniej, Zielonej, : DE 
kupuję. Pełną wartość płacę. Solidne Wschodnieji pl. Woiności na parę go- 3 ? 
traktowanie „Precyzja Piotrkowska dzia popołudniowych dziennie, Oterty, G Cwajghaft j 
Nr: 125, 244—2 |do Adminisiiacji sub „Praca biurowa" e ł 
85—1| Rzgowstia 1 4 
do aue cić” Tednik ODSTĄPIE ie mao 
maszyny do pisania, cud techniki, na cje śnedowców z s_5_a sę z A 
raty I 175.2 każdy po godzinie sam |dwa pokoje z kuchnią w śródmieściu r kalojcu zapo- Nie omijajcie okazji zaopatrzenia się za zaw 
pisze, Przejazd 40 m. 18 5 wejście | Oferty pod „Sródmieście” do niniej- mocą elektro* dziwiająco niskie ceny; w najprzedniejsze 
86—] I szego pisma. 04—1]|  wulkanizacji, 
OOOOOOGOOOOOOBGODGSOWADJDODJDOG SM 
FOTOGRAFUJGIE SIĘB. y. Abowa 


sowrdciza 
przyjmuje 
od 4—feej pp. 
Piotrkowska 85, 
Tel. 78—21. 


| A aoa 
Dr med. 


dtupel 


gdzie tanio i dobrze 
TYLKO 
u „Zjednoczonych Fotogratów" 


Łódź, ul. Narutowicza 14. < Telefon 25-00. 
Ceny konkurencyjne: 
Zł 8 


12 Fofografji m. vius: 


z TA sztuk w FEER ilości metrów /,, ; 


| SOIERIES J 


6 POGZIÓWEK zai figura 4 powrócił 
6 Foiografji Eia tigura 10 


skórne, wenerycz- 
ne i moczopłciowe 


Naświetlania lame 


rozmiar 40x50 em. 
z nat. cała figura 


1 Łortref duży 10 


Resztki 


UWAGA: Pą ryt 
Od p-p. Amatorów przyj nuje się wszelkie roboty | Prom. Koentgena 
fotograficzne. zizi í 
Niepogoda nie robi różn:cy w zdjęciach. śliwe) 
Zakład czynny bez przerwy od 4-ej do 7-ej więcz. | przyjmuje od 6—9 EX aniej RECE 2. 


Azentow firma nasza nie wysyła. po poł. 


Ogłoszenia za wierz milimetrowy ‘l szpaltowy: 
1 strona i w tekście 40 groszy, strona 5 szpalt. — Nekrologi 50 gr. str 5 szpadlt. — Nadeslane 
po tekście 20 gr, str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr. str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu, Na- 
mniejsze 1 20 zł. Poszuk.wanie pracy 10 gr.—Ogloszenia zaręczynowe i zaśiubinows 19 zł. Outo 
szenia zamiejscowe obiiczane 1-3 0 PORZE ONYCH EAS O TE orae: tr FATE a 1O MAR o 50 proc. tirm zazr. o 100 proc , za zastrzeżone miaisce do ylata 


W drukarni 


miesięczna „ułosu Polskiego“ ze wszystkimi dodatkami wy- 
nosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy; z prze- 
syłką pocztową w kraju — zł. 6.50.—; zagranicę — zł. 10.— 


Frenumerat« 


Szkolna 12 
Chorooy włosów, 


Sp. Z OZI. jydawnictwo Powszechne”, sp. z ogr. odp. W drukarni „Głosu Po. «Głosu Polskiego", Pioirkwska ðb 


Wydawca: „Wydawnictwo Powszechne“, 


kedaktor: Jan Urbach, 


przez wiele, wiele dni, aby do- 


ją, usłyszeć ją mówiącą, i wyba- 


YWANAEÓYWYNA 
Poe LODZ e©c 
25 listopada 1928 r. 


"AR N MICHAELIS 


LOS POLS 


SPECIALNY NIF.DZIFELNY 


DODATEK LITERACRO-SPOŁECZ 


QNACZNEDYN 


<Q LODZ OŁ 
25 listopada 1928 r. 


WYSYŁAMY, 


NY_ 


> 


SELMA LAGERLÓF 


' (Z okazji 7O-tei rocznicy urodzin) 


! nianie dziecięcych oczu 


reby brzmiały, 


cielki 


dziecięcych, ile twarzyczek 


sienie w rękach siewcy, 
o ile tak nie jest wszystkie 


ma Lagerlóf nawet w 


HER 


Selma Lagerlöf. 


Siedemdziesiąt lat, czyż to nie 
próg śmierci? Tak, dla nas wszyst 
kich, którzy więdniemy z blednie- | „wybitny dramaturś i powieściopi- 
my, jak opadające źdźbła, i niknie 
my, że nawet ślad po nas nie zo- 
staje, Lecz są i inni między nami, 
których światło przez stulecia o- 
świeca i ogrzewa cały świat, jak! 
światło zatopionych i dawno zmar Był zgorzkniały, w każdym razie 
łych gwiazd. Do tych ludzi nale- nazewmątrz i już oddawna  zgolił 
ży Selma Lagerlöt. swą słynną „długą na pięć aktów” 


przeżywszy lat 71. 


Jako człowieka nie znamy jej (brodę, którą tylokrotnie mu doku 


cie w spokoju, co obecnie 
bardzo rzadkie, w spokoju, które- 
$o przyczynę znają bardzo nie- 
liczni ludzie, a może wogóle nikt 
jej nie zna, Czy była to wolna | pył czułym małżonkiem, 


rys sentymentalizmu. 


i otwie-|re tysiąckrotnie 
ranie małych usteczek. Musi ona,|Lecz podczas gdy siedziała zam- 
(o ile zawód jej jest nie tylko za-|knięta w małej klasie, w tchnie- 
'wodem, ale i powołaniem, znajdy|niu biedy, naprzeciw swych dzie- 
wać najpiękniejsze słowa mowy,|ci, na usta jej wypływały słowa, 
musi zestawiać je w nowe, wiecz-| które ją samą dziwiły. Nie znała 
nie zmienne, czarowne rytmy, któ|sama tych słów i nie pojmowała 
jak szum strumy-|skąd się biorą. 
ków, szmer drzew, śpiew wiatru i|dnia jakieś nieznane moce wcisńnę 
„Jszept trzcin, W rękach nauczy-|ły jej pióro do ręki i ze słów jej 
spoczywa tyle duszyczek | powstały 
się|od tego czasu przewędrowały ca- 
zwraca w jej stronę. Każde słowo,|ły świat, i które znają wszyscy — 
które wypowiada ona, musi być| starzy i młodzi, bogaci i biedni, — 
zdolne do wykiełkowania, jak na-| musiała 
bowien: małemi przyjaciółmi 
du- | klasy, bowiem czynności jej 
szyczki dzieci schną z głodu. Sel- 
czasach. 
swej młodości zasiała ziarna, któ-|uczycielki, małej gromadki szwedz 


MAN SUDERMANN] 


(sartz niemiecki Herman Sudermann 


W ostatnich latach nie widywa- 
no go często, trzymał się zdala od 
życia publicznego i towarzyskiego. 


wykiełkowały. 


I gdy pewnego 


żywe postacie, które 


pożegnać się ze swemi 
z wiejskiej 
w 
szkole zostały zakończone, Los 
sam rozstrzygnął: z wiejskiej na- 


wawrzynem nieśmiertelności. Jed- 
nakże ta wiecznie zielona gałęź 


nie została mu dana, krytyka przyj prak było 


mowała go, jego zdaniem, w suro- 


wej formie, to też wypuścił w tę 
nieprzyjaciółkę strzałę, odważnie 
jak Tell, |giem, a uchodził powszechnie... za 


jak Tell, bez namysłu, 


! 


l 


kich dzieci powstała nauczycielka 
całego świata, Gdy Selma Lager- 
lót wydała Góstę Berling, nie by- 
ła to pierwsza próba pisarki, lecz 
skończone arcydzieło poetki. Od- 
razu zdobyła sobie sławę, która 
dla każdego człowieka nie bardzo 
mocnegc wewnętrznie, mogłaby 
się stać niebezpieczna. Lecz Sel- 
ma Lagerlóf była mocna, jak twier 
dza, Nie do zdobycia. Nie do po- 
konania. 


ka * 


$ 


Nikt nie potrafi przepowiadać 
przyszłości. Stanowisko Selmy La 
gerlóf w przyszłości może być cał 
kiem inne, niż sobie to obecnie 
wyobrażamy. Poeta, który za ży- 
cia stał na niedosiężnej wyżynie, 


Dnia 21 b. m. zmarł w Berlinie chciał, aby były one przybrane lustra, które mu postawił. Obser- 


wacje jego były ostre, humor 
cierpki, a satyra bezwzględna. Ale 
głębokiego oburzenia. 
Nie był on złym wrogiem tej kla- 
sy społecznej, którą chciał popra- 
wić. Był najwyżej dobrym wro- 


ale nie ze śmiertelnym skutkiem. | przyjaciela. 


Dopiero po wojnie przeżył pe- 


Jego dramaty obyczajowe będą 


w à A wien rodzaj renesansu, który na-|nadal grane na scenie, gdyż ich 
prawie zupełnie. Spędziła swe Ży czano, W jego kościstem obliczu pewno go ucieszył. Były to czasy,|trochę sztuczny koloryt nie prze- 


wola, trwoga przed ludźmi, CZy | skim ojczymem, oraz przy swem) Wtedy można było powiedzieć 


potrzeba samotności duszy Wyż- | biurku, przy którem pracował do 
szej? W Europie i poza nią istnie | ostatniej chwili. Wraz z załama- 
je napewno tysiące mężczyzn i|njem się zdrowia fizycznego, uka- 
kobiet, _ którzy chętnieby jechali „aja się jego wesoła książka ,„Po- 
wieść o młodości, cnocie i nowych 
trzeć do Selmy Lagerlóf, zobaczyć 


jczęcia z typowym sudermanow= 


dać, gdzie tkwią korzenie jej od-| skim tytułem „Puzerlchen”. 


| od owego czasu stała się jedną z 
| najsławniejszych kobiet świata. 


1 


nierozerwalne 


działywania na ludzi. Jednostkom Gdy pisał, gdy był zajęty obra- 
panujący dokoła niej, bardzo bli-| wiejki ból, że nie jest dostatecz- 
sko niej jednak dostali się tylko|nię uszanowany. Gdyż właśnie to 
ci nieliczni, z któremi łączą 
więzy krwi lub zę jego zapał, praca całego życia, 
wspomnienia dzieciństwa. Dla wie | jego chwała nie była uznana właś- 
lu krótkie spotkanie z Selmą La-|nię przez tych, na których sądzie 
gerlóf mogło spowodować rozcza- |najpardziej mu zależało. 
rowanie, bowiem jest ona, jak] Jako dramaturg był on kamie- 
kwiat, który zamyka się przy naj-|niem granicznym, od którego lite- 
delikatniejszym dotknięciu. racka krytyka dzieli się od upo- 
Na pierwsze spojrzenie może |dobań publiczności. Tłum był za 
się wydawać bardzo dziwne, że 


tańcach", historja młodego dziew- 


ją było jego tajną, osobistą tragedją,! 


młodym: uczcie się rzemiosła od 
Sudermanna. Jednakże w między- 
czasie i to minęło. Znowu mamy 
dramaty, sztuki i komedje, histo- 
ryczne i współczesne; a niektó- 
rzy autorzy, choć uważają się z 
gruntu za oryginalnych, mają 
wprawdzie inny wyraz, ale w 


. à As? sa strukturze, przebiegu akcji drama- 
udało się może zakłócić spokój,’ zami swej fantazji, spadał zeń ten 


tycznej, w „Wielkich scenach”, 
w rozwiązaniu akcji — są suder- 
manowscy. Mógł na nich zśó:y 
spoglądać jak ojciec, który wie, 
czy ma się cieszyć ze swych dzie- 
ci, czy też gniewać, ponieważ są 
doń podobni i niepodobni: 
Sudermann był uczniem francu- 
skiego dramatu obyczajowego: za- 
równo w architekturze scenicznej, 
jak w stawianiu problematów. Na 
wet o swych pierwszych szkicach 


nim; areopag krytyki był innego prozaicznych powiedział sam, że 


Selma Lagerlöf w młodości zara-| zdania. Aktorzy lubili go: co Zajpowstały one nad Sekwaną. Jest 
biała na życie jako nauczycielka 1| wspaniałe role pisał dla nich! Zna|to jeszcze słuszniejsze w stosunku 


| tycznych; które mu sprzyjały. Ale 
„Nauczycielka“ mówi się, jakby 
w samym tym słowie znajdowało 
się pogardliwe „tylko”, Myślimy, 
że droga od nauczycielki do po- 
etki jest trudna i niedostępna. Nie 
sądzimy przytem, że nauczycielka 


lazło się nawet parę głosów kry-|do jego dramatów. 


Czuł pewną misję. Pisał drama- 


nie mogło to zadowolić ambicji ta |ty obyczajowe ówczesnego młode- 
kiego pisarza. Chciał on nietylko | go jeszcze Berlina W, (zachodnia 
być czytanym, granym, chwalonym | część Berlina, która stała się sie- 
przez tłum, lecz także przez tę|dliskiem bogatej burżuazji] wciąż |śliwie aż do śmierci. Jego pasierb 
$arstkę wybrańców. Czuł w sobie |-w nowych odmianach 
pewną misję i wierzył w nią. Ro-|mu się, że w ten sposób poprawi 


siedzi w zamkniętym, często przej mantyk, jakim był w głębi duszy, | świat. Nie udało mu się, jak zwy- 


patetyk, którym nigdy być 
przestał, chętnie zbierał oczywi- 
ście złote jabłka powodzenia, ale 


pełnionym pokoju między czujne- 
mi i marzącemi obliczami dziecię- 


remi, że jej zadaniem jest rozjaś- 


nie |kle się nie udaje 


poprawiaczom 
świata, Stygmatyzowany przez nie 
go świat uśmiechał się łagodnie do 


jesti widziało się ostatnio stale pewien! gdy rozluźniły się formy politycz-|szkadza w epoce, która nie stosu- 
ne i estetyczne. Istniały sceny, ale |je już więcej miernika 

Zgorzkniałość opuszczała go je-,nie dramaty. Na scenie zjawiały 
dynie wẹ własnym domu, gdzie | się proklamacje i fanfary, ale nie 
ojcow-i sztuki. 


skromnej 
rzeczywistości, i która znowu chęt 
nie chce być trochę oszukiwana w 
teatrze. 

Powieści i opowiadania Suder- 
manna są podobne do jego dra- 
matów. Ale ponieważ brak ośle- 
piającego światła sceny, oraz sło- 
wa i gestu aktora, ponieważ czy- 
tający ma postawione granice wła 


-snej siły wyobraźni, przeto nie czu 


je się denerwującego braku pro- 
stoty, 


* + 


E 

Hermann Sudermann urodził się 
30 września 1857 roku w małej 
miejscowości Matziken jako syn 
piwowara. Rozpoczął pracę jako 
praktykant w aptece, w między- 
czasie przygotował się do egzami 
nu maturalnego, studjował na uni- 
wersytecie w Królewcu i przepro- 
wadził się do Berlina. Tu objął sta 
nowisko redaktora wolnomyślne- 
go pisma „Deutsches Reichsblatt", 
opublikował swe pierwsze szkice 
w „Berliner Tageblatt" i zwrócił 
na siebie powszechną uwagę wy- 
stawieniem w r. 1889 w teatrze 
Lessinga pierwszego dramatu 
„Ehre'* (Honor). Sudermann oże- 
niony był z Cłarą Lauckner, któ- 
ra również występowała jako po- 
wieściopisarka, i żył z nią szczę- 


i zdawałoaRolł Lauckner jest dramaturgiem, 


jego pasierbica poślubiona jest z 
byłym majorem Frentzem, który 
po wojnie stał się popularny przez 


a, M 


| miał świat u swych stóp, zapa- 
da często w zapomnienie na trzy 
łokcie pod swój własny grób. In- 
ny zaś, który za życia otoczony 
był jedynie garstką bezsilnych 
wiernych, otrzymuje koronę i ber 
ło, gdy kości jeśo w ziemi już da- 
wno rozpadły się na pył. Nikt nie 
wie, jak będzie w przyszłości. 
Lecz tak pewne, jak to, że nas 
wszystkich nieodparcie pociągają 
godziny zmroku, że wszyscy my, 
nawet ci którzy utracili dar poj- 
mowania poezji patrząc na pierw- 
szy śnieg, dziwimy się i radujemy, 
i zawsze patrzymy wzruszeni na 
ciemny błękit nocnego nieba, u- 
siany drgającemi gwiazdami, tak 
pewne, jak to, że serce najgorsze- 
go przestępcy wzrusza się, gdy 
dzwonią dzwony wigilijne lub zda 
la płacze dziecię, tak pewne, jak 
wszystko, co pozostało ludziom 
wspólnego, jest to, że Selma La- 
gerlóf nigdy nie utraci swego cza- 
ru - nastroju. Jej opowiadania nie 
zestarzeją się tak samo, jak naj- 
starsze podania ludowe. Bowiem 
w nich mie żyje jednostka, a cała 
ludzkość, której cierpienia i rado- 
ści, której śmierć i narodziny wzię: 
ła w siebie Selma Lagerlöf, w nie- 
skończenie długie wieczory, gdy 
prababka opowiadała to, co jej 
już prababka opowiedziała. I z pil 
nością, jej jedynie właściwą, Sel- 
ma Lagerlóf zbierała materjał po- 
dań szwedzkiej zimy, i utkała z 
niego potężne arcydzieło. Arcy- 


dzieło, które nie może się zesta- 
rzeć, — tak samo, jak szwedzki 
las i szwedzkie morze, — bowiem 


znajeluje się po za granicami mo- 
dy i dlatego pozostanie wiecznie 
modne, 


Jest ona jednak prawdopodob- 
nie jedyną, która nie zna szczęśli- 
wości, którą obdarzyła świat. Kto 
zna dźwięk własnego głosu? Kto 
zna słodycz własnego uśmiechu? 
Kto zna śpiew żałosny własnej du 
szy? Otrzymała ona wszystkie ho 
nory i bardzo wiele pieniędzy. — 
Jest to podzięka świata za wszyst 
ko, co ona mu ofiarowała. Lecz 
ona sama? Jej życie? Spokój. Mil- 
czenie. Sława może być drogo o= 
kupiona. Życie można przeżyć na 
tysiączne sposoby i tysiące razy 
okupywać je krwią serdeczną. Gdy 
jednak człowiek z życia nic nie 
bierze, a krew serdeczna spływa i 
niknie jak deszcz w piasku, ta jest 
najcięższe ze wszystkiego. Nikt 
nie może służyć dwum panom. Sel 
ma Lagerlóf jednak wybrała i po- 
została przy swoim wyborze pod- 
czas gdy my chwiejemy się, dąży- 
my jednocześnie do nieba i ziemi, 
do sztuki i miłości. Selma Lager- 
lóf daje nam wszystko. Nic dla 
niej nie pozostaje, I dla tego zasz 
czyty, któremi teraz ją obsypano, 
nie są wcale wielkie i wystarcza- 
jące za jej zasługi Są one tylko 
kamieniami za chleb. Los artysty 
jest czemś największym, najpięk= 
niejszym, lecz jednocześnie naj- 
cięższym z tego, co człowiekowi 


swe głęboko odczute opowiadania. | W udziale przypada. 


K, 


Jest październik, i jak zwykle 
w tym czasie — odbywa się jar- 
mark w Sunno. W pierwszy pią- 
tek październikowy rozpoczyna 
się jarmark jesienny, obecnie, jak 
zwykle, i sprzyja mu piękna po- 
goda, co również należy do trady- 
cji Lecz nietylko pogoda jest pięk 
ma, całą natura przystroiła się, 
jak na wielkie święto. Brzozy są 
świetlana - żółte, i w jasnym bla- 


py, w dwuch długich rzędach. Wy 
gląda, jakby cała dolina była ob- 
sadzona wojskiem, otulonym w 


Widzę czerwone złoto, matowe 
złoto, niebieskawe złoto — wszę- 
dzie, gdzie tylko wzrok skieruję. 
Słońce, które wędruje po niebie, 
latem wygląda, jak stopione, pra- 
wie płynne, teraz zmieniło się w 
twardy, mocny krąg, gładki, jak 
zewnętrzna pokrywka zegarka kie 
szonkowego. Woda w stawie jest 
przezroczysta, zniknął już zielony 
i czerwony śluz, który pokrywał 
ją jeszcze przed miesiącem. 
wnętrzna jego powierzchnia lśni, 
jak lustro, a w głębi odbijają się 
klony i jarzębiny, barwne i mie- 


lewskim, 


rogów; teraz wsadza się 
Obecnie sprzedaje się inne towa- 
ry, niż wówczas, lecz mimo wszyst 
ko, jest to właściwie to samo. 
Wielki jarmark utrzymał się 
przez tyle lat. Tęsknota za nim 


od bardzo, bardzo dawna. 


wszyscy wiedzą, że szli tą 
myśląc © kupnie 


„szczęśliwi, że idą na jarmark 


wiemy, że szli tędy pod złotemi 
brzozami, i spa 
|dające liście. 
iałam zamiar opowiedzieć dziś 
coś, co się zdarzyło memu dziad- 
kowi. Dziś mogę lepiej, niż kiedy- 
indziej wczuć się w tę historję, 
po wać dziś znów jest jarmark. 
tédy go nie widziałam, nie wiem, 
jak myślał 


y na nich opa- 


jak om wyglądał, 


szym, ponieważ wiem, iż kiedyś 
w czterdziestych latach w towa- 
rzystwie swej pięknej córki Na- 
ny, szedł tą drogą, aby pogawę- 


Coś osobliwie znaczącego, znajdu- 


25.X1. — GŁOS POLSKI — 1928. 


ją na był w tłumie i czynił zakupy. Nie, 
ciężarowe auto i wiezie do domu. na drodze znajdował się drugiego 


dnia jarmarku, pod wieczór, 
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| 


podczas dnia młody duchowny rie chwycił jej za rękę i nie zatrzy» 
wrócił. Jestem pewna, że nie po- mał. 
dy |dzieli się z sobą tą myślą. 


— Spojrzyj na niego uważnie! — 


wszystko się kończyło i ludzie| Powoli szli naprzód szeroką dro rzekł, i wskazał na czerwone, 
wracali do domów. gą. Wszyscy, któryc! spotykali spuchnięte, brudne oblicze, po- 
Mój dziadek więc wraz z córką |pozdrawiali mego dziadka, który kryte ramami i sińcami! — Obei- 


szedł pod brzózkami, które 


cą 

Ludzie z jarmarku nie wracali 
równomierną falą, lecz 
Przez pewien czas droga 
kiem 
nowa fala ludzi Całkiem zrozu- 
miałe jest, że w ten zimny, paź- 
dziernikowy wieczór mój dziadek 
ze swą córką nie stali w jednem 


i| miejscu, obok alei Marbacke, lecz 
: „czuł, i wydaje mi się on nieco bliż 
e~ | 


| 


niące, jak klejnoty w skarbcu kró dzić z ludźmi idącemi z jarmarku. | czy wrócił już 


posuwali się powoli w kierunku 
północnym, w stronę plebanii. 
Sądzę, a właściwie zgaduję, ia- 
kie myśli kierowały ich krokami. 
Chcieliby się chętnie dowiedzieć, 
młody pomocnik 


pastora, W plebanji Ozstra Fm- 


Jak to dobrze, że natura, aku-|je się w tym, iż wiem, że szedł on toerwiker mieszkał stery pastor, 


rat w czasie jarmarku, raduje na- 
sze oczy tymi rozmaitemi odzie- 
niami złota. Ludzie podczas tych 
dni nie myślą o niczem innem. 
Czeladź otrzymuje swe pensje, 
każdy kto ma dług, musi go za- 
płacić. Młodą trzodę i źrebaki 
sprowa: się na rynek, aby za- 
mienić je na złoto. Wszyscy ludzie 


zamienili się w kupców i sprze- 
a Savoya, tylko posada tr 

„Gdybym tylko 1a yte 
złotych guldenów, de ty masz zło 


tych liści!'', — mówi wieśniak, pa-| 


trząc w góre na koronę brzozy. 


Gdy tak siedzę przy oknie w| marku; 


moim pokoju, w Marba i pa- 
trzę na złote brzozy, rosnące 
dwuch stron drogi, zwracam uwa- 
ge na jedno drzewo, które stoi 
pośród otaczającego je złota, czer 
wone i jaskrawo - kolorowe. Jest 
to osika, która pięknie odbija się 
na ogólnym fle, zresztą nadaje się 
ona doskonale do nastroju jar- 
marcznego, bowiem jarmark. nie 
znajduje się tylko p znakiem 
złota, ale i wódki. wódka jest 
straszna; za radości, które ofiaru- 
je, chce podatku krwi i łez. Tak 
było kiedyś na świecie, i tak mo- 
że być czasem jeszcze i dzisiaj. 

Teraz, ponieważ jestem stara, 
nie chodzę już na jarmark, lecz 
siedzę chętnie przy oknie i patrzę 
jak ludzie ciągną na jarmark. Gdy 
zapada wieczór, idę w górę aleją 
i skręcam na drogę, aby przyj- 
rzeć się bliżej ruchowi jarmarcz- 
nemu. Mój ojciec, dopóki żył, cho 
dził tak samo w górę tą aleją, 
by przyjrzeć się ludziom, którzy 
z jarmarku wracali do domu. 
Przez wiele setek lat wszyscy po- 
siąadacze Marbacka, i 
napewno w ten sam sposób, Za- 
czepiali przechodzących, pytali 
ich o ceny koni i krów, dowiady- 
wali się, czy na jarmarku było 
dużo ludzi, gawędzili o stanie 
dróg io pogodzie, iobdarzali kaž- 
dego życzeniem zrobienia dobre- 
ga interesu, 

Jest coś starożytnego w tem 
wszystkiem. Obecnie, gdy w kaz- 
dej wiosce jest sklep, wielkie jar- 
marki są całkiem zbyteczne. Lecz 
mają one jeszcze swą dawną siłę 
przyciągającą. Wszyscy ludzie, któ 
rzy mogą, jadą na jarmark, Praca 
w całej dolinie zamiera, Nie uj- 
rzysz wozu z owsem, ani pługa, 
wyrzucająceśo czarne grudy zie- 
mi, Jak w dawnych czasach dzie- 
ci kręcą się w domu i czekają ra- 
dośnie na prezenty z jarmarku. 
We wszystkich domach było grun 
towne sprzątanie, Na stole leży 
przez cały dzień biała serweta, 
jak w Boże Narodzenie, a nawet 
ci, co pozostali w domu, noszą od 
świętną odzież. Można rzec, że 
wszystko się zmieniło, inni ludzie, 
inne środki lokomocji. Obecnie 
jedzie się rowerem lub autobu- 
sem, na drodze widać mało kolas 
i wózków. Co się tyczy chodzenia, 
to prawie nikt nie chodzi. Kto 
kupił krowę, nie ciągnie jej na 


jtą samą drogą i z przyjemnością | 


patrzył na przeciągającą falę lu- 
dzi i zwierząt. Śmiał się z kapry- 
sów kóz i z wołów, które wetknąw 
szy rogi w ziemię nie chciały ru- 
szyć się z miejsca, i rozmawiał 
przyjaźnie z biednemi wieśniaka- 
mi, którzy wracali z jarmarku z 
|zadowoleniem, ponieważ kupili 
krowę „za psie pieniądze”, 
Jarmark w Sunno zaczyna się 
zawsze w piątek, lecz trwa conaj- 
mniej jeszcze jeden dzień. I natu- 
ralnie dziadek mój nie szedł w gó 
rę tą drogą pierwszego dnia jar- 
w piątek napewno sam, 


|| 


z| DOLEK LEWANOOWSKI 


który był za słaby na to, aby 
zarządzać parafją í wziął sobie do 
pomocy młodego wikarego. Ów 
młody wikary był zdolnym du- 
chownym i bardzo miłym człowie 
kiem, i często był gościem w są- 
siednich dobrach. Lecz dziadek 
mój słyszał, że jest on marnotraw 
nym hulaką i pijakiem, 

Pierwszego dnia widział go na 
jarmarku i zdawało mu się, 
wikary jest pijany. Wiedzieli 
oni oboje, że wika 


sam 
przeniknęła do krwi ludzkiej, Gdy sadził. Córka ta była najładniej- 
idę przez drogę, zdaje mi się, iż sza i najbardziej utalentowana z 
widzę te tłumy, które szły tędy jego pięciu córek. To też zawsze, 
|a nawet teraz 


dzieś w głębi serca 


rok rocznie jesienią chodził 


czem rozmawiali. 


nji, a parobek 
koźle, Łatwo 


ła przecież sobota i musiał 


ym nabożeństwem. 
Lecz parobek 


już 40 lat mieszkał w Marbacka i rzyj go dokładnie, 
tą' zrobi! — 

drogą i rozmawiał z ludźmi wraca! 
jącemi z jarmarku. Sądzę, że aziś chała. Napewno patrzyła w zie- 
chodząc między jeszcze umiałabym powiedzieć, o mię. Dziadek zaś dorzucił jeszcze: 
sku słońca błyszczą, jakby nosiły | Ich ślady znajdują się tam; nikt) ludźmi, i pytając się o nowości z 
złotą sukienkę. Na świeżo skoszo« nie umie wskazać w którym miej jarmarku, 
nych polach owsa piętrzą się sna scu na cmentarzu spoczywają, lecz czuł niepokój, którego ona właś- 


znajdował się 
sam na wózku, Wyglądało to take, | 


to ci dobrze 


Nie sądzę, aby córka go posłu- 


— Biedna będzie ta kobieta, 


„Dziadek z córką doszli wresz- która zostanie żoną takiego czło- 
z K: cie do plebanji; część drogi przed wieka! — Potem puścił 
ogą,| nie była powodem. Dwie jego star plebanją była całkiem ciemna, nie ki i kazał parobkowi jechać da- 
i sprzedaży, | sze córki były zamężne, lecz w otaczały jej jasne brzo 
i| małżeństwie nie były szczęśliwe. |ry, czarny las iglasty. 
płaszcze ze złotego materjału. Ca- ujrzą wszystkie jego piękności. O, W jaki sposób miał on ustrzec te1|jechał jakiś wózek. Poznali go mo,cem, i nie zamienili z sobą, 
ła natura przystroiła się w złoto. | ile nie wiemy o nich nic innego, | skarb przed niegodnym zdobyw-| mentalnie, był to wózek z pleba- słowa. Mój dziadek napewno za- 

? i astora siedział na stanawiał się nad tem, 
yło się dorayśleć, | 
artjami.| co miał on do załatwienia na jar- 
yła cał; marku, Napewno wysłano go w 
ta, a potem napływałajcelu odnalezienia wikarego. By- czorem 
on dziadka, 
hy swego rauszą przed nie- 
dzieln 


rękę cór- 


dej. W drodze do domu 


córka 


zy; lecz sta- 
agle nad- szła o kilka kroków przed oi- 


ani 


czy dość 
otworzył oczy córce, 
|czy też jest już za późno, 

ego samego dnia późnym wie- 
zyjechał zięć mego 
upiec Kjellin z Amal, 
który przez dwa dni trwania jar- 
marku bardzo nę napracował, i 
na niedzielę przybył do teściów, 
aby wypocząć. Postanowiono, że 


wcześnie 


jakby nie mógł om spełnić dane- Nana w poniedziałek pojedzie ra- 


go 
przejeżdżał, dziadkowi memu zda 
wało się, że na dnie wózka leży 
jakaś skulona postać, i dał parob- 
kowi znak, aby się zatrzymał, 

— Więc jednak go znalazłeś, 
Ola?, — rzekł, 


— Tak, zabrałem go z sobą pro 
szę pana. Lecz niech pan zobaczy 
jak on wygląda. 

Wózek znajdował się tuż obok 
idących, spojrzawszy uważnie, uj- 
rzeli na dnie wózka skulonego, 
śpiącego człowieka. I gdy paro- 
,bek schylił się i odsunął kapelusz, 
| który nasunął się  śŚpiącemu na 
twarz, oboje spojrzeli szybko na 
oblicze leżącego. 


$ 


Lecz młoda dziewczyna czem- 


am poleoeiia: Lecz gdy wózek zem z nim do siostry do Amal 


1 
zostanie tam przez całą zimę. 

| Tak się też stało. Nana prze- 
cierpiała swe rozczarowanie, i tej 
samej zimy poznała w Amal czło- 
wieka, który pokochał ją i z któ- 
rym a szczęśliwa przeż całe 
życie. Wiosną wróciła do domu, 
jako szczęśliwa narzeczona. 

Młod i zaś zmarnował 
się zupełnie. ódka i zmartwie- 
nie doprowadziły go do upadku, 
życie swe zakończył w domu dla 
obłąkanych. 

Bowiem taki jest wielki 
mark w Sunno, nie znajduje się 
om tylko pod znakiem złota, ale 
i wódki. A wódka jest okrutna; 
pza radości, które daruje, chce 
ściągnąć podatek krwi i nieszczę- 


jar- 


w piątek 
wieczorem nie wrócił do domu, i prędzej odwróciła oczy od tego ścia, Tak było kiędyś i tak jest 
teraz skierowali się ku plebani, widoku, i byłaby napewno ucie- jeszcze obecnie, 


chcąc się jakoś dowiedzieć, czy kła 


gdyby mój dziadek nie u- 


(Tłam. Dw.) 


PLON UZYŻNIONA DAJE ŻIEMIA.. 


Polemika między Gorzeniem a Pie 
chalem, która się toczyła na łamach 
„Głosu Polskiego*, obejmuje szersze 
kręgi, niż można się było spodziewać. 
Przyczyną jest wyłonienia się pozor- 


, nie ubocznych zagadnień. lecz w rze 
į oczywistości niezmiernie ważnych dla 


charakterystyki młodego pokolenia. 

Akces Drzewicza do sporu wywo- 
łał zrozumiale zainteresowanie się nia 
tematem zasadniczym, lecz właśnie 
sprawami napozór odbiegającemi od 
istoty kwestji merytorycznej. Jako 
rzecznik młodego społeczeństwa, choć 
niezwiązany jeszcze z zorganizowane- 
mi siłami literackiemi, pragnę zabrać 


I głos, gdy mówi się o nas z tak wiel 
(ką pewnością Í swobodą, 
zd cie rzeczy z zupełną niemal nieznajo- | 


a w grun- 


mością rzeczy. 
Artykuł Wiesława _ Drzewicza 
(„Głos Polski* nr. 285) p. t. „In capi- 


| te et membris“ oddziela od kości nie- 
postępowali | 


zgódy jej „membris“, oświetlając z 
tego punktu widzenia „capite“. Nie 


| leży w zakresie mych zamiarów ro- 
| zwijanie „jądrowej osi polemiki”, 


„lecz wyświetlenie kilku „zagadnień, 
napozór ukrytych“, które to Drzewicz 
poruszył. Zaznaczyć należy, że Drze- 
wioz, jako komentator idei spornych, 
mniej jest ciekawy, niź Drzewicz, wy 
suwający wnioski z osobistych wynu- 
rzeń Piechala. Jeśli w okresie snobi- 
zmu, sybarytyzmu i materjalizmu po- 
wojennego błyśnie w duszy młodzień- 
ca głębszy pogląd, a co ważniejsza 
— opłomieniony refleksem zrozumie- 
nia i odezucia sercem, jeśli spowity 
zostanie w barwną formę słowa, tedy 
uważać to należy za pocieszające sym 
ptomata rozbudzenia ducha uśpionega 
w młodem pokoleniu. Zrozumiałe jest 
entuzjazmowanie się społeczeństwa 
pierwszymi wzlotami piskląt zwiastuń 
czych jaskółek, jednakże naiwnem a, 
nawet absurdalnem byłoby nazywać 
te pisklę, probujące pierwszych po- 
ruszeń glsrzydełkami,»=jaskółką, do- 
świadczenie i wspaniale szybującą. | 
Istniało zrozumienie powyższego w 
czasach promieniowania naszych wie ' 
szczów i dlatego młodzież, kształeą- | 
ra się w sferze wpływów potęgi du- 
cha, daleko była od myśli zwania sie | 
tpołeczeństwem poetów z tej tylko za | 
cji, że potrafiła odczuć sercem i wv- 
powiedzieć się w formie literackiej. 
Jężeli obok wieszczów istnieli poeci, 


| 


 postronku, obwiazanym dookoła! zrozumiałe. że były to jednostki nie- 


przeciętnie wybujałe duchem, siejące 
wpływ magnetyczny i podziw w sp» 
łeczeństwo myślące jako i oni sercem. 
I rośli w potęgę siły wawnętrznej, my- 
¿li i słowa, jak kwiaty, rzadkie pią 
knością, wśród łąk bujnych, nie zaś 
jako pierwsze, kiełkujące piórka tra- 
wy, zasianej na wyniszczonym pust 
kowiu. 

Również paradoksalne byłoby wy» 
maganie, aby owe listki młode mogly 
zrozumieć potęgę, czar i urok najpię- 
kniejszych z pięknych kwiatów dla- 
tego tylko, że wzrastają tam, gdzie 
tamte sugestjonowały nadziemskiem 
urzeczywistnieniem żywiołów i subtel- 
ności; dlatego tylko, że naznaczone 
stygmatem wstrząsów, w pustkowia 
obracających podłoża żyzne, siłą šā- 
mozachowawczą ciąża ku walce w cs 


|gnieniu soków z wyjałowionej ziemi. 


Wobec powyższego zrozumiały jest 
krzyk pewnego odłamu młodego społe 
czeństwa przez usta Piechala, który 
„do dziś dnia nie może się otrząsnąć“ 
z „bezgranicznej nudy i lodowatej 
wprost obojętności w stosunku do 
„Dziadów** Mickiewicza, czy „Kordja- 
na“ Błowackiego*. Jako punkt wyj- 
ściowy z owej sytuacji tragicznej sta- 
wia Piechal aksjomat o szkodliwości 
przymusówego czytania arcydzieł li- 
teratury w szkole. Nie jest to, jak 
twierdzi Drzewicz „na pierwszy rzut 
oka oburzające*, a po głębszem roz- 
patrzeniu zrozumiałe i umotywowane, 
lecz mylne oparcie się na drodze w 
poszukiwaniu wytłumaczenia. Drze- 
wicz poszedł w kierunku myśli Piecha 
la i zatrzymany pierwszem fałszywem 
założeniem, miast je wyświetlić, po- 
czął komentować i wreszcie wyciągać 
wnioski. Pogłęhienie znalazł u Boy — 
Żeleńskiego, w artykule o Mickiewi- 
czu (Nr. 41 „Wiadomości Literackich“) 
O ile Boy-Żeleński uzasadnia pewne 
obniżenie się poczucia artystycznego 
niektórych utworów o silnej ekspre- 
sji uczuć porywających i potencjalnie 


uagromadzonych wartości myślowych, ' 


ntworów, jak „Oda do młodości”, „Fa 
rys“, „Reduta Ordona”, dzięki komet 
tarżom i przymusowemu rozbiorowi w 


szkole, jest to zrozumiałe o tyle, że | 


wpływa na osłabienie ciągłości napię- 
cia uwagi. Jednak umiejetnie przepro- 
wadzony rozbiór formy może choć w 
części wyrównać powstałe luki Tstnie 
je fakt niczaprzeczony. że artystycz- 
ne cacko, im wiecej jest czytane, tem 


Jeśli nawet zgodzimy się z sądem 
Boy-Żeleńskiego na to, że zbyt częsta 
| styczność z utworem może wywołać 
nudę, a nawet piętno zatracenia wra- 
lżeń indywidualnych, nie jest to tze- 
l cza zbyt tragiczną, bo przy pewnem 
| natężeniu woli i ześrodkowaniu jej na 
zrozumieniu i odczuciu piękna arcy- 
dzieła. nieprawdopodobieństwom być 
| musi stracenie artyzmu z przed oczu, 
| bo piękno zawsze pozostanie pięknem, 
| Cóż dopiero mówić o działach tak peł 
| nych najwyższego artyzmu jak „Dzia- 
Jldy i „Kordjan*. z którymi przymus 
| niedługim okresie czasu, że bliższe po- 
| znanie utworu wymaga samodzielnego 
studjowania, gdzie niknie wszelki 
| wpływ zewnętrzny na indywidualny 
pogląd. Znudzenie i „obojętna zlodo- 
waciałość* może tu mieć miejsce jedy- 
nie jako objaw braku chęci wysiłku 
fizycznego ku zrozumieniu. 

Drzewicz nie kontentuje sią pogłę- 
beniem błędnej formułki Piechala lecz 
myśl jego komentuje na swój sposób, 
nader ciekawie, lecz z gruntu sztucz- 
nie i fałszywie. Że ruch młodzieży w 
kierunku literatury nowoczesnej. a je 
dnocześnie celowe sypanie wałów izo 
lujących od poezji starej, znajduje wy 
tłumaczenie w konieczności psychologi 
cznej rozwijających się umysłów, na 
to każdy musi się zgodzić. Zachodzi 
jednak pytanie: jakie procesy psychi- 
czne nurtują młode głowy, że właśnie 
w tym kierunku silniej się skłaniają? 
Drzewicz stara się znaleźć wytłuma- 
czenie owej zagadki psychologicznej 
w „atawiźmie niewolnictwa", Rozu- 
mie on przez to pewien rodzaj instyn- 
ktownie przejawiającej się niejasnej 
konieczności odrzucania wszystkiego, 
co z zewnątrz podawane jest młodzie- 
ży, Rzekomo ma to być konsekwencją 
niewoli, jaka odruch, tkwiący w dzie- 
dzictwie krwi. Nasuwa się tu szereg 
pytań: gdy odruch niwelowania wpły- 
wów zewnętrznych a tajemne pochła- 
nianie rzeczy wzbronionych „zautoma- 
tyzowały się“ dzięki atawizmowi nie- 
wolnictwa, czemuż nie „zautomatyzo- 


|wał się* pęd ku szczytnym ideałom 
| piękna, prawdy, poświęcenia i dąże- 
niom ku postawionym celom wogóle? 


„Czemuż z krwi miodego pokolenia nie 
mogą powstać porywy ojców ku odro 
dzeniu duchowemu? Dlaczego brak 


młodzież pochłania tajemnie „pod ław 
ką szkolną* nie utwory poezji i lite- 
ratury nowoczesnej, lecz pornografję?! 
Nie! Nie tu szukać należy wytłu- 
maczenia konieczności psychologicznej! 
Przyczyna leży znacznie bliżej. Zawie- 
ra się w kilku zaledwie, lecz ileż eks- 
ptesji mieszczących słowach — linja 
najmniejszego oporu!.. Zrodziła się z 
konieczności historycznej — wojny. 
Zawieruchą dziejowa, straszne kata- 
klizmy, nieobliczalne biegi wypadków 
| wstrząsnęły społeczeństwem. Rzecz 
|jasna, że gdzie w grę wchodzi życie, 


szkolnego rozbioru styka nas w tak, nikną wszelkie ideały w tłumie. I co 


jest małe i tchórzliwe zrywa się i w o- 
błąkaniu gna naprzód, by tylko głowę 
gdy już mowy być nie może o mieniu 
wynieść całą, choćby po trupach bliź 
nich, wyjących z niemocy, Czyż może 
być wtedy mowa o jakiejś stałej opie 
ce nad dzieckiem? Czy mogą istnieć 
troski wychowawcza? Zbyt dużo dziec 
ko musi wiedzieć, o wiele więcej, niż 
potrafi zrozumieć, więcej niż mu wol- 
not... I pełzną ku białej dnszyczca 
czarne szpony pogoni gą groszem, 
kłamstw najohydniejszych, gwałtów, 
aż ją ogarną i zmuszą myśl, słowa i rę 
kę nurzać w bagnie bezprawia. Jakżeż 
długi czas po wojnie musi upłynąć, 
nim piętno jej zczeźnie z młodych u- 
mysłów, tych nawet, które były w naj 
idealniejszych warunkach, lecz i tam 
podłość dostęp miała. 

Zwykłą reakcją powojenną jest 
chęć użycia, sybarytyzm, najgorszy 
snobizm, samolubstwo, i t. d.To pier- 
wsze związki trzech tylko słów 
linja najmniejszego operu. 
| Zrozumienie potęg duchowych wie 
szczów wymaga niezmiernie wielkiej 
pracy myślowej, więcej wytwórzesla 
| odpowiednika z własnego ducha. A 
| gdzież są ci, co hartem woli wrodzone 
epoce lenistwo złamać są w pianie? 
Młodzież skrzętnie omija kreto ścież- 
ki trudu, wybierając gościńce szerokie, 
łatwe do posuwania się w kierunko 
dostępnej literatury nowoczesnej. 7 
tej drogi cofnął się Piechal i zasłonił 
sumienie wstrętem do prac przyniuso- 
wych. Lecz nie tylko on — tysiące 
muszą śię cofnąć. A droga do nowych 
szezytów poezji pnie się przez szczyty 
form, Ten tylko „ruszy z posad brylę 
świata”. kto zgłębi siłę miotania gro- 
MÓW bę 


— 
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LUCJAN KORZENIOWSKI 


PRZYMIERZE 


W takie dźdżyste wieczory, jak 
dzisiaj często nawiedza mnie żą- 
dza włóczęgi. Znajduje pieszczotę 
w chłodnym dótyku deszczu. Chło 
nę wiatr, niosący w zatęchłe zauł 
ki zapach dalekiej przestrzeni. 
Zmrużonemi oczyma wchłaniam 
biask reklam, przemykający się 
chyłkiem po asfalcie. Przecinam 
wzrokiem nici spojrzeń czepiają- 
cych się mej twarzy. Chcę być 
sam. Nikogo nie idę spotykać. Z 
nikim nie idę się żegnać. Jakaś, 
głęboko w duszy zagrzęzła potrze 
ba pędzi mnie w ciemność nocy. 
Przed oczyma mam mrok prze- 
nizany rozbłyskami reflektorów i 
latarń, w głowie mej huczy gwar 
ulicy i poszum wichru. Rytm stąp 
nięć głuchym stukiem tętni w mych 
skroniach maleją naokół mnie do- 
my, rzedńną światła, a; a hę, uli- 
ce. Idę dalej z pewnością człowie 
ka, który doskonale zna drogę. 
Czuję w udach przebyte wiorsty 
— w głowie nacisk zmęczenia. 
Przystaję. Rozglądam się. Widzę 
sylwety domów, płachty parkanów 
mgłą zaciągnięte pola. Gdzie je- 
stem? Ileż to razy budzę się tak z 
zamyślenia w szczerem polu, Da 
skraju ostatnich wybiegłych na łą- 
ki domów. Siadam na rozmokłej 
ziemi. Myślę: pocóż wybiegłem w 
noc z ciepłego domu. Czy, aby na- 
tarczyweść myśli odrętwić fizycz- 
nem zmęczeniem? Nie, Żadna 
myśl, od której trzeba uciekać, lub 
za którą gonić, nie nawiedzała 
mnie ostatnio. Byłem wypoczęty, 
rzeżki, świadom nasycenia pożądań 
otępienia zmysłów. Ohyba tylko 
głód fizycznego wysiłku był moto- 
rem mojej przechadzki. A jednak 
nie. Dziwne, nieokreślone wzrusze- 
nie kołacze w mej piersi- gdy tak 
siadzę wśród deszczowej pory, sam 
jeden, w szczerem pustkowiu. Od- 
czuwam, jak mi było potrzeba sie- 
kącego dotyku deszczu, zapachu 
rozmokłej ziemi, świstu wichru, 
thłodu nocy. I wydaje się mi, że 
miejsce, w które zabrnąłem też nie 
jest przypadkowym etapem wę- 
drówki. Że kiedyś, bardzo dawno, 
musiałem już tu bywać i teraz przy 
szedłem tu po własnych śladach. 
Kiedy tu byłem? Może w dzieciń 
stwie. Nie jestem jednak pewien, 
czy byłem tu kiedy, Może to tylko 
suggestja. Niekiedy włóczęga wie- 
dzie mnie w znajome miejsca. Wów 
czas nie mogę uwolnić się od wra 
żenia, iż utajona potrzeba przeży- 
cia odległych wspomnień, kierową- 
ła mymi krokami. Dziś, naprzykład 
ocknąłem się przed małym dom- 
kiem, w którym mieszkałem przed 
10 laty. Dom biały, jednopiętrowy, 
szeroko rozsiadły w zrudziałym i 
pożółkłym sadzie, dom o dwu bocz 
nych skrzydłąch wybiegających ku 
przodowi i strzelających wzwyż wie 
życzkami. Dwą okna żarzą się 
wśród mgły, gęsto zakrzepłej nad 
sadem. Po szybach ciekną sznury 
kropli. Woda w rynnach dźwięczy 
i stukocze. Dziesięć lat — wielki 
kawał czasu! Nie wiem nawet, czy 
mieszkają tu ci sami ludzie. Jest 
już późno: l1-ta godzina. A mož- 
naby wstąpić na chwilę. Waham 
się. Popycham skrzypiącą furtkę, 
dzwonię. Cisza pełna deszczu. Naci- 
skam dzwonek powtórnie. Powoli, 
jakby z trudem, ktoś przedziera się 
do drzwi. Zgrzyta zamek. Widzę 
schyloną staruszkę, e twarzy po- 
siekanej zmarszczkami. Na skro- 
niach jej stromemi zakrętami wiją 
się tętnice. Obwiązana w pasie 
sznurkiem, w fartuchu odstającym 
i rozwiewającym się w przeciągu. 
Przymyka drzwi, jakby obawiając 
się, aby moe nie weszła wraz ze 
mną do pokoju. 

— Państwo są w domu? 

— Państwo?.. — Panienka jest 
( pani starsza. — 

— Panienka Jadzia? 

— Panna Jadwiga — poprawia 
zardzewiałym głosem. 

Wchodzę w ciemny korytarz. Sta 
ra przekręca kontakt. Mrużę oczy. 
żrenice moje uciekają przed bla- 
skiem. — Boże, co za opuszczona 
rudera. U sufitu wiszą stalaktyty 
pajęczyn, kurz, niezwykłej grubo- 
ści pokrywa lustro, zmurszałe pół- 
ki, wieszak. W kącie rumowisko 
brudnych gratów. Inaczej tu kie. 
dyś bywało! Powoli zciągam z sie 
Bie przylepione, nąwskroś przemok 
łe palto. Staruszka otwiera drzwi i 
wpycha mnie do wielkiego salonu. 
„Niech pan poczęka* — Lampa, 
przysłonięta pąsowym kloszem tli 
się w kącie, na stole. Rozgladam 
się nięśmiało, z zaciekawieniem 
pytająco. Nie wisle zmieniło się tu- 


taj. Siadam w fotelu powleczonym 


wytartym  pluszem, przerzucam 
wzrok z pianina na olejny pejzaż 
nadmorski, na kilimy rozwieszone 
po ścianach. Nawprost mnie wisi 
portret, którego dawniej nie było. 
Jest to jej portret. Zauważam ga 
na ostatku, gdyż cień różowym mro 
kiem spowija go w całości. Pod- 
chodzę doń blisko. Pamiętam do- 
brze tę suknię kremową wydobytą 
ze starego kufra kiedyś na bal ko- 
stjumowy, zmiętą w przelicznych za 
łamkach i fałdach. Z pod długich 
koronką obrzeżonych rękawów wy 
pływają małe dłonie, delikatne, z 
wysmukłymi palcami © okrągło 
przyciętych paznokciach, Dlonie są 
podkreślone smugami seledyno- 
wych żyłek, mglisto przeświecają- 
cych z pod skóry Puszysty gąszcz 
włosów, rozświetlony na brzegach 
ocienia twarz, w której żarzą się 
ciemne oczy. Zaskoczóny jestem 
podobieństwem. Układ cieniów kła- 
dących się miękko w szczeliny 
zmarszczek jest uchwycony w rzad 
ko zdarznjącym się zespole. Jakże 
częsta widziałem ją taką. Twarz tę 
znałem na tyle, że mógłbym powie 
dzieć, jakie słowa padną za chwi- 
lę z warg wąskich, skromnie ukry- 
tych w cieniu. I, śmieszne to mo- 
że, lecz zastygam w oczekiwaniu 
na te słowa, jak na coś, co nie- 
odzownie pojawia się w takich sy- 
tuacjach, przy takim układzie ry- 
sów twarzy. Zegar stuka w ciszy 
pełnej wymownego milczenia, Oczy 
jej, lśniące na portrecie tak jak 
żywe oczy są skierowane daleko 
poza mnie. Mam jednak wrażenie, 
iż dostrzega moją obecność, i war- 
gi lekko wysuwa ku przodowi jak 
by z wyrazem nieuchwytnega wy» 
rzutu. Wydaje mi się, iż myśli © 
mej obecności — waży ją i uspra- 
więdliwia. Jest  pobłażliwa, jak 
ktoś znacznie starszy, znacznie bar 
dziej doświadczony, bogatszy w 
przeżycia. I nagle mam wrażenie 
iż znowu, jestem dzieckiem — 0- 
siemnastoletnim chłopcem, którego 
kiedyś w zamyśleniu gładziła po 
włosach, W czubkach jej palców 


powstawały elektryczne prądy i 
spływały przez me ciało, w bole- 
snych skurczach tętnic, drżeniu 


warg, w niemocy uginających się 
kolan. Dłonie jej, lekko pachnące 
jaśminem zsuwały się na moje o- 
czy i wówczas widziałem nawskroś 
prądy różowej krwi pulsujące w 


jej palcach. Lekko dotykałem»war , 


gami do przegubu jej dłoni, dzi- 
wiąc się, iż nie spostrzega tego, że 
nie widzi, iż drżę cały. Gdy zaś nie 
śmiało podnosiłem spojrzenie ku jej 
twarzy, zawsze widziałem ją taką 
jak na tym portrecie, patrzącą w 
przestrzeń, zamyśloną. — O czom 
myślisz — pytałem — o czem? 
Wówczas budziła się nagle śmia- 
ło biegnąc na spotkanie mego spoj 
rzenia. Nigdy nie dała jasnej od- 
powiedzi. Prawdopodobnie nia u- 
miała sama rozsupłać swych my* 
śli. Nie chciała może skarżyć się 
przedemną, bała się współczucia. 
Wiedziałem zresztą, że dobrze jej 
było w tych wieczornych  chwi- 
lach, w beztreściwej zadumie, w re 
zygnacji, która znalazła samouspra 
wiedliwienie. Ozęsto podczas lekcji 
(uczyłem jej 9-letnią córkę Jadzię) 
siadała w ciemnym kącie salonu, 
unosząc co chwila źrenice z nad 
książki i obejmując ciepłem spojrze 
niem główkę dziecka. Głos Jadzi, 
wysoki, dźwięczny przecinał ciszę, 
— a małe jej palce wodziły pilnie 
śladami wyrazów, jakby przytrzy- 
mując myśl, która ulatywała na 
dwór, na słońce. Po lekcji Jadzia 
siadała przy pianinie na wielkim, 
obracającym się fotelu. Świece zło 
ciły po brzegach sylwetę jej wło- 
sów. Wyglądała od tyłu jak obra- 
zak wycięty z książki, płaski przy- 
klejony do pianina. Główka jej od 
czasu do czasu zniżała się nad kla 
wiaturą, jakby chcąc dopomóc pal- 
tom plączącym się na  dźwięcz- 
nych bezdrożach. Ja zaś myśla- 
łem: obie one są moje: matka od 
warg aż do sśrrellstych kostek — 
córka jako jej miniatura, zaczątek 
namacnlnago wspomnienia. Jadzia 
w pocie czola, rozszerzając jaknaj 
bardziej dłonie, rąbała klawiaturę 
i kiwała się chcąc dosięgnąć zbyt ni 
sko umiejscowionego pedału — my 
zaś przysuwaliśmy się do siebie, 
Rozmawłaliśmy półgłosem, zaczyna 
liśmy rozmowę nieśmiało, powtarza 
liśmy nieomal wszystko od począt 
ku, jak ludzie, którzy pierwszy raz 
siadzą obok slobie i nie wiedzą, 
jak nawiąsać bliższy kontukt. Nie 
tmialo, jak w zaczątkach. naszego 
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poznania ujmowałem końce jej pa] 
ców, przesuwałem dłonie po grzbie 
cie jej ręki. Wkońcu zlepiały się 
delikatnie nasze wargi i trwaliśmiy 
bez oddechu, patrząc pilnie na Ja- 
dzię, bojąc się, czy nasze serca nie 
biją w ciszy zbyt głośno. Później 
Jadzia z westchnieniem ulgi zany 
kała pianino, biegła do mnie, wdra 
pywała się niezgrabnie na me kola- 
na . mocno tuląc do mnie główkę. 
Wówczas matka siadała przy pia- 
ninie. Prosta, czysta, opadająca w 
półtonach muzyka w wirujących 
kołach roztrąconej ciszy  drążyła 
się nawskroś nocy. Zazwy *zsj gry 
wała Griega. 

Przy kolacji spotykałen jej mę 
ża. Czytał w milczeniu ga..ty Pa- 
rę słów o postępach Jadzi. podczas 
których dziewczynka leik» trąca- 
ła mnie nóżką pod stołen i bagal 
nie mrugała oczyma. Rozmawia? o 
polityce — były to takie rzasy, ża 
o niczem innem się nie mówiło Póź 
niej znowu biegł na miasto. Miał 
wciąż posiedzenia, posiedzenia. 

Powieki dziecka tymczasem 7a- 
czynały się sklejać, schylała gło- 
wę nad stołem, kiwała się uderza- 
jąc nosem w otwarte dłonie, wkoń 
cu wtulała twarz w skrzyżowane na 
stole ramiona. Przenoszono ją do 
łóżka. Protestowała, leciała przez 
ręce, włosy jej przelatały z jed- 
nej-strony na drugą. Zasypiała od 
dychając równo i głęboko. Ja zaś 
szedłem do siebie Zajmowałem ma 
ły pokoik na górze w jednej z wie 
życzek. Rzucałem się w ubraniu na 
łóżko. Co kilka chwil patrzyłem na 
zegarek, co parą minut zdawało się 
mi, że słyszę kroki na schodach. 
Wreszcie naprawdę słyszałem lek- 
kie stąpnięcia. Jednym skokiem 
byłem przy drzwiach. Tak mijały 
długie szeregi wieczorów. Ona była 
dojrzałą, świadomą siebie, choć zła 
maną przez życie kobietą — ja 
byłem dzieckiem. Pieszczota jej czę 
sto, była beznamiętną, pieszczotą 
lekkich dotknięć włosów, niedokoń 
czonych pocałunków. Zmysły prze- 
cinały tylko niekiedy spokojny 
prąd błyskami pożądań. Wówczas 
wiry drążących głęboko żądz sięga 
ły dna duszy, pozwalały światłu 
dnia rozświetlić otchłanie. Metne, 
mlecznem światłem tlące się mgła- 
wice zcałały się w jasne smugi, 
bijąc z szeroko otwartych źrenio 
skrzącą fontanną. Nigdy nie zan 
ważyłem, aby mała Jadzia, która 
tyle potemu  miewała sposobnoś- 
ci, spostrzegła cośkolwiek. Wie- 
działem iż wyczuwa, iż jestem dla 
jej matki jednym z najbliższych. 
Lecz byłem równie bliski i dla 
niej. Prżypuszcznm. że inni musie 
li czegoś się domyślać, Były to je 
dnak domysły niepewne, nieu- 
gruntowane, nigdy nie znajdujące 
Wyrazu. 

Losy rzuciły mnie później gdzie 
indziej. Listy jej dlngo odnajdywa 
ły mnie wszędzie. Bunt słów za- 
węźlonych, zakrzepłych naokół po- 
żądań czynił je pełnym splątanego 
chaosu, skraplającego się w chło 
dny deszcz żądzy. Później czas u- 
porządkował, wypolerował słowa, 
rozświetlił je połyskiem tęsknoty. 

ls 2 notem, wyrazy posy- 
łane komuś, kto istnieje tylko w 
pamięci, w byt realny kogo już się 
wierzyć przestało, gdyż zbyt da- 
wno nie dotykały go palce, nie pa- 
trzyły nań oczy. Dowiedziałem się 
niedawno, iż umarła przed dwoma 
laty. 

I oto zamyśliłem się tak głębo- 
ko, stojąc przed tym portretem, 
że nie słyszę cichych stąpnięć, Wy 
czuwam jednak, iż już sam nie je- 
stem w pokoju. Odwracam cię. 
Młoda kobieta w jedwabnej czar- 
nej sukni spiętej po bokach kla- 
mrami wyciąga do mnie rękę. Po- 
znaję ją. 

— Jadzia! — mówię, ulegai 
dawnemu Preyzwyezaieniu, ps 
li cofa dłoń z mej ręki. 

„Pan. tak dawno... tak dawną 
pan u nas nia hyt, 

Zaledwie pana poznaję”. 

Siadamy przy stoliku. Twarz jej 
zaciera się w zmierzchu. Jest to 
ta twarz płaska. bez cieni, Wargi 
przecinają ją wąską szkarłatną kre 
są, żrenice migają równym pobla- 
skiem. Plusz czarnych włosów 
skrząc się lekko po brzegach ostry 
mi zrębami odstaje od płaszczyzny 
czoła i karbami spada na szyję- 
Koninszki drobnych palców, ob» 
ciągniętych delikatną skórą bebnią 
cicho po stole, Obserwuje mnie ką 
tami powiek, czyhając na chwilę, 
gdy zdejmuje wzrok z jej twarzy. 
Czuję się zakłopotany. Nic sie tu 


nie zmieniło. Te same pozostały 
sprzęty, ustawione dokładiie 
samo, dom cały nie uległ. wyraźnej 
zmianie. A jednnk jest tu ktoś no 
wy, obcy, kto do tego wszystkie- 
go ma prawa wyłączne i jedyne. 
Daremnie staram uprzytomnić s50- 
bie, że jest to ta sama Jadzia, któ 
rą trzymałem niegdyś na kolanach. 
Znajduję się wobec kogoś obcego, 
kto musiał wszystko zapomnieć, 
kto zdziwiłby się zapewne jakiej- 
kolwiek póufałości. Milczymy dłu- 
gą chwilę. 

„Dużo tu zmian zaszło* — mó- 


wię — aby coś wogóle pówie- 
dzieć. 
— O tak, dużo. Mama... pan wie. 
— Wiem — 
— I ojciec — 
— Jakto? 


— Tatuś umarł przed rokiem — 
jestem sama... 

— Sama pani 
domu? 

— Sama z babką, — 
Przypominam sobie, Była to do- 
bra, wyrozumiała staruszka, wie- 
cznie chora. Widziałem ją zawsze 
w fotelu. 

— Strasznie musi pani czuć się 
osammotnioną. — 

Robi nieokreślony grymas. Być 
może wyraża on, że nie mile doty- 
ka ją odcień współczucia, który 
zauważyła w mym głosie. 

— Bynajmniej nie jest mi źle — 
dużo mam zajęcia — 

— Cóż pani robi? — 

— Rano mam lekcje w szkole, z 
których wyrywam się, jak tylko 
mogę na wykłady w uniwersyte- 
cie. Popołudniu czytam. Daję kore- 
petycje. Uczę się. Maluję. 

— Szczęśliwa jest pani, że umia 
zapełnić sobie nudę... 

— Nuda jest samolubstwem bez 
wyrazu... — mówi głosem suro- 


mieszka w tym 


Linje naszych spojrzeń przecina» 
ją się przez jedno mgnienie oka i 
wydaje się mi, iż we wzroku jej 
przytaił się jakiś wyrzut, jakaś u- 
kryta niechęć. Nie mam zresztą 
czasu nad tem się zastanawiać. 

— A pan? 

— Ja byłem nieobecny w War- 
szawie. 

— Wiem — mówiła mi mama... 

— I teraz pan sobie nas przy- 
pomniał? 

— Q nie! — pamiętałem za- 
wsze. A dziś, kiedy przypadkiem 
wyszedłszy na wieczorną przecha- 
dzkę, znalazłem się w tej części 
miasta, przypomniałem sobie na- 
gle żywiej ten cały szmat życia, 
| zrozumiałem, że muszę zajść tu- 
taj raz jeszcze, ujrzeć panią, 
ujrzeć ten salon, usiąść przy tym 
stoliku, przy którym odbywały się 
nasze lekeje. Człowiek zawsze 
przychodzi tam, gdzie coś zosta- 
wił 

— A więc zaszedł pan przypad 
kiem tam, gdzie coś pan zosta» 
wił — rozumiem... I cóż to pan tu 
taj zostawił? 

Znowu schodzą się nasze spojrze 
nia. Mały szkarłatny ognik w jej 
zrenicach błyszczy piomieniem głę 
boko ukrytego szyderstwa. War- 
gi jej lekko wysuwają się naprzód 
— ironja drąży naokoło nich lek- 
ki uśmiech. 

Znowu zaczynam zastanawiać 
się ńad dziwnym rozwojem naszej 
rozmowy. 


Jest dzieckiem nieomal przy 
mnie, a jednak ma nademną niedo 
sięgalną przewagę. A przecież zę- 
by zjadłem w słownych  utarcz- 
kach, w burzach zawikłanych sy- 
tuacji. 

— No tak — ciągnę... Zosta- 
wiłem tu świat wsporunień. 

— Byłem bez domu, bez rodzi 
ny—takiem—dzieckiem—jak pani 

— Nie jestem dzięckietu — 5z6- 
pee nieustępliwie. 

— bylem dzieckiem, które tutaj 
znaluzig zuciszność  zamikniętega 
domu. Dużo zrozumienia oliarowae 
no mi tutaj. Moglem spokojnie, niu 
myśląc o juuze, trwuć w bęztro- 
skiej nudzie chwil pobiednich — 
opowiadać o sobie, prosić o radę, 
słuchać Griega wieczorami, mo- 
glem kogoś bardzo lubić, komuś da 
wać część swej wiedzy, dla kogoś 
pracować. Chcę zobaczyć rzecz 
do której się przyczyniłem, W pa 
ni jest też trochę ze mnie, 

Sztywność jej wzroku na chwi- 
lę mięknie, rozpływa sie, rzęsy jej 
kilkakrotnie spadają na dół. Po- 
tem zwolna podnosi powieki i by 
stry promień światła szuka mych 
oczu, 

— Więc zostawił pan tu swoja 


cząstkę... Przyszedł pan po swoją 
jakąś własność! — 

Ton jej zaczyva uunie 
drażiuć, Czy życie uczyniła ją 
wogole taką zgryżliwą, czy też 
specjalnie czuje coś do mnie. Skąd 
że? Skądże? Wszak doprawdy 
chciałem ją ujrzeć. Przeczuwam 
wzruszenie z jakiem spojrzę na nią, 
dojrzałą kobiety. 

— Kwestjonuje pani — ciągną 
— moje niszbyt szczęśliwe wyraże 
nie. Niechże będzie tak, jak chce 
pani. — Nie mam tu żadnych praw 
do osób i do rzeczy, przychodzę 
jako widz ciekawy dalszego ror- 
woju akcji, którą widział w zacząt 
ku, w której sam nawet występo 
wał, jako aktor. 

— Tak — szepce — jako aktor. 

Staram się podczas krótkiego 
milczenia wniknąć w sens wyra- 
ców, 

Mówi dalej: — Pocóż wplatać 
śwoje uzdolnienia sceniczne w gy- 
tuacje, które dla kogoś są praw- 
dziwą historją. Pocóż... Czy po to, 
aby tylko mieć satysfakcję, iż raz 
w życiu grało się komedję. 

Zaczynam odczuwać wyraźne 
rozdrażnienie. 

— Panno Jadziu — mówię. Za- 
pewne pani przeszkadzam. Może 
wogóle nie życzy sobie pani mnie 
oglądać, może działam pani na 
nerwy.. Może ma pani do mnie ja 
kąś urazę trwającą z dziecinnych 
lat, może byłem kiedy dla pani za 
surowy, chociaż doprawdy nic po 
dobnego sobie nie przypominam, 
Odejdę stąd niebawem.  Odzyska 
pani spokój psychiczny. Czyż mo- 
że mnie pani jednak winić, iż przy 
szedłem. Mówiłem pani — dlacze- 
go i po co przyszedłem. I pomi- 
mo wszystko, pomima nani niechę- 
ci, nie żałuję tego. Wszak oprócz 
pani jest tu jeszcze ten portret — 
portret pani matki. — 

— Tak — mówi — tem portret 
najwięcej może nas zbliżą, Por- 
tret ten ja malowałam. Nie domy- 
ślił się pan tego?.. Malowałam go 
na rok przed jej śmiercią. Nie wi- 
dać na nim nic, coby zapowiadała, 
że niedługo odejdzie. Prawda? Ma- 
lowałam ten portret, jakby przeczu 
wając, że będzie mi jej potrzeba 
takiej, patrzącej gdzieś w prze- 
strzeń, uśmiechniętej, zamyślonej, 
Taką ją sobie zrobiłam. Nie uśmie- 
cha się tu ani do mnie, ani do ni- 
kogo. Do nikogo tu nie należy, ni 
kogo tu nie pieści. A przecież 
wiem, że przedtem nia tylko mo- 
ją była... 

Jrwała nagle tnąc ostrym  wzro- 
kiem pytanie, biegnące w mojem 
spojrzeniu. 

Wzrok mój zaczął plątać się, 
uginać, spadać w dół. Czerwień 
wybiegła mi na czoło. 

Skądże. skądże ona, coś wie 
dzieć może. Najwyżej może się do- 
myślać. Byliśmy tak ostrożni aż 
do przesady, dbaliśmy o pozory. 
Żadnych pewnych danych posiadać 
nie może... Domysły?.. Na te znaj 
dzie się sposób... 

— Panno Jadziu — mówię gło- 
sem o brzmieniu rozbitej szklanki, 

— Cóż to za jakieś niedopowie- 
dziane dwuznaczniki? Jest pani 
dziwna. Koło bliskich jest zawsza 
szerokie. Czy może mieć pani żał 
do matki, iż oprócz pani miała je- 
5zcze innych... 

— Ja matki nie winię — odrze- 
kła, powstając od stołu. Ręce jej 
zaczęły drżeć leciutko, 

— Tych innych winię czy 
pan zechce wreszcie zrozumieć. 

„Och, panie ja wiem wszystko! 
I, niech mi pan wierzy, pozostało- 
by to przy mnie, nie dowiedział. 
by się pan 0 tem. Ale ja tu coś 
mam dla pana... 

— Ten list., List mojej matki, 
Ten list ja czytałam. 

Podaje mi kartkę papieru. Prze- 
wracam stronice, Co za nieostroże 
ność! Wyrazy miękkimi ciosami bi- 
ją w me serce. Wyrazy stają Da- 
okolo minie w różowej poświacie no 
cy. Każdy z nich nalnera dźwięku. 
lekkiem ukiucium dzwoni w uszaca 
Wyrazy tańczą kuolo mnie trzyma 
jac się za ręce. Najbliższe mi sze- 
pcą słowa dalekich zwierzeń 
inne słuchają. Oczy muja płyuą kre 
sami wysmukłych smug, czarnych, 
wężlących się w zdania. Mózg 
mój widzi płomień gniewu wwier- 
cający się przez Źrenien pod sko 
rupę czaszki, Widzi dwa oibrzy- 
mie koliska tęczówek z refleksem 
białej wściekłości. Uciekam przed 
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temi kołami, zapadam się w głę- 
Šie. A tymczasem powoli na dnie 
mego mózgu powstaje mgławica 
arazu szara, potem skrząca biały 
mi punktami. Czerwień obramia jej 
brzegi, drąży w głąb, zalewa ją ca- 
łą. Ręce moje zaczynają drżeć. 
Krew ścieka mi z twarzy. Zatrzy- 
muje się oddech. Nagle przypływ 
ciepłej krwi rozszerza zwiotczałe 
tętnicę. Zęby moje głęboko zapada 
ją na siebie. Krew pokaleczonych 
mych warg jest słona, Jest we 
m'uie wściekłość. Szepczę: — Skąd 
jakiem prawem wzięła pani ten lisi 
Wykradła go pani! Prawda? Aż 
tak długo pani czekała, aby rzu- 
cić mi go w twarz, aby mieć sa- 
tysfakcję wygnania mnie stąd, a- 
by list ten przykleić do mnie, jak 
wilczy paszport. To jest mój list. 
Wara pani od niego. Widzi pani... 
I ja tu mam pewne prawa. Wolno 
pani myśleć, iż grałem komedję, 
wolno... Ale ja żadnej komedji niu 
grałem. Matka pani naprzód była 
kobietą, potem pani matką... Ja 
kochałem tę kobietę. Pani kochała 
w niej matkę. Wolno pani spierać 
się, która miłość jest większą 

Ja nie wiem tego... 

Przerywam, jestem zmęczony. Z 
trudem chwytam powietrze. Powo- 
li odpływa krew z mej twarzy. 


Widzę iż zdruzgotałem ją doszczęt- 
nie. Jest blada. Patrzy na mnie z 
przerażeniem. Mówi skandującym 
głosem:-— Mógłby pan oszczędzić 
mi brutalnej napaści. Będzie najłe 
piej, jeśli zaraz pan opuści ten 
dom. Proszę podnieść list, proszę 
go zabrać. Spełniłam swój obo- 
wiązek. Myli się pan... listu nie wy 
kradłam. Znalazłam go przy łóżku 
matki nad rąnem. Tej nocy właśnie 
matka umarła... Co zaś do praw pa 
na, to są one tworem, jego choro 
bliwej fantazji. Skończyłam... — 


Zaległa cisza. Robi mi się nie- 
zmiernie głupio... Spodziewałem 
się wybuchu, szykowałem zdania 
dla odparcia wzburzonych słów. 
Zamiast tego zimna, stanowcza od 
prawa. Wszystko skończone. Nie- 
ma już miejsca na perśwazje. Trze 
ba iść. Zginam się w lekkim ukło- 
nie. Powoli odwracam się. Idę. 
Przystaję co chwila. Namyślam 
się. Wrócić się? Tłomaczyć? Pro- 
sié o przebaczenie? Nie... nie mogę. 
Znowu wskaże mi drzwi. Staję w 
przedpokoju, zdejmuję palto z wis 
szaka, Nie mogę się powstrzymać 
aby w ostatniej chwili, nie zajrzeć 
do pokoju. Widzę ją przy stole. 
Głowę położyła na skrzyżowanych 
na stole ramionach. Oddech jej 
rwie się. Zagrała silnie rolę, którą 
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długo i pilnie opracowała. Teraz, 
gdy nikt nie widzi jej, załamała 
się. Jest bezradnem dzieckiem, któ 
re straciło drogę. Niema komu opo 
wiedzieć swego zmartwienia. Wy- 
płacze się, uspokoi. Ale i ja też 
straciłem drogę. I ja chciałbym ko 
muś wszystko opowiedzieć, wyja- 
śnić. To nas zbliża, to jest nam 
wspólne. Wieszam palto. Nie mo- 
żna jej tak zostawić. Nie można! 
Dla mnie jest to nieudana wizyta. 
Wyjdę, ochłonę, zapomnę. Dla niej 
w każdym razie coś więcej. Po- 
wracam... Siedzę już przy niej i 
jeszcze nie wiem, co począć. Bie- 
gną minuty. 

—jJadziu — niech pani się uspo- 
koi — mówię. 

— Jest pani dorosłą, musi pani 
zrozumieć. Tak było, bo tak być 
musiało. Nie mogę pani tłomaczyć 
dlaczego matce pani nie było tak 
dobrze, jak się mogło wydawać. 
Czytała pani list. Wie pani więc 
wszystko. Niech pani wyobrazi so- 
bie, że dałem jej wielką przyjaźń, 
Przyjaźń — miłość nawet — to 
nie to samo, co uczucie matki 
dła dziecka. Możesz więc być spe 
kojną. Twoją matką była przede- 
wszystkiem. Przecież nie zabrałem 
ci jej — została przy tobie do koń 
ca, gdy ja musiałem odejść. Po- 
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wróciłem nie do niej, wiedziałem, 
że jej nie zastanę. Przyszedłem, by 
ujrzeć panią, ten dom. Po tem co 
usłyszałem od pani powinienem o- 
dejść. Lecz nie chcę odchodzić bez 
podania ci ręki. Nie możesz mi jej 
odmówić. — 

Milczy. Wyczuwam jednak, iż 
pozwala wyrazom przenikać dó du 
szy. Naokół mych słów, jak wo- 
kół jasnych jąder krążą postrzę- 
pione pasma jej myśli, gęstnieją, 
zlepiają się, rozciągają się w ró- 
żne szlaki. Idę śladem mojego ci- 
chego głosu, jak łodzie wieczorem 
do przystani. Jest zmęczona, Pra- 
gnie wypoczynku. 


— „Jadziu — musimy zawrzeć 
przymierze. Bo cóżby powiedziała 
cna widząc nas — jej bliskich — 


poróżnionymi. Mylisz się, iż nie za 
uważa nikogo. Spójrz na portret. 
Ona nas poznaje. Oczy jej skiero- 
wane są na nas. Ja niebawem odej 
dę, może nie zobaczymy się już ni- 
gdy. Pozwól więc pozostać mì tu- 
taj jeszce parę chwil. I mnie jest 
ciężko. I ją za nią tęsknię. Tyle 
razy myślałem, że posłyszę raz je- 
szcze Griega w tym salonie, cie- 
szyłem się na tę myśl. Spóźniłem 
się. Milczenie — które zapadło wy 
daje mi się gęstym zacierem, któ- 
ry fermentuje, wzbiera, unosi się, 
opada. W zacierze tym rodzą się 
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Spiew-to moje ż 


(Oryginalny artykuł napisany przez znakomitego 


Jak piękną rzeczą jest sztuka |mieniuje z masy. Często śpiewa- 
śpiewania. A to nietylko dla ar- łem w mem życiu 


przed monar- 


tysty, dla którego śpiew jest ży-|chami, Przed laty byłem nadwor- 
ciem, lecz dla każdej istoty ży- tym śpiewakiem cesarza rosyjskie 
jącej, dla każdego, kto ma serce go, nieraz też miałem możność 
i duszę, dla każdego, kto zdolny; śpiewać przed królem Anglji i ce- 
jest poddać się urokowi śpiewu ilsarzem Wilhelmem. Wszyscy oni 
wyczuć jego czar tajemny. Pieśń odnosili się zawsze wobec mnie 
jest rzeczą boską, jest największą nad wyraz życzliwie, pomimo to 
pociechą człowieka, zarówno pro- jednak nigdy nie wywoływało to 
stego, jak i najwyższego intelektu| we mnie żadnych specjalnych u- 
alisty, A takie same znaczenie |czuć, najwyżej mi trochę pochle- 
ma pieśń i dla śpiewaka-artysty. | biało, 

Kiedy śpiewam, zapominam ©) Najradośniejszą chwilę w mem 
swej przeszłości, o teraźniejszości | życiu przeżyłem w pewnem ma- 
i przyszłości, zapominam o wszyst łem miasteczku uralskiem, gdzie 
kiem. Nie widzę podczas śpiewa- | przyjęty zostałem do chóru z pła- 
nia nikogo, nie myślę o nikim i o|cą 20 rubli tygodniowo, Było to 
niczym. Jedyne pragnienie oży- moje pierwsze engagement, a 6 
wia mnie tylko, gdy śpiewam: rubli, które od dyrektora teatru 
pragnę głosem swym wyrazić tojotrzymałem tytułem zadatku, by- 
wszystko, czego nie zdoła oddać |ły mym pierwszym zarobkiem, — 
ani słowo, ani gest. Stojąc na sce; Sześć rubli, — a dla mnie był to 
nie, nie myślę nigdy o audytorjum | wówczas cały majątek. Od tej 
Nie widzę nawet tych, którzy w|chwili zarobiłem w mem życiu du 
pierwszych zasiadają rzędach, | żo, dużo pieniędzy, podpisałem nie 
nie widzę swych najbliższych przy | zliczoną ilość kontraktów, otrzy- 
jaciół, a jednak czuję, że nie je-|mywałem olbrzymie zadatki, — 


łem szalony wyścig obłoków, sły-|go impressario, łamałem sobie gło 


szałem śpiew ptaków... Nagle za- 
cząłem sam śpiewać, Mój przyja- 
ciel, słysząc, że śpiewam, porzu- 
cił pracę i podszedł do mnie. Ale 
kiedy ujrzałem go obok siebie, 
urwałem, gdyż wstydziłem się 
śpiewać przed nim. „Śpiewaj, 
chłopcze, —odezwał się, — śpiew 
unosi śpiewaka ku niebiosom; 


śpiewania, lecz i patrzeć się na 
śpiewającego". To były słowa pro 
stego uralskiego kowalczyka. 
Tymczasem ze skromnego chó- 
rzysty stawał się stopniowo praw 
dziwy śpiewak. Miałem już lat 28 
a nigdy jeszcze nie wyjeżdżałem 
zagranicę. Myśl ubiegania się o 
engagement poza granicami Rosji 
nie zrodziła się nigdy nawet w 
mej bujnej fantazji Pochodziłem 
z biednej rodziny, nie miąłem ni- 
gdy dość środków, by nauczyć 
się obcych języków, — ba nawet 
nauczenie się rosyjskiego nie by- 
ło dla mnie tak łatwe, Jak wobec 
tego mogłem marzyć o śpiewaniu 


a| tmosterze 
dlatego miło jest nietylko słuchać | sam, 


wę nad tem, co będzie: czy mój 
instrument głosowy usłucha naka- 
zu chwili, czy potrafi mnie zain- 
spirować obca publiczność, obce 
otoczenie. Ale los mi tym razem 
sprzyjał. W pamiętny ten wieczó 

była inspiracja, był dobry głos, by 
ła pewność siebie, że w nowej a-| 
jestem zupełnie taki. 
jak w Rosji | 


Nie boję się publiczności. Nie. 
usiłuję też zdobyć sobie za wszel| 
RES - ! 
ką cenę jej przychylności. Wszyst| 
ko, co czynię, to tylko to, że śpie 
wam z całego serca i z całej du- 
szy, a przytem wyzyskuję swe 
wszystkie doświadczenia. Ale to 
niezawsze wystarcza. Zdarza się, 
że akompanjująca mi osoba za- 
czyna znienacka fałszować, my- 
ląc mnie przytem niemiłosiernie; 
muszę walczyć, jak byk, 
prześladowany przez toreadora t 
drażniony przez roznamiętnioną 
publiczność. 


piewanie przed słuchaczami o 


E 


nowe plazmy — myśli — i wiem 
iż myśli te nanizane na różańce 
wspomnień, rozpłyną się wreszcie 
w spokojnie, mglisto świecące opa. 
ry przebaczeń. Nie ma sił odrzucić 
mej ręki. Nie ma sił nic powie- 
dzieć: milczy. Wyczuwam, iż była 
nam potrzeba tego co zaszło, ab7 
uspokoić nas i pojednać. Pojedna 
nie nasze będzie nieśmiałe i szor- 
stkie. Ale potem spojrzymy sobie 
śmiało w oczy. Biegną minuty. 

— Jadziu — 

Podnosi na mnie oczy lekko wil- 


=- Tak — rzekła — spóźnił się 
| pan. Gdyby pan przyszedł wcze- 
śniej może nie spotkalibyśmy się 
wcale. Byłoby obojgu lepiej. Ale 
dość... Pragnie pan Griega.. Da- 
wno nie grałam. Sprobuję... 
Płomienie przecinających się pół 
tonów zamigotały w nocy. Pamięć 
moja wgrąża się w zdarzenia. Pa- 
mięć moja obejmuje dźwięki, sze- 
| rokim, pieściwym uściskiem. Myśl 
| moja krzepnie. Powieki me zamy- 
| kają się, A potem znowu siedzę 
przy niej. Dziękuję. Całuję jej dło- 
nie. Lekko oddaje uścisk. „Dobrze 
— już dobrze — mówi 
niu.. A teraz niech już pan odej- 
dzie, zostawi mnie samą. Jestem 
dziś zmęczona. Ale proszę o nas 
pamiętać... 


w zamyśle- 


ycie 


śpiewaka rosyjskiego) 


Żamia głosu, ograniczając w miar, 
możności śpiewanie. W związku z 
tem zaniechałem też uprawiania 
wszelkich męczących sportów, od 
dając się jedynie pływaniu i lek- 
kiej turystyce, bowiem te dwa 
rodzaje sportu znakomicie adświe 
żają nasze ciało, nie osłabiając 
przytem organizmu. Sportom nie 
wolno mi hołdować z jeszcze jed- 
nego względu: jako śpiewak, zwłą 
zany kontraktem ze swym impres 

io nie mam prawa pozwolić 
sobie na „luksus” przeziębienia 
się, Cóżby począł mój biedny im- 
pressario, gdybym nagle zachoro- 
wał i mie przyszedł na koncert? 
Kto zwróciłby mu jego pieniądze? 
A coby powiedzieli ci ludzie, któ- 
rzy z góry zakupili bilety, płacąc 
za nie dość wysokie ceny? Nie 
wolno mi robić ludziom tym za- 
wodu, a dlatego nie wolno mi cho 
rować. 


Nigdy nie śpiewam w prywat- 
nym kółku przyjaciół, lub krew- 
nych. Skoro chcą słyszeć mój 


iśpiew, niech przyjdą na publicz- 


stem sam. Znajduję się pod dzia- | ale nigdy nie przeliczałem zaro- | koncert. Moje życie leży w rę 


rzed zaśranic ublicznością ?, Wysokim poziomie intelektualnym 
łaniem niewidzialnej siły, jaaa REY pieniędzy z taką AA j- PRN: 3 
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Jakież więc było moje zdumienie, (jest zupełnie coś innego, jak śpie- 
kiedy pewnego dnia otrzymałem wanie przed ukoronowanemi gło- 
depeszę od pewnego impressaria, | Wami Śpiewałem kiedyś Tołstojo- 
który zaproponował mi wyjazd do| W» a następnie przez dłuższy czas 
Medjolanu na występy gościnne rozmawialiśmy z sobą. Jego po- 
w teatrze „Scala”. Nie wierzyłem |Ś!44 na życie i sztukę ceniłem już 
własnym oczom, czytając tę rado-|7%WSze bardzo wysoko, a to, co 
wiadomość, Czyżby istotnie | i wówczas powiedział o muzyce, 
później zmienił swój plan,! otwierał się  przedemną nowy pozostawiło niezatarte ślady na 
dla mnie zawód szewca; | swiat? Czułem, że propozycję na- mej drodze życiowej. Podobne do 
wreszcie zadecydował, że będę U-| leżało przyjąć, ale równocześnie świadczenia miałem z d'Annun- 
dynie, lub Moskwie. rzędnikiem. Był stanowczo prze- zrodziły się we mnie pewne oba- ziem i Rostandem. 
Nigdy nie patrzę z estrady na ciwny memu zamiarowi poświę-| wy: nie bałem się wprawdzie te- miały dla mnie daleko większe 
poszczególnych słuchaczy. Jest| Tenia się karjerze śpiewaka, uwar | go, że trzeba będzie śpiewać przed | 7aczenie, niż poglądy najznako- 
dla mnie rzeczą obojętną, czy! Żając, że śpiewakiem będąc, nie obcą publicznością, lecz obawia- mitszych krytyków muzycznych, 
wśród słuchaczy znajdują się gło- į można zarabiać. A tych sześć Tu-|łem się, że instrument, który mam którzy nigdy ne potrafią przenieść 
wy ukoronowane, lub inne wybit- bli miało przekonać cały świat, że w swem gardle, mógłby mi spła-|*"< W te sfery, w których żyje 


kach mych impressariów, nie 
wiem, jak o mnie kalkulują, Idę 
tam, dokąd oni mi rozkażą, Podró 
żuję z jednego kraju do drugiego, 
z jednej półkuli na drugą, nie tra- 
szcząc się bynajmniej o to, dla- 
czego właśnie w tem, a nie in- 
nem mieście śpiewać mi wypada. 
Wszystko to są dla mnie rzeczy 
obojętne, — główną rzeczą jest 
dla mnie śpiew. Wszystko w mem 


niującej z audytorjum, — z masy, |cią, jak wówczas w skromnej kan 
z tego potężnego źródła inspiracji. | celaryjce prowincjonalnego teatrzy 
Czuję obecność nie tylu a tylu se, ku uralskiego. Tych sześć rubli o- 
tek, czy tysięcy słuchaczy, — leczj znaczało dla mnie spełnienie mych 
obecność impulsu, który najchęt- najgorętszych pragnień, mej najwię 
niej porównałbym z biciem wiel-lkszej nadziei. Mój ojciec chciał 
kiego serca. A przecież bicie tego |mnie pierwotnie oddać na naukę do 
zbiorowego serca rozmaite jest w stolarza, 
różnych krajach! inaczej bije ono obierając 
w Nowym Yorku, inaczej w Lon- 


śpiewania jest w mych oczach 
większa, niż wszystko na świe- 
cie, albowiem śpiew jest dla mnie 
życiem. Śpiew jest mem zwiercia- 
dłem świata, — śpiew jest myn 


ne osobistości. Nie troszczę się o i śpiewanie jest intratnem zaję- 


to, czy publiczność rekrutuje się 
z pośród krytyków i artystów, czy 
z pośród „zwykłych śmiertelni- 
ków". A jednak zawsze, kiedykol 
wiek śpiewać mi wypada w kół- 
ku ściślejszem, lub przed kilku 
tylko wybranymi słuchaczami, od 
noszę wrażenie, że brak mi inspi- 
racji, że brak mi tej siły, co pro- 


ciem. 

Nie śpiewam jednak tylko dla 
pieniędzy. Śpiew — to dziwna 
rzecz zaiste. Jeszcze jako młody 
chłopiec, miałem przyjaciela, ko- 
wala, który często śpiewał, pracu- 
jąc przy kowadle. Razu pewnego 
leżałem w polu na wznak, pa 
trząc bezmyślnie w niebo; widzia- 


tać jakiegoś niemiłego figla. 
strument ten jest właściwie 


In- 


śpiewak, którzy słowami usiłują światopoglądem. 


mo- | 9PiSAĆ to, czego mowa ludzka wy 


im majwięka nieprzyjacielem, razić nie może. Krytyka muzycz- 


— brzmi to może paradoksalnie, 


na przyniosła mi w życiu bardzo 


ale tak jest istotnie; zawsze, przed mało korzyści. y 


każdym występem dręczy mnie py 
tanie: czy pracować będzie, 
zastrejkuje ten mój kapryśny, ko- 


czyjo swój głos. 


Jestem stale dręczony obawamł 
Drżę na myśl, że 
mógłby mi nagle wypowiedzieć 


chany instrument? I wtedy więc, |służbę, Dlatego też bacznie wy- 
kiedy otrzymałem depeszę od me-|strzegara się zbytniego nadwyrę- 


Ich życiu robią dla śpiewu. Radość ze 
B 


Śpiew oznacza więcej, niż sztu- 
ka: jest to potężna siła, tmosząca 
nas ku niebiosom, zbliżająca nas 
do Boga. 
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